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Zbigniew Messner przyjęty przez Michaiła Gorbaczowa

Drugi M wizffl premiera PRL
w Związku Radzieckim

Rozmowy z Nikołajem Ryżkowem • Podpisanie porozumień
polsko-radzieckich

MOSKWA (PAP). Sekretarz generalny KC
KPZR Michaił Gorbaczow spotkał się w środę
z członkiem Biura Politycznego KC PZPR, pre­
zesem Rady Ministrów PRL, Zbigniewem Messne­
rem, przebywającym w Związku Radzieckim r

oficjalną wizytą przyjaźni.

Zbigniew Messner przekazał rza KC PZPR, przewodniczą-
Mlcha,Iłowi Gorbaczowowi ser- cego Rady Państwa PRL Woj-
deczne tyczenia sukcesów w decha Jaruzelskiego. Michaił
pracy od pierwszego sekreta- Gorbaczow ze swej strony ży-

czyi Wojciechowi Jani«eźafci»-
mu, poilsfciemu kierownictwu,
dafliszego postępu na drods*
umacniania socjailiamu w Pol­
sce. Podkreślił także dążenie
KPZR do pogłębienia i posoe-
rzenia wszechstronnych kon­
taktów z PZPR, służących ży­
wotnym interesom narodów
radzieckiego i polskiego.

W toku rozmowy wskazano,
że polsko-radEiecka współpra­
ca nieustannie rozszerza się i
wzbogaca o nowe formy.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Uroczystość w 513. rocznicę urodzin Kopernika

COPERNICANUM

Zadania komisji
kontroli partyjnej

przed X Zjazdem PZPR
WARSZAWA (PAP). W

Warszawie odbyło się ple­
narne posiedzenie Central­
nej Komisji Kontroli Par­
tyjnej PZPR. W obradach
poświęconych ocenie dzia­
łalności komisji w uh. r.

i zadaniom przed X Zjaz­
dem PZPR uczestniczyli
przewodniczący wojewódz­
kich komisji kontroli par­
tyjnej.

W referacie, który roz­
począł dyskusją na posie­
dzeniu, stwierdzono, że rok
ubiegły był bezsprzecznie
okresem intensywnej i co­
raz skuteczniejszej pracy
komisji kontroli partyjnej
wszystkich stopni. Kieru­
jąc się zasadą jedności
ideologii polityki i ekono­
miki komisje umacniały
(CIĄG DALSZY NA STB. 2)
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Marian Orzechowski w Atenach

Rozmowy szefów dyplomacji
i Grecji

rozbrojenia, likwidacji broni
dhemicznej, a także odnośnie
Bliskiego Wschodu, Afryki,
Ameryki Środkowej. Strona
grecka x zadowoleniem powi­
tała stanowisko Polski w spra­
wie Cypru (zgodne z ostatni­
mi propozycjami radzieckimi
w tej sprawie). Strona grecka
podkreśliła także, że Polska

■jaśt staHtoym elementem sy­
tuacji w Europie i każda pró­
ba podważenia stabilizacji w

ATENY (PAP). 1» ban. w

piana,-szym dniu wiayty ofi­
cjalnej w Grecji minister
spraw zagranicznych. Marian
Orzechowski odbył rozmowę
w cztery oczy ae swoim grec­
kim kolegą, po czym obydwie
delegacje rozpoczęły rozmowy
oficjalne, dokonując wymiany
poglądów na wiele spraw mię-
dzynarodowych oraz dwustron­
nych.

Stwierdzano zgodność poglą­
dów liub identyczność w ta­
kich sprawach, jak potezefoa (DOKOŃCZENIE NA STB. 2)

W Tarnowie

W 68. rocznicę powstania

Filipiny

Trwa kryzys po wyborach prezydenckich
Pentagon przygotowuje interwencję zbrojną

DELHI (PAP). Kryzys na Filipinach nadal zaoatraa ałę. We
wtorek Senat amerykański uchwalił rezolucję stwierdzającą,
że wybory prezydenckie w tym kraju zostały w znacznym
stopniu wypaczone przez liczne oszustwa i machinacje wy­
borcze. Przywódcy obu przeciwnych obozów, prezydent Mar-
cos i Corazon Aąuino nadal zajmują nieprzejednane stano­
wisko, ogłaszając własne zwycięstwo.

*

TOKIO (PAP). Pentagon rozpoczął przygotowania do bez­
pośredniej interwencji zbrojnej na Filipinach. Jak informuje
Japoński dziennik „Tokyo Shlmbun”, na Filipiny przetrans­
portowano dodatkowo ok. 2 tysięcy żołnierzy piechoty mor­
skiej x „sił szybkiego reagowania” Stanów Zjednoczonych,
rozmieszczonych na Okinawie.

Haiti

dla Krakowa
(Inf. wł.) Tradycja nie jest

przechowywaniem popiołów,
lecz podtrzymywaniem pło­
mienia. Przypomniane wczo­
raj słowa Jauresa mogłyby
służyć za motto zorganizowa­
nej w Collegium Maiug Uni­
wersytetu Jagiellońskiego u-

roczystości z okazji 513. rocz­
nicy urodzin MIKOŁAJA KO­
PERNIKA. W czasie dwugo- dzić będziemy 500-lecie poby­

tu Kopernika na studiach w

Krakowie. Utworzenie w da­
wnym forcie COPERNICA­
NUM byłoby godną i trwałą
formą uczczenia tego jubileu­
szu, czego zabrakło w 1973
roku, gdy cały świat czcił 500.
rocznicę urodzin astronoma.

Nie tylko zresztą o symbole tu
chodzi. COPERNICANUM jest
szansą oryginalnego upowsze­
chniania — szczególnie wśród
(DOKOŃCZENIE NĄ STB. 5)

dzinnego spotkania władz
Krakowa z ludźmi nauki, kul­
tury, przedstawicielami zakła­
dów pracy, mówiono bowiem
głównie o projekcie Centrum
Dydaktyki i Popularyzacji
Wiedzy o Wszechświecie CO­
PERNICANUM.

Ośrodek taki proponuje się
stworzyć w dawnym aust.-ii
ćklm forcie na Krzemionkach.
Jest to zabytek dużej klasy,
gdyż w Europie zachowały

się tyiko dwa obiekty tego
typu — w Linzu i Weronie.
Niestety, stojący bezpańsko
fort niszczeje; doszło nawet
do zawalenia się fragmentu
budowli. Wyjściem byłoby za­
gospodarowanie zabytku bez
naruszania jego substancji ar­
chitektonicznej.

W latach 1991—1995 obcho-

Cele i zadania społeczno-gospodarczego roz­
woju kraju.

Ul rozdział z Projektu programu Polskiej
Zjednoczonej Partii Robotniczej.

Armii Czerwonej
przewodniczący WK SD Stani­
sław Gajewski, wiceprezes WK
ZSL Maksymilian Kras, prze­
wodniczący RW PRON Jan
Kuczek, wiceprzewodniczący
WRN Jerzy Harsze, wojewoda
tarnowski Stanisław Nowak,
szef WSzW płk Władysław Pa­
cyna. Obecni byli przedstawi­
ciele zakładów pracy i instytu-
(DOKOŃCZENIE NA STB. 5)

(Inf. wŁ) 68. rocznicę pow­
stania Armii Czerwonej u-

czczono wczoraj w Tarnowie
uroczystą wieczornicą w Domu

Kultury Zakładów Mechanicz­
nych, na którą przybyli przed­
stawiciele władz polityczno-
-administracyjnych miasta i
województwa: I sekretarz KW
PZPR Władysław Plewniak,
członek Prezydium CK SD

Sytuacja nadal daleka od normalizacji
HAWANA (PAP). Tysiące mieszkańców Haiti .uczestniczyło

we wtorek w różnych miastach kraju w demonstracjach
przeciwko rządzącej juncie cywilno-wojskowej. Junta, złożo­
na z sześciu członków przejęła władzę po obaleniu 1 wyjeź­
dzić 7 bm. dyktatora Jeana-Claude’a Duyaliera. W Lee Ca-

yes, trzecim co do wielkości mieście Haiti, w antyrządowych
protestach uczestniczyło 25 tysięcy osób.

Do demonstracji, głównie studenckich, doszło również w

stolicy Port-au-Prince. Domagano się ustąpienia z junty tych
jej członków, którzy skompromitowali się wcześniejszą współ­
pracą z reżimem Duvaliera. Wysuwano żądanie przeprowa­
dzenia wyborów powszechnych, w celu wyeliminowania „du_
yallerowców”.

Rządząca w Haiti junta poinformowała we wtorek wieczo­
rem, w telewizyjnym oświadczeniu o skonfiskowaniu 1 upań­
stwowieniu całego majątku należącego do byłego dyktatora.

Włochy

Po informacji „Gazety”

Meble za milion złotych
zwrócono producentowi
(Inf. wł.) Po licznych sygna­

łach od naszych Czytelników
zajęliśmy się bliżej kalkulacją
kompletu mebli oferowanego
w sklepie „Cepelii” przy Ryn­
ku Głównym. Początkowo
klienci oglądający dwa fotele
i kanapkę pytali sprzedawczy­
nię, czy aby nie popełniono
błędu przy wypisywaniu ceny,
dodając jedno zero. Nie bar­
dzo chciało się wierzyć, że

stylizowany na epokę ludwi­
kowską komplet kosztuje aż
1.088.000 zł. Producentem mo­
bil jest poznańska spółdzlel-

W listopadzie br.

II Zgromadzenie
Ogólnopolskiego

i

[ Porozumienia Związków

nia „Rękodzieło i Stolarstwo”,
a w Krakowie komplet odda­
ny był w komis do końca mar­
ca br. Z chętnymi na wyłoże­
nie ponad 1 miliona złotych
były kłopoty, poza tym Infor­
macja prasowa spowodowała
duże zamieszanie. Dlatego też

„Cepelia” postanowiła oddać
meble przed upływem termi­
nu wytwórcy, aby on sam za­
decydował co dalej z nimi
zrobić. Ponoć podobne zesta­
wy pokazano w stolicy i tam
nie czekały one na kupca dłu-
(DOKOŃCZENIE NA STB. 8)

Zawodowych
WARSZAWA (PAP). W trze­

ciej dekadzie listopada br., jak
się oczekuje, odbędzie się w

Warszawie II Zgromadzenie
Ogólnopolskiego Porozumienia
Związków Zawodowych, które
oceni drogę, jaką przebył od­
rodzony ruch zawodowy, zwła­
szcza dwuletni okres po I
Zgromadzeniu OPZZ w Byto­
miu 1 wytyczy program dalszej
aktywności związków zawodo­
wych. Założenia programowe i
organizacyjne przygotowań do
tego spotkania, doniosłego nie
tylko dla ruchu związkowego,
ale i dla życia publicznego
kraju, omawiano 19 bm. na

inauguracyjnym posiedzeniu
Komitetu Organizacyjnego II

Zgromadzenia powołanego
przez Radę OPZZ.

Na posiedzeniu komitetu

przedstawiono wstępną kon­
cepcję tez programowych do

dyskusji przed listopadowym
spotkaniem. Przyszły program,
który się z niej wyłoni, ma być
adresowany nie tylko do związ­
kowców, ale i do ogółu ludzi

pracy, ma wyrażać ich odczu­
cia i oczekiwania.

Nasz komentarz

Tema/ do szerszej dyskusji
T ak to jest? W większości zakładów
J pracy niemal każdy z zatrudnionych

powie, że pracuje ciężko i długo. Po­
twierdza to rosnąca ilość godzin nadliczbo­
wych. Jednak cały ten ogromny wysiłek
nie owocuje nasyceniem rynku lub gwał­
townie wzrastającą produkcją. Poza tym
nie ma chyba zakładu pracy, który miałby
już poza sobą kłopoty zatrudnieniowe. Z

drugiej jednak strony, co potwierdza Głó­
wny Urząd Statystyczny, ponad dwa mi­
liony osób nie staje codziennie do pracy.
Fragmentarycznie dokonywane tzw. foto­
grafie dnia pracy wskazują ponadto, te
dniówka nigdy prawie nie wynosi osiem
godzin lecz siedem, sześć, a nawet mniej.
Dzień roboczy w przemyśle wykorzystywa­
ny jest średnio w 70 procentach.

Od lat podobno w skali kraju brakuje
300 tysięcy par rąk do pracy. Gdyby jed­
nak przeliczyć czas nie przepracowany na

etaty, to wyszłoby jako wynik tego licze­
nia ok. 250 tys. etatów. Proszę zwrócić u-

wagę jak niewiele brakowałoby do o-

wych 300 tysięcy. Inaczej mówiąc, gdyby
każdy pracował jak powinien, wówczas
pojęcie braków w zatrudnieniu byłoby
pojęciem lokalnym, a tak jest obecnie
problemem ogólnopolskim.

Programy poprawy czasu pracy, które
tworzą poszczególne fabryki i przedsię­
biorstwa, znakomite na papierze, szybko
w konfrontacji z codziennością tracą ów
wymiar znakomitości. Ot, chociażby funk­
cjonowanie urzędów, to większości któ­
rych obywatel może swoją sprawę zała­
twić tylko między 8 a 15. Rzadko kto chce
w tej sytuacji tracić dzień czy kilka dni
urlopu, ustawowo przeznaczonego na ivy-
poczynek. Mnożą się więc okolicznościowe
wyjścia, lub po prostu opuszczone dni czy
godziny, które z reguły są usprawiedliwio­
ne, a jeśli nie, to i tak nie są czasem prze­
pracowanym. Tradycją też stały się tzw.
polskie urlopy czyli nadużywanie druków
L-4. Ogromną pulę straconego czasu stano-

wią przerwy wynikające z bałaganu ko­
operacyjnego, nieudolnej organizacji pracy
czy po prostu zwykłego bumelowania,
przeciągania przerw na posiłki, wcześniej­
szego opuszczania stanowisk roboczych itp.
I tak oto przepadają owe miliony godzin,
które przeliczając na etaty dają te 250 ty­
sięcy.

Jeśli co szósty statystyczny pracownik
gospodarki uspołecznionej jest nieobecny
w pracy każdego dnia, to i potem mnożą
się nadgodziny, gonienie planu ilościowego
kosztem jakości i wiele podobnych nieko­
rzystnych zjawisk.

Na czas pracy nie patrzono dotychczas
w sposób kompleksowy. Nigdy nie próbo­
wano tego problemu rozwiązywać np. w

skali całego miasta, z uwzględnieniem
funkcjonowania komunikacji, godzin pra­
cy urzędów, dzielnicy a także placówek
usługowych. O czymś takim jak budowa­
nie w tej samej dzielnicy mieszkań dla za­
łogi można tylko pomarzyć. Nie mówiąc
już o usprawnieniu wszystkich powiązań
poziomych.

I potem rzeczywiście cały ludzki wysi­
łek jest przysłowiowym kierowaniem pary
w gwizdek. A kiedy jeszcze znajdzie się
zakład, który przede wszystkim szuka mo­
tywacji do płacy, a nie do pracy, to właś­
nie uzyskuje się taki obraz jaki przedsta­
wiłem na wstępie.

Rozpoczęła się ogólnopolska dyskusja
przed X Zjazdem PZPR. Dyskusja człon­
ków partii, ale także i wielkiej rzeszy bez­
partyjnych. Myślę, że jednym z podstawo­
wych tematów tej szerokiej dyskusji po­
winien być właśnie stosunek do pracy, a

przede wszystkim sprawa wykorzystania
czasu pracy. I to nie tylko z pozycji jed­
nego zakładu, ale jako rozwiązanie syste­
mowe. Jest to przecież elementarny waru­
nek funkcjonowania całej gospodarki na­
rodowej. ANDRZEJ ZIELIŃSKI

Świat i niepokojem obserwuje
nasilające się z dnia na dzień

działania zbrojne na froncie iracko-irańskim
Sprzeczne doniesienia z Bagdadu i Teheranu Posiedzenie Rady Bez­

pieczeństwa Czy rząd szwajcarski podejmie misję mediacyjną?

BAGDAD, TEHERAN (PAP).
Iracka agencja INA podała, że

samoloty Iraku zbombardowa­
ły w środę zgrupowania wojsk
irańskich na półwyspie Faw.
W rejonie tym. położonym u

ujścia Szatt el-Arab, wojska
irackie posuwają się naprzód,
wyzwalając dalsze tereny —

pisze INA.

Tymczasem radio teherań-
skie podało w środę, że wojska
irańskie udaremniły irackie
próby wtargnięcia na pozycje
wojsk Iranu. W czasie wtorko­
wych walk siły irackie ponio­
sły znaczne straty.

We wtorek wieczorem w

Bagdadzie podano, że tego
dnia w walkach zginęło ok.

1280 żołnierzy irańskich. We­
dług źródeł irackich ich wojs­
ka posunęły się we wtorek o

2,5 km wzdłuż przybrzeżnej
szosy na zachód od portu
Faw, natomiast w innym
punkcie umocniły swoje po­
zycje. Radio teherańskie po­
dało natomiast, że we wtorek
(DOKOŃCZENIE NA STB. 5)

Prokurator żąda dożywotniego więzienia
dla tureckich terrorystów - domniemanych

współuczestników zamachu na papieża
RZYM (PAP). W toczącym się od wielu miesięcy w Rzy­

mie procesie domniemanych współuczestników zamachu na

papieża Jana Pawła H prokurator Antonio Marin! 18 bm

zażądał kary dożywotniego więzienia dla 34-letniego Turka

Musy Scrdara Celeblego. Zarzuca się mu, iż kilkakrotnie

spotkał się ze skazanym uprzednio za oddanie strzałów do

papieża Ali Agcą, pomaga! w zorganizowaniu spisku i do­
starczył mu pieniędzy na zakup broni. Poprzedniego dnia

prokurator zażądał kary dożywotniego więzienia dla Innego
Turka nieuchwytnego dotąd dla organów ścigania Orała Ce-
lika, któremu zarzuca się oddanie strzałów do papieża rów­
nocześnie z Agcą na placu Sw. Piotra 13 maja 1981 r.

Chile

I Polonijne Igrzyska Zimowe

Rodzina Skaldinów

kolekcjonuje medale
Prezes Kozłowski wie, co to fair play

(Telefonem a Zakopanego.)
Na trasach biegowych pod
Krokwią, tych samych, na któ­
rych przed 24 laty rozgrywa­
no mistrzostwa świata, starto­
wali wczoraj biegacze i bie­
gaczki I Polonijnych Igrzysk

trud-Zimowych. Triasy były
ne, sporo ostrych podbiegów i
zjazdów — toteż różnice na

mecie spore. Ale wszyscy wal­
czyli z godną podziwu ambi-

(DOKOŃCZENIE NA STB. 2)

Zuchwała kradzież

w bolesławieckiej
piebanii

JELENIA GÓRA (PAP). Nie­
znani dotychczas sprawcy do­
konali włamania do plebanii
rzymskokatolickiej w Bole­
sławcu (woj. jeleniogórskie). W
czasie mszy w kościele, zło­
dzieje skradli z dwóch sejfów
na plebanii 30 tys. 700 dola­
rów, 2 tys. 300 marek zacho-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)

Co najmniej P9 osób zgśrąło
a ponad 500 zostało rannych

w wyniku zderzenia dwóch pociągów
HAWANA (PAP). Jak wynika z najnowszych informacji

napływających z Chile, liczba osób rannych w wyniku po­
niedziałkowej katastrofy kolejowej w pobliżu miasta Ll-

manche, znacznie wzrosła. Obecnie mówi się już o 510 ran­
nych pasażerach. Ponad 150 osób znajduje się w stanie cięż­
kim. Co najmniej 69 osób poniosło śmierć.

Była to największa katastrofa kolejowa w dziejach Chile.
Doszło do niej w wyniku czołowego zderzenia dwóch prze­
pełnionych pociągów pasażerskich.

Węgry

Jak zatonął „Michaił Lermontow"
Dramatyczna relacja z ostatniego rejsu radzieckiego statku

pasażerskiego
SINGAPUR (PAP). W środę

agencja TASS opublikowała
szczegółową relację swego ko­
respondenta Igora Serebriako-
wa, który był uczestnikiem o-

statniego rejsu radzieckiego
statku pasażerskiego „Michaił
Lermontow”.

Wieczorem 18 lutego M/S
„Michaił Lermontow”, odby­
wający rejs wycieczkowy z

409 australijskimi pasażerami

na pokładzie, wyszedł z nowo­
zelandzkiego portu Pincton.
Jest to port położony w głębi
wąskiej i krętej zatoki i dlate­
go z reguły statki wyprowa­
dzają na pełne morze miejsco­
wi piloci. Tak było i tym ra­
zem. Na pokładzie znajdował
się doświadczony pilot x Pin­
cton Don Jameson.

Pasażerowie i załoga byli za­
jęci swoimi zwykłymi sprawa-

mt W salonie grała orkiestra,
w restauracji przygotowywano
nakrycia do kolacji. Większość
turystów znajdowała się na

górnym pokładzie. Na kursie
statku pokazała się latarnia
morska, za którą zaczynał się
niebezpieczny odcinek drogi i
właśnie wtedy w ostatnim nie­
bezpiecznym miejscu nastąpi-

(DOKOŃCZENIE NA STB. 8)

Katastrofa w kopalni węgla
BUDAPESZT (PAP). We wtorek w kopalni węgla kamien­

nego w miejscowości Mescek nastąpiło zawalenie łtropu
chodnika, wskutek czego pod ziemią odciętych zostało 14

górników. Akoja ratunkowa trwa.
W tej samej kopalni w okresie minionych dwóch lat do­

szło już do kilku wypadków, w wyniku których śmierć po­
niosło 12 górników. Przyczyną były najczęściej eksplozje
metanu.

Republika Południowej Afryki

Masakra czarnej ludności w Aiexandrze
LONDYN (PAP). Z Johannesburga nadchodzą informacje o

masakrze czarnej ludności w Alexandrze. W alągu kilku dni
poniosło tam śmierć przeszło ŚOoeób, w tym trzyletnie dzie­
cko, zaś przeszło 300 ludzi zostało rannych. Oficjalnie zako­
munikowano, że zginęło tam 19 osób, z czego 16 zastrzeliła

policja. Alexandra jest gettem murzyńskim w pobliżu białej
dzielnicy Johannesburga i liczy 80 tys. mieszkańców. Kilka
dni temu odbył się tam pogrzeb jednej z ofiar apartheidu.
Policja przy użyciu gazów łzawiących, a później broni palnej
próbowała rozpędzić tłum, jaki zebrał się w czasie żałobnej
uroczystości. Doszło do gwałtownych incydentów. Całą dziel­
nicę murzyńską otoczono kordonem policyjnym.

Dowództwo radzieckie zwróciło się z prośbą

Wojenne, trudne decyzje
Józef Lipiński urodził się w

Kołomyi w 1920 r. Ojciec,
sierżant Wojska Polskiego

brał udział w wojnie w 1920
r., matka nauczycielka, siostry
— podobnie jak on — uczyły
się w gimnazjum. Chciał zo­
stać prawnikiem. Wrzesień
1938 r. zniweczył młodzieńcze
plany. Józef Lipiński znalazł
się na wschodzie ZSRR, w

1943 r. wstąpił do 1 Dywizji
Piechoty im. Tadeusza Ko­
ściuszki. Młody, wysportowa­
ny, bystry, szybko zwrócił na

siebie uwagę przełożonych
Zaproponowano mu służbę w

Polskim Samodzielnym Bata­
lionie Specjalnym, gdzie z

bardzo dobrym wynikiem u-

kończył szkolę wywiadu. W

czasie licznych zajęć politycz­
no-wychowawczych aktywnie
uczestniczył w dyskusjach na

temat przyszłej Polski, jej
granic i ustroju. Wyniesione
z rodzinnego domu poglądy
nie wytrzymywały konfronta­
cji z rozwojem sytuacji na

frontach Europy. Z namiętnych
rozmów wyłaniał się nowy
obraz Polski, innej niż przed
1939 r. Można było taką Pol­
skę zaakceptować i o nią wal­
czyć. albo milcząco stanąć z

boku. Józef Lipiński szybko
dostrzegł, że jest to jedyna
szansa na niepodległość Pol­
ski, stąd decyzja walki, mimo
że powodów do rozterek minł

niemało.
Jego batalion jako pierw­

szy z oddziałów Wojska Pol­
skiego przekraczał w 1944 r.

przedwojenną granicę Polski.
W Równem, oprócz niemiec­
kiego wroga przyszło mu

walczyć z bandami ukraiń­
skich nacjonalistów. W czasie

jednej z akcji batalion zlikwi­
dował sztab VI okręgu UPA,
na czele którego stał polski
nauczyciel Joachim Bajda,
który uczył jego siostrę w

szkole średniej. Ulotki znale­
zione w jego archiwum zapo­
wiadały już III wojnę świa­
tową.

Po przekroczeniu Bugu Jó­
zef Lipiński brał udział w

walkach o wyzwolenie Lubli­
na, później zajmował się o-

słoną grup propagujących Ma-

nifest PKWN w jego okoli­
cach. Niedługo jednak miał
przebywać na terenach wy­
zwolonych, bowiem najważ­
niejsze zadanie wywiadowcze
było przed nim.

Przed ostatecznym atakiem
Armii Radzieckiej na teren a-

fartyfikowanych, przygotowa­
nych do ostatecznej obrony
Prus Wschodnich w sztabie
dowódcy drugiego Frontu

Białoruskiego marszałka Ro­
kossowskiego gorączkowo za­
stanawiano się. jak zdobyć
wiadomości z głębokiego za­
plecza wroga. Mimo że na te­
ren Prus zrzucono kilkanaście
grup wyw adowczyeh, wszyst­
kie zostały przez Niemców
zlikwidowane. Dowództwo ra-

dzieckie zwróciło się o pomoe
do dowództwa Samodzielnego
Batalionu Specjalnego o sfor­
mowanie polskiej grupy wy­
wiadowczej, która miała być
zrzucona na teren Prus. Do­
wództwo batalionu powołało
dwunastoosobową grupę, do­
wodzoną przez ppotr. Henry­
ka Myckę, a zastępował go
ppor. Józef Lipiński. W skład
grupy, która przybrała kryp­
tonim „Pomorze" wchodziło
trzech Rosjan. Przed startem
J. Lipiński już wiedział, że
rodzinna Kołomyja znajdzie
się poza granicami Polski.
Start grupy odbył się w no­
cyz8na7września1944r.

(DOKOŃCZENIE NA STB. 2)
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Dalekopisem z kraju
(d) W WARSZAWIE prze­

bywał w misji specjalnej se­
kretarz generalnego Komite­
tu Ludowego ds. Gospodarki
Komunalnej i Budownictwa

Libijskiej Arabskiej Dżansa-
hirii Ludowo-Socjalistycznej,
M, O, Shoukri. Został on

przyjęty przez wicepremiera
Manfreda Gorywodą i prze­
prowadził rozmowy z mini­
strem — szefem Urzędu Ra­
dy Ministrów gen. dyw. Mi­
chałem Janiszewskim.

Libijski gość przekazał po­
zdrowienia od kierownictw*
Dżamahirii i osobiście od

przywódcy Muammar* Kada-

fiego dla Wojciecha Jaru­
zelskiego.

Przeprowadzone w Warsza­
wie rozmowy koncentrowały
się wokół węzłowych proble­
mów stosunków polsko-libij-
skich, zwłaszcza w świetle u-

staleń dokonanych w czasie

wizyty W. Jaruzelskiego w

Libii w grudniu 1985 r.

PREZYDIUM Centralnego
Komitatu Stronnictw* Demo­
kratycznego przyjęło Infor­
mację o przygotowaniach do
IV krajowego zjazdu delega­
tów rzemiosła. Będzie on o-

bradował w dniach 20—22
marca w Warszawie.

ZAKŁADY Przemysłu Ty­
toniowego w Radomiu roa-

poczną niebawem produkcję
nowego gatunku papierosów
aromatyzowanych z filtrem,
o nazwie „stołeczne”. Produ­
cent zapowiada wysoką ja­
kość tych papierosów. „Sto­
łeczne" mają trafić do kio-
aków w marcu br.

PODPISANIEM protokołu
o współpracy w latach 1986
—00 zakończyła się 19 bm.
kilkudniowa wizyta w Pol­
sce delegacji Ministerstwa
Budownictwa 1 Rozwoju
Miast Węgierskiej Republiki
Ludowej, której przewodni­
czył minister Laszlo Samo-
«yt

Bng IzM rtnffl mn B
w Związku Radzieckim

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

i ze świata
SEKRETARZ Prezydium

KC ZKJ Dimcze Belov-
ski poinformował w środę
na konferencji prasowej w

Belgradzie, że XIII Zjazd
Związku Komunistów Jugo­
sławii odbędzie się w ostat­
nim tygodniu czerwca br.
Weźmie w nim udział 1750

delegatów reprezentujących
ponad dwa miliomy członków
ZKJ.

W RAMACH prowadzo­
nych w Genewie radziecko-

amerykańskich rozmów na

temat zbrojeń jądrowych i

kosmicznych w środę odbyło
się posiedzenie grupy ds.

zbrojeń strategicznych.
ANALIZA fotografii i za­

pisów magnetowidowych wy­
konanych na głębokości po­
nad 360 m w odległości 64
km na wschód od przylądka
Canaveral potwierdziła, że
udało się odnaleźć części —

podejrzewanej o spowodowa­
nie katastrofy — prawej ra­
kiety wspomagającej promu
kosmicznego „Challenger”.
Ponieważ są one rozrzucone

na obszarze kilkuset kilome­
trów kwadratowych, a w re­
jonie tym ponadto przepły­
wa z prędkością dochodzącą
nawet do 10 km/godz. prąd
zatokowy, wydobycie ich
może potrwać kilka miesięcy.

FRANCUSKA interwencja
w Czadzie przybiera coraz

szerszy zasięg. Według da­
nych, które nadeszły z Pary­
ża, Francja wysłała do chwili

obecnej 500 żołnierzy i eks­
pertów wojskowych do tego
kraju, a także dwa samoloty
szturmowe typu „jaguar” i

cztery myśliwce typu „mi-
rage f-1”. Pretekstem do wy­
słania wojsk i lotnictwa

francuskiego jest rzekoma o-

brona lotniska w stolicy Cza­
du N’Djamanie.

Przy omawianiu problemów
międzynarodowych strona pol­
ska wyraiziła pełne poparcie
dla przedstawionego w oświad­
czeniu sekretarza generalnego
KC KPZR z 15 stycznia br.
programu likwidacji broni ją­
drowej na świecie do końca
stulecia. Podkreślono obopól­
ną wolą zwiększania — współ­
działając ściśle z innymi kra­
jami socjalistycznymi i wszys­
tkimi miłującymi pokój siłami
— wysiłków zmierzających do
zapobieżenia groźbie nuklear­
nej, do utrwalenia pokoju i
bezpieczeństwa w Europie oraz

na całym świecie.
Rozmowa upłynęła w atmo­

sferze serdeczności
nego zrozumienia
(kich omawianych

*

MOSKWA (PAP). Drugi
dzień oficjalnej przyjacielskiej
wizyty w ZSRR członek Biura
Politycznego KC PZPR, prezes
Rady Ministrów PRL Zbigniew
Messner rozpoczął od złożenia
hołdu pamięci twórcy państwa
radzieckiego,
Lenina. Przed mauzoleum wo­
dza rewolucji złożył on wie­
niec z napisem „Wielkiemu
Leninowi — prezes Rady Mi­
nistrów Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej”. Po odwiedze­
niu Mauzoleum Lenina szef
rządu polskiego udał się pod
mur kremlowski. gdzie złożył
wiązanki kwiatów na mogiłach
Feliksa Dzierżyńskiego i Kon­
stantego Rokossowskiego. Z.
Messner złożył też wieniec na

płycie Grobu Nieznanego Żoł­
nierza.

O godz. 10.00 czasu mos­
kiewskiego w Sali Jekatieri-
nowskiej Wielkiego Pałacu
Kremlowskiego rozpoczęły się

i wzajem-
we wszys-
kwestiach.

Włodzimierza

rozmowy Z. Messnera z człon­
kiem Biura Politycznego KC
KPZR, przewodniczącym Rady
Ministrów ZSRR Nikołajem
Ryżkowem.

Rozmowy upłynęły w atmos­
ferze braterskiej przyjaźni,
pełnego wzajemnego zrozu­
mienia i jedności poglądów we

wszystkich omawianych spra­
wach. Premierzy poinformo­
wali się wzajemnie o przebie­
gu realizacji zadań rozwoju
gospodarczego i społeczno-poli­
tycznego w swoich krajach
oraz o przygotowaniach do X

Zjazdu PZPR i XXVII Zjazdu
KPZR.

Strony wyraziły zadowole­
nie z postępującego rozwoju
stosunków polsko-radzieckich,
opartych na zasadach mąrksiz-
mu-leninizmu i socjalistyczne­
go internacjonalizmu, zgodnie
z postanowieniami Układu o

Przyjaźni. Współpracy 1 Pomo­
cy Wzajemnej miedzy PRL i
ZSRR. Podkreślono duże zna­
czenie spotkań i rozmów Woj­
ciecha Jaruzelskiego i Michaiła
Gorbaczowa dla stosunków
polsko-radzieckich.

Przy omawianiu zagadnień
rozszerzenia i pogłębienia
współpracy gospodarczej oraz

naukowo-technicznej wyrażo­
no przekonanie, iż realizacja
porozumień, osiągniętych w

trakcie koordynacji planów ,

gospodarczych PRL i ZSRR na

lata 1986—1990, przejście do
realizacji wielkich długofalo­
wych programów kooperacji
przemysłowej 1 specjalizacji
hedzie sprzyjać pomyślnemu
rozwiązywaniu problemów
rozwoju spo^czno-^ospodar-
czego Polski i Związku Ra­
dzieckiego,

Premierzy Z. Messner t N.

Ryżkow stwierdzili, iż kom­
pleksowy program postępu

naukowo-technicznego państw
RWPG do roku 2000, przyjęty
na 41. nadzwyczajnej sesji Ra­
dy Wzajemnej Pomocy Gos­
podarczej, ma zasadnicze zna­
czenie dla dalszego pogłębia­
nia socjalistycznej integracji
gospodarczej.

W wyniku przeprowadzonych
rozmów przedstawiciele naj­
wyższych władz państwowych
obu krajów podpisali 11 poro­
zumień o współpracy gospo­
darczej 1 kulturalnej. Premie­
rzy Z. Messner i N. Ryżkow
podpisali „Generalne porozu­
mienie między rządem Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej a rządem Związku Socja­
listycznych Republik Radziec­
kich o współpracy w tworze­
niu nowych zdolności produk­
cyjnych, zakończeniu budowy,
rekonstrukcji i modernizacji
istniejących przedsiębiorstw w

PRL”, „Urnowe między rzą­
dem Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowel a rządem Związku
Socjalistycznych Republik Ra­
dzieckich o współpracy w bu­
dowie w PRL elektrowni ją­
drowej o ogólnej mocy 4000
MW” oraz „Porozumienie mię­
dzy rządem Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej a rządem
Związku Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich o podsta­
wowych zasadach utworzenia
i dizńałałności wsiDÓłneeo ra-

dzieciko-polskiiego przedsiębior­
stwa produkcji wyrobów z zie-
mrrólka”.

Wieczorem rząd ZSRR wy­
dał w Wielkim Pałacu Krem-
lowsktm obiad na cześć pol­
skiego gościa. Członek Biura
Politycznego KC KPZR, prze­
wodniczący Rady Ministrów
ZSRR Nikołaj Ryżkow i czło­
nek Biura Politycznego KC
PZPR, prezes Rady Ministrów
Zbigniew Messner wymienili
toasty.

M. Orzechowski w Grecji
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
naszym kraju prowadzi do
podważenia stabilizacji

’

w

Europie.
Min. Orzechowski został

przyjęty przez wicepremiera
Joanisa Charalambopulosa, po
cnym min. Papulias wydał
obiad na cześć polskiego goś­
cia.

Podczas obiadu obydwaj mi­
nistrowie wygłosili toasty.

W godzinach wieczornych
delegacje polska i grecka kon­
tynuowały rozmowy oficjalne.

Zadania Remisji
kontroli partyjnej

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
swe funkcje kontrolne, po­
głębiały swą statutową
działalność, doskonaliły o-

rzecznictwo i pracę profi­
laktyczno-wychowawczą.

Najważniejszym w okre­
sie przedzjazdowym zada­
niem komisji jest troska
o umacnianie jedności ide-
owo-politycznej i wartości
organizacyjnej. PZPR, o

wysoką moralność człon­
ków partii, przestrzeganie
dyscypliny partyjnej. Cho­
dzi o to, aby komisje kon­
troli partyjnej jeszcze sku­
teczniej reagowały na nie­
właściwe postawy ideowo-

oolityczne. doskonaliły swo­
ją działalność służącą pod­
noszeniu autorytetu partii
i zaufania do niej ludzi
pracy. Ważne będzie . ak­
tywne uczestnictwo człon­
ków KKP w zebraniach
przedzjazdowyeh poświęco­
nych dyskusji nt. projektu
programu PZPR i opraco­
wywaniu wniosków z roz­
mów indywidualnych.

W posiedzeniu uczestni­
czył sekretarz KC PZPR
Józef Baryła oraz przewo­
dniczący CKR PZPR Kazi­
mierz Morawski.

•1

ŁADĘ 1500S — pilnie sprzedam.
Pilzno, tel. 243, T-2698

DOM murowany, jednorodzinny,
1.80 ha ziemi — sprzedam. Zofia

Cymbor, Róża 167, 39-216 Stara
Jastrząbka. T-2700

RAMĘ „Nysy” 522 — sprzedam.
Tarnów, Dzierżyńskiego 94/6.

T-2705

KOPARKĘ gąsienicową Menk K-
-1006 — sprzedam. Wiadomość.
Dziedzic, Wronowice 2, Łososina
Dolna, tel. 66 . g-6976

CIĄGNIK C-330 - pilnie sprze­
dam. Władysław Stachowicz, Łap-
czyca 20, koło Bochnii. g-6917

KUPIĘ dom, w stanie surowym,
w Wieliczce lub okolicy, względ­
nie działkę budowlaną. Oferty 7053
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

I
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UNIEWAŻNIA się pieczątkę o

treści: lek. med. Czesława Bilska,
specjalista-okullsta, Kraków, ul.
Ujejskiego 13/3, K 5293, tel. 206-07.

MĘŻCZYZNA samotny, poszukuje
samodzielnego mieszkania, na te­
renie Tarnowa, na okres roku.
Czynsz płatny z góry. Tarnów,
tel. 41 -63. te-4822

2 PRZYCZEPY 4.3 t, w dobrym
stanie — sprzedam. Stanisław Bu­
da, Lipnica Górna 114, woj. tar­
nowskie. g-7172

OBRAZY surrealistyczne — ku­
pię, Tel. 33 -34-41. g-5979

SYRENĘ 105 — tanio sprzedam.
Chrzanów, teł. 42-46. g-7061

KAROSERIĘ Poloneza 1 zamra­
żarkę — sprzedam. Gdów, Rynek
135. g-7142

PRZETARGI

Spółdzielnia Kółek Rolniczych w Słomnikach, Rynek 16 sprze­
da W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO rolni­
kom indywidualnym i j.g.u. następujące sprzęty:

1. 7 ciągników Ursus C-360, cena wywoławcza 321.480 zł
465.300 zł .

2. 7 snopowiązałek WC-5, cena wywoławcza 81..550 zł
116.500 zł

3. kosiarkę rotacyjną, cena wywoławcza 49.440 zł
4. kapacżkę ciągnikową, cena wywoławcza 43.672 zł

roztrząsac.z obornika, cena wywoławcza 58.464 zł
prasę zbierającą K-442, cena wywoławcza 63.714 zł
wał strunowy, cena wywoławcza 7.830 zł

kultywator, cena wywoławcza 14.288 zł
prasę stacjonarną PS-2A. cena wywoławcza 25.088 zł
młocamię MSC-7B, cena wywoławcza 57.660 zł
3 przyczepy D-43. D-44, D-47. cena wywoławcza 37.128
do 55.620 zł

oraz W DRODZE II PRZETARGU sprzeda następujący spraęit:
1.
2.
3.
4.
5.
6.
7. „------- ...

-------- -------------------------------- --------------

8. bronę talerzową uzębioną, cena wywoławcza 14.448 zł
Pow. sprzęty można oglądać na 4 dni przed przetargiem.
Przystępujący do przetargu zobowiązani są wpłacić wadium

w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej w kasie SKR, naj­
później na godzinę przed przetargiem.

Przystępujący do przetargu winni okazać nakaz płatniczy
podatku gruntowego.

Bliższych informacji udziela biuro SKR-u, teł. Słomniki 200.

Przetarg odbędzie się w dniu 6.03.1986 r. o godz. 10 w biu­
rze SKR;

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez cfoowiaźku
podania przyczyny. K-1693

5.
6.
7.
8.
9.

10.
11.

do

do

snopowiązałkę WC-5, cena wywoławcza 11.700 zł
kolumnę pamiikową, cen® wywoławcza 107.910 zł
przyrząd do traw niskich, cena wywoławcza 77.976
przyrząd do kukurydzy Z-308, cena wywoławcza 38.250 zł
rozsiewacz RNP, cena wywoławcza 15.029 zł
siewnik punktowy koniny, cena wywoławcza 17.267 zł
2 przyczepy D-47A, cena wywoławcza 31.824 i 48.510 zł

organizuje

KOBIET"

UŚMIECH
HUMOR

PIOSENKA

Imprezy z okazji

DNIA

Wawel-Touirist w dniach 7, 8, 9 marca w kawiar­
ni „Jubilat” proponując atrakcyjny program ar­
tystyczny

I Informacje i zgłoszenia: Dział Usług Turystycznych
| KPI „Wawel-Tourist”. uL Poselska 22. tel. 22-13-01,
K 22-41-62, 22-08-81.
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kupi
DYREKCJA STAREGO TEATRU

IK-17500— stare karoeiisi
— starą pasmanterią
— stare brokaty

Prosimy o zgłaszanie się w hallu Starego Teatru g)
(wejście od ul. Jagiellońskiej) w dniu 22.02.1986 r. (so-
bota) w godz. od 12 do 18.

Posiedzenie WKO w Tarnowie Rynek zaspokojony — czas na wymknę

©SPORT ©SPORT®

Rodzina Skaldinów

kolekcjonuje medale

Go wykazała kontrola

przygotowania terenów

pod budownictwo mieszkaniowe
W Tarnowie odbyło się

wczoraj posiedzenie Woje­
wódzkiego Komitetu Obrony.
Przewodniczący WKO wojewo­
da tarnowski Stanisław No­
wak podziękował uczestniczą­
cemu w posiedzeniu I sekreta­
rzowi KW PZPR Władysławo­
wi Plewniakowi za dotychcza­
sowa prace w charakterze wi­
ceprzewodniczącego WKO. W
skład Wojewódzkiego Komite­
tu Obrony powołany został se­
kretarz KW Partii Edward Ga­
jek.

Następnie członkowie WKO
zapoznali się z wynikami pra­
cy zespołu, który przeprowa­
dził kontrolę przygotowania
terenów pod uspołecznione
budownictwo mieszkaniowe w

Tarnowie, Bochni, Brzesku i
Dąbrowie Tarnowskiej, Stwier­
dzono, że w planach zagospo­
darowania przestrzennego
miast zapewnione zostały tere­
ny pod budownictwo mieszka­
niowe, w Brzesku i Dąbrowie
Tarnowskiej do 1995 r., a w

Bochni i Tarnowie do 2000 r.

Nie ma też opóźnień w, prze­
kazywaniu terenów dla reali­
zowanych osiedli mieszkanio­
wych. Natomiast hamulcem
budownictwa są opóźnienia w

przygotowaniu dokumentacji
przez inwestorów, zwłaszcza
przez spółdzielczość mieszka-

niową i Wojewódzką Dyrek­
cję Inwestycji. Sytuacja ta bę­
dzie miała wpływ na liczbę od­
dawanych mieszkań w 1988 i
1987 roku. Najbardziej dotkli­
wie odczuje to Tarnów.

W dyskusji członkowie WKO
wskazywali na fakt, że niektó­
re spółdzielnie mieszkaniowe
jako inwestorzy nie „dorosły”
do postawionych przed nimi
zadań. Przyzwyczajono się bo­
wiem do dzielenia wybudowa­
nych już mieszkań, a przygo­
towanie inwestycji, wykonaw­
stwo, nadzór i kontrola reali­
zacji pozostaje nadal wyłączną
troską organów administracji
państwowej.

W czasie posiedzenia człon­
kowie WKO mówili też o

zróżnicowanym stosunku za­
kładów pracy w poszczegól­
nych miastach do pomocy
swym pracownikom w zapew­
nieniu mieszkania.

Wojewódzki Komitet Obro­
ny przyjął ustalenia i zalece­
nia, które zostały przekazane
do realizacji jednostkom i in­
stytucjom odpowiedzialnym za

przygotowanie inwestycji.
WKO przyjął też plan działań
mających na celu osiągnięcie
odczuwalnej poprawy stanu ła­
du i dyscypliny społecznej na

terenie województwa w 1938
roku.
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Ostatnia droga profesora
Jana Rudnika

Wczoraj na rabczańskim
cmentarzu odbył się pogrzeb
wybitnego naukowca i lekarza
prof. dr. hab. Jana Rudnika. W
imieniu międzynarodowych to­
warzystw naukowych przema­
wiał nad trumną wybitny pe­
diatra ze Szwajcarii prof.
Ettore Rossi doktor honoris
causa UJ w Krakowie. Zashi-

gi wybitnego
pomnieli też
Bożkowa
Matki i Dziecka w Warszawie,
dr Joachim Buchwald i dr Je­
rzy Żebrak oraz prof. dr
Hans J. Dietzch pediatra z

AM w Dreźnie.
Mogiłę Zmarłego pokryły

wieńce i wiązanki kwiatów.

naukowca przy-
prof. Krystyna

dyrektor Instytutu

Radziecki szampan
za skawińskie herbatniki

(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)

cją i nikt nie wycofał &ię na

trasie.
Najszybciej trasę pokonało

3 braci Kawuloków — Zby­
szek, Stanisław i Alojzy z Cze­
chosłowacji. Ale też na co

dzień trenują w klubie TJ
Dolna Łomna, a ich szkole­
niowcem jest Józef Wacławek,
którego córka Beata była naj­
szybsza w biegu pań.

Pięknie stylowo biegł na

trasie zwycięzca w grupie po­
wyżej 40 lat — Henryk Skal-
din ze Szwecji, a jego córka
14-letais Krystyna wygrała
wgrupiedolat15.Tojuż6
medal rodziny Skaldinów na

tych igrzyskach. Dorobek me­
dalowy państwa Skaldinów
byłby zapewne większy, gdy­
by w konkurencjach alpej­
skich mogła wystartować An­
na Herczak-Skaldin, była mis­
trzyni Polski z lat sześćdzie­
siątych w gigancie. „Jak pech
to pech — powiedziała pani
Anna — parę dni przed wyjaz­
dem naciągnęłam mięśnie w

prawej ręce i o starcie w sla­
lomach nie było mowy. Mo­
głam najwyżej wystartować w

saneczkach i ku mojej wiel­
kiej radości zdobyłam złoty
medal. Często przyjeżdżam do
Polski, kocham Tatry i kiedy
tylko mam czas biorę plecak
i idę w góry. Cieszę się ogrom­
nie z sukcesów córki Krysty­
ny, która wcześniej wygrała
slalom i slalom gigant, ale jej
dzisiejsze zwycięstwo w bie­
gu na 3 kilometry jest nawet
dla mnie wielkim zaskocze­
niem. Do tej pory zaledwie
kilka razy miała narty biego­
we na nogach”.

Trzeba podziwiać ambicję
niektórych polonusów, którzy
wczoraj po raz pierwszy w

życiu startowali na nartach
biegowych. Uprawiam nar­
ciarstwo zjazdowe — powie­
dział Franciszek Szponik z

Dortmundu — nie biegałem
I jeszcze nigdy na nartach bie-
» gowych. Skoro jednak w pro-
I gramie igrzysk był bieg, przed
3 wyjazdem kupiłem narty i po-
! stanowiłem spróbować. Jestem

zaskoczony, że udało mi słę
zdobyć brązowy medal, zape­
wne pomógł mi w tym fakt, iż
na co dzieli uprawiam lekko­
atletykę, konkretnie biegi i w

Letnich Igrzyskach Polonij­
nych byłem już 4-krotnym
medalistą na 1500 i 3000 m”.
W tym samym czasie kiedy
pan Franciszek biegał pod
Krokwią, jego tona Elżbieta
zdobyła srebrny medal w sa­
neczkach. Trzeba było widzieć
jej radość. „Ten medal ma dla
mnie wartość medalu olimpij­
skiego” — powiedziała.

Dużo dobrej zabawy było na

Kalatówkach, gdzie rozgrywa­
no 2awody saneczkowe. Zgło­
siło się sporo ponad 60 osób.
Niektórzy, jafk sympatyczne
studentki z Brazylii czy Wene­
zueli — po raz pierwszy w

życiu jeździły na sankach. Naj­
lepszy okazał się Jerzy Kocha­
nowski z Węgier, na co dzień
wiceprezes Polskiego Stowa­
rzyszenia Kuitoraitaego im. J,
Bema. Pechowo zakończył
swój start wiceprezes Polsfco-
-Ameryikańskiego . Komitetu
Współpracy z Polskimi Spor­
towcami. Aleksander Kozłow­
ski (USA), który dosłownie na

2 m przed metą miał uipadek,
a mimo to uzyskał drugi czas

dnia. Ponieważ jednak niezbyt
zgodnie z regulaminem prze­
kroczył linię mety, aby nie
komplikować sprawy komisji
sędziowskiej honorowo wycofał
się z konlkurencji. Uczcie cię
sportowcy zasad fair play od
pana Kozłowskiego.

Biegi, do lat 15 — Krystyna
Skaldin (Szwecjai). do lat 30
Beata Wacławek (CSRS), do
lat 40 Paula Darkowska (Fin­
landia), powyżej lat 40 Hildc-
garda Mleszkalska (RFN), męż­
czyźni do lat 30 Zbyszek Ka­
wulok (CSRS), do lat 40 Jaszo
Kondera (CSRS), powyżej 40
lat Henryk Skaldin (Szwecja).
Saneczki, do lat 15 — Elżbieta
Lensgard (Szwecja), do lat 30
Julita Karpińska (Szwecja),
powyżej lat 30 — Anna Skal­
din (Szwecja), mężczyźni do
lat 30 — Iwan Lach (CSRS),
powyżej lat 30 Jerzy Kocha­
nowski (Węgry). (ANS)

(Inf. wł.) Przed kilkoma
dniami z Moskwy powrócił za­
stępca dyrektora skawińskich
„Koncentratów” Jan Gajniak,
który uczestniczył w negocja­
cjach prowadzonych z radziec­
ką centralą „Sojuzpromimpor-
torg” W efekcie na radziecki
rynek pójdzie 1800 ton pieczy­
wa cukierniczego, głównie her­
batników o nazwie ..babetki” i
krakersów. W zamian „Tori-
mex” sprowadzi do Polski
znakomite radzieckie szampa­
ny, konserwy rybne i herbatę.
Dodatkowo 50 ton skawińskich
wyrobów zamówiła na swój
własny użytek moskiewska ga­
stronomia, zaś 400 ton słodkie­
go towaru zarezerwowano na

wymianę towarowa prowadzo­
ną pomiędzy województwami
nadgranicznymi.

Eksport „Koncentratów” do
ZSRR na przestrzeni ostatnich
lat systematycznie wzrasta. W
1984 roku wysłano do ZSRR

, łącznie 615 ton wyrobów,
ubiegłym roku już 1720 .ton,
zaś umowy na bieżący rok o-

, piewają na 2250 ton i nie jest
to jeszcze wszystko, bowiem
„Agros” sposobi się do wyeks­
pediowania dodatkowo jeszcze
400 ton krakersów.

Na podobnych zasadach
prowadzona jest również wy­
miana towarowa z Węgrami, w

zamian za naszą „inkę” wę­
gierskie drukarnie wydruku­
ją nam poszukiwane atlasy
geograficzne.

W Moskwie herbatniki z fir­
mowym znakiem „Lajkonika"
są poszukiwanym rarytasem,
zaś ich największym, konku­
rencyjnym z rodzimymi na

tamtejszym rynku wyrobami,
atrybutem Jest racjonalna, o-

szczedna w cukry i węglowo­
dany, receptura.

W

(jb)

Jest ich 35 ton

Komu szynki?
Szyny, szynki, szyneczki mó­

wią pieszczotliwie zaopatrze­
niowcy w PZRI, a tym razem

nie idzie o zdobycie poszuki­
wanego i reglamentowanego
towaru, ale o pozbycie sie tako­
wego. Kilogram kosztuje tanio,
tylko 37 złotych, ale... metr

bieżący waży za to 43 kilogra­
my. Szyny są stalowe i z mię­
sem nie mają nie wspólnego.

Jestichzato35ton—typ
(ważne!) S-49, nie używane. To
spadek po prowadzonej przez
krakowskie PZRI budowie bo­
cznicy kolejowej dla Kombina­
tu Gipsowego „Stawiany” w

Gackach koło Pińczowa. Bocz­
nica miała być — jak wszyst­
ko w latach siedemdziesiątych
— olbrzymia. Potem jednak ją
przycięto, zamówione wcześ­
niej szyny... zostały. Całe sie-

demdziesiąt ton. Połowę udało
się „opchnąć” cementowni w

Małogoszczy, zaś na resztę od
wielu miesięcy — mimo iż szy­
ny są podobno poszukiwane i
reglamentowane — nie ma

chętnych.
Próbowano je upłynnić we

własnym zakresie, usiłując
wysłać na zagraniczną budowę
— nadają się na podtorza dla
wieżowych żurawi — ale ope­
racja jakoś nie doszła do skut­
ku. Zmagali się z nimi zawo­
dowi „upłynniacze”— ale bez
rezultatów. Ostatnio zabrała
się za nie spółdzielnia o dźwię­
cznej nazwie „Cominex” z uli­
cy Jana — zobaczymy co z te­
go wyniknie. A może za po­
średnictwem „Gazety” znaj­
dzie się amator na szyny?!

(lb)

Kompromitujgcy występ mistrza
Koszykarze ekstraklasy roze­

grali wczoraj kolejną rundę
spotkań, Do niespodzianki do­
szło w Nowej Hucie, gdzie Hu­
tnik pokonał mistrza Polski Za­
głębie Sosnowico 71:70 (43:50).
Było to bardzo słabe spotkanie,
a sosnowiozanię zagrali wręcz
kompromitujące. Zespół Zagłę­
bia w niczym nie przypominał
drużyny będącej wciąż aktual­
nym mistrzem Polski.

W pierwszych minutach pro­
wadzenie objęli gospodarze, ale
od 4 min. przewagę punktową
zdobyli goście i utrzymywali ją
aż do 30 min. W tym okresie
bardzo dobrze spisywał się mło­
dy Puścion, który raz po raz

oelnie rzucał. Głównie dzięki je­
go skutecznej grze rosnowicza-
nie przeważali

Po zejściu Puściona z parkie­
tu w 29 min. za pięć przewi­
nień osobistych drużyna Zagłę­
bia praktycznie przestała istnieć.
W zespole mistrza Polski nie

było zawodnika, który potra­
fiłby celnie rzucić do kosza!
Przez 7 min. Zagłębie nie zdo­
było ani jednego punktu i dzię­
ki temu krakowianie wywal­
czyli 11-punktową przewagę.
Dopiero w końcówce goście po­
derwali! się do bardziej energi­
cznej gry, zastosowali pressing
na całym boisku i częściowo od­
robili straty. Ostatnia sekundy
meczu były bardzo emocjonu­
jące, ale „hutnicy” zdołali u-

trzymać przewagę i wygnali.
Krakowianie też nie zachwycili
wczoraj, gnali chaotycznie, mie­
li okresy przestojów, popełniali
bardzo wiele błędów. Nile u-

mniejszając sukcesu Hutnika

trzeba powiedzieć, że zwycięży­
li nie drużynę mistrza Polski,
ale cień tej drużyny. Krakowia­
nie utrzymali 9. miejsce w ta­
beli 1 w meczach o utrzymanie
się w ekstraklasie grać będą te­
raz ze Społem Łódź.

Pi...kty dla krakowian zdoby­
li: Mielcarek Klimczyk 20,
Matysiak 11, Szporna 7, Biliński.
Baron i Kabała po 4, najwięcej
dla sosnowiczan Puścion 19 1 Żu­
rawski 1L

Koszykarze Stali Bobrek By­
tom pokonali Wisłę Kraków
104:82 (46:46). Najwięcej punktów
zdobyli: dla Stali — Fiedler 30,
Strzelecki 24, dla Wisły — Se­
weryn 27, Fikiel 26.

Po wyrównanej pierwszej po­
łowie, w drugiej gospodarze osią­
gnęli sporą przewagę, która przy
większej skuteczności zakończyć
się mogła ich jeszcze wyższym
zwycięstwem.

Pozostałe wyniki: Gwardia
Wrocław — Zastał Zielona Gór*
79:85 (40:45), Górnik Wałbrzych
— Legia Warszawa 109:82 (52:42),
Lech Poznań — Społem Łódź
124:68 (61:38), Baildon Katowice
— Śląsk Wrocław 91:78 (43:33).

(TG)

1. Śląsk 21 39 2037—1725
2. Lech 21 38 2065—1802
3. Zagłębie 21 36 1771—1540
4. Górnik 21 35 1811—1695
5. Stal 21 33 1834—1797
6. Zastał 21 32 1701—1757
7. WISŁA 21 31 1885—1843
8. Gwardia 21 30 1683—1731
9. HUTNIK 21 29 1735—1747

10. Baildon 21 28 1852—1839
111. Legi© 21 26 1854—2017
12. Społem 21 21 1409—2094

Szanse na wyeliminowanie Buducnosti

są minimalne

Wojenne, trudne decyzje
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

w Świdniku koło Lublina, a

lądowanie w lasach koło Lidz­
barka. (W czasie telewizyjne­
go nagrania, w którym J. Li­
piński opowiadał o tym locie
nad płonącą, powstańczą War­
szawą, mówiąc o dobrze wi­
docznych z góry dymach i
słupach ognia w stolicy, roz­
płakał się i długo go nie mo­
żna było uspokoić.)

Żołnierze grupy . uzbrojeni
w broń maszynową, materia­
ły wybuchowe, zaopatrzeni w

żywność i radiostację wylą­
dowali szczęśliwie. Pierwszy­
mi napotkanymi przez nich
ludźmi była polska rodzina
leśniczego Leonarda Piotrow­
skiego. Dowództwo grupy po­
przez niego nawiązało kontakt
z silnym oddziałem AK dzia­
łającym na tym terenie, do­
wodzonym przez Jana Urbań­
skiego „Leśnika”. Decyzja ta
okazała się ze wszech miar
słuszna. Żołnierze grupy „Po­
morze” przekonali się, że par­
tyzantom z AK tak samo zale-

ży na walce z Niemcami jak im. kolejowy w Działdowie, gdzie
Widzieli jaką radość odczuwa­
li ludzie ..Leśnika” zyskując so­
jusznika w postaci oddziałów
regularnego Wojska Polskiego.
Dla żołnierzy ta współpraca
była podstawą przyszłych su­
kcesów wywiadowczych. Par­
tyzanci udzielili im szczegóło­
wych informacji jak zacho­
wywać się w terenie, zaopa­
trzyli ich w autentyczne do­
kumenty potrzebne do swo­
bodnego poruszania się. Zo­
bowiązali się też do zbierania
interesujących wiadomości o

obiektach wojskowych, lotni­
skach, rozmieszczeniu niemie­
ckiego wojska. Przy ich po­
mocy dowództwu grupy uda­
ło się stworzyć dobrze zakon­
spirowaną siatkę wywiadow­
czą. Do sztabu drugiego Fron­
tu Białoruskiego zaczęły tra­
fiać meldunki o nastrojach
ludności, o ruchach wojsk, o

ogłoszeniu „pospolitego rusze­
nia” przez władze niemieckie
do obrony Prus. M. in. po
meldunku grupy ^Pomorze”
został zbombardowany dworzec

rozładowywała się Dywizja
Pancerna „Herman Góring”.

W międzyczasie nastąpiła
zmiana na stanowisku dowód­
cy grupy. Miejsce ppor. Hen­
ryka Mycki zajął ppor. Józef
Lipiński, który na czele kilku­
osobowego patrolu zlikwido­
wał komendanta obozu jenie­
ckiego w Iławie.

W połowie
1944 r. do ich
zbiegły żołnierz
Przyniósł interesujące wiado­
mości. Otóż w czasie służby
zajmował się ochroną tajem­
niczego obiektu w lasach ko­
ło Kętrzyna. Ze względu na

duże środki ostrożności zacho­
wywane przez Niemców koł­
nierz ten podejrzewał ie w

obiekcie tym dzieje się coś
bardzo ważnego. Wiadomość
ta bardzo zainteresowała Jó­
zefa Lipińskiego. Wraz z g’u-
pą udał się w rejon Kętrzy­
na, jednak dokładna obserwa­
cja nie dała nic nowego, U-
stalono tylko, że pociągi w o-

kolicy Kętrzyna są bardzo do-

października
grupy trafił
Wehrmachtu.

kładnie pilnowane przez woj­
sko, autobusy jeżdżące w la­
sach kętrzyńskich mają za­
malowane okna. Dokładny
meldunek na temat tego o-

biektu przekazano do Sztabu
Frontu. Była to pierwsza wia­
domość jaka się ukazała na

ten temat. Żołnierze grupy
„Pomorze” dopiero po zakoń­
czeniu wojny dowiedzieli się,
że byli tak blisko... Hitlera.

Zapowiadany okres pobytu
ną tyłach wroga znacznie się
przedłużył. Jesienne słoty,
mróz i padający śnieg uczy­
niły położenie grupy „Pomo­
rze” bardzo trudnym. Żołnie­
rze ścigani przez Niemców,
pozbawieni lekarstw, przez
pewien okres pozbawieni łą­
czności z centralą, cieplej bie­
lizny i żywności z najwięk­
szym trudem wytrzymali do
zimowej ofensywy Armii Czer­
wonej, która przyniosła im
wolność. Nie obyło się bez
strat. W czasie zmiany miej­
sca pobytu zostało zaskoczo­
nych przez niemiecką obławę
trzech żołnierzy: ppor. Hen­
ryk Mycko, ppor. Stefan Wo-
szkowski, st. sierż. Władysław
Wilczyński. Wszyscy zginęli.

EDWARD BROŻEK

Dopiero wczoraj po 32-godzin-
nej podróży pociągiem wróciły z

Titogradu, gdzie rozgrywały w

niedzielę pierwszy mecz ćwierć­
finałowy o Puchar Europy z Bu-

ducnostią, piłkarki ręczne Craco-
vii. Jugosłowianki były szybsze
od Polek nie tylko na parkiecie,
ale także w przemieszczaniu się
z miejsca na miejsce. Piłkarki

ręczne Buducnosti są już w na­
szym kraju od wtorku. Skróciły
sobie podróż lecąc z Titogradu
do Belgradu samolotem, a do­
piero stamtąd ruszyły pociągiem.
Mistrzynie Jugosławii zatrzyma­
ły się na Śląsku, gdzie przygoto­
wują się do rewanżu, który od­
będzie się w najbliższą niedzielę
o godz. 17 w hall Hutnika. Pił­
karki ręczne z Titogradu utrzy­
mują od lat kontakty z chorzo­
wskim Ruchem i dzięki temu

mogły zatrzymać się na kilka
dni na Śląsku,

Ten wcześniejszy przyjazd do
Polski Jugosłowianek świadczy,
że mimo 10-bramkowej zaliczki
z pierwszego meczu, bardzo po­
ważnie podchodzą do meczu re­
wanżowego. Zespół Buducnosti

koncentruje się na rozgrywkach
pucharowych, bowiem w lidze
nie idzie mu najlepiej. Dziew­

częta z Titogradu zajmują miej­
sce w środku tabeli i są bez
szans na powtórzenie sukcesu z

ubiegłego roku, to znaczy zdo­
bycia tytułu mistrzyń Jugosła­
wii. Piłkarki ręczne Buducnosti

zjawią się w Krakowie dopiero
w piątek.

Czy Cracovia ma szanse na od­
robienie strat z pierwszego me­
czu ćwierćfinałowego? — z tym
pytaniem zwróciłem się do tre­
nera Edwarda Surdyki, który
powiedział: „Szanse na zwycię­
stwo na pewno są, ale raczej nie

wierzą w możliwość wygrania
różnicą większą niż 10 goli. Ju­
gosłowianki to bardzo silny ze­
spół, mający w swych szeregach
kilka reprezentantek kraju. Gra­
ją szybko, agresywnie i są bar­
dzo dobrze wyszkolone technicz­
nie. W Tltogradzie w pierwszej
połowie spotkania walczyliśmy
jak równi z równym, po przer­
wie było już znacznie gorzej.
Moje podopieczne trochę sią po­
gubiły i to zadecydowało o na­
szej wysokiej porażce. Mój ze­
spół nie ma niestety doświadcze­
nia w występach międzynarodo­
wych 1 to była Jedna z przyczyn
tak wysokiej porażki”.

T.G.

Express Lotek

2, 22, 26, 28, 36

Super Lotek

», 16,31,33,34,«, 46

Polacy wygrali
Superligę

Polscy tenisiści stołowi zosta­
li zwycięzcami rozgrywek euro­
pejskiej Superligi sezonu 1985/88
zwyciążiając Jugosławią 4:3.
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lutego, w sobotę,
zgodnie z wcześ­
niejszym planem
w Chochołowie
rozpoczęło się po­
wstanie. J. K. An­

druszkiewicz 1 ks. L. Kmieto­
wicz, wróciwszy z ostatniej na­
rady u ks. M. Głowackiego w

Poroninie, zebrali u siebie kil­
kunastu górali wtajemniczo­
nych w spisek i w ich obecnoś­
ci ogłosili wybuch powszech­
nego powstania narodowego.
Następnie, ok. godziny 22 pier­
wszy, 30-osobowy oddział po­
wstańców. uzbrojonych w sie­
kiery, widły i 10 pik zajął
znajdujący się we wsi poste­
runek straży finansowej. Zdo­
byto w nim kilka karabinów i

amunicję, zaś siedmiu strażni­
ków wzięto do niewoli (... to
nie mordy, ale uczciwe, po­
rządne powstanie” — zapew­
niał ich dowodzący akcją An­
drusikiewicz). ósmy strażnik

przyłączył się do insurgentów.
Był wśród nich także inny
,-k.u.k. Finanzwachaufseher”
(c.k. strażnik finansowy), Woj­
ciech Lebiodzki z Nowego Tar­
gu oraz strażnik celny, Alek­
sander Dobosz.

Następnego dnia przed po­
łudniem. podczas uroczystej
mszy ks. Leopold Kmietowicz
oficjalnie ogłosił wybuch po­
wstania i zniesienie władzy
austriackiej. Zapowiedział
zniesienie pańszczyzny, obni­
żenie podatków, równość wo­
bec prawa i położenie przez
nowy, polski rząd kresu opie­
szałości sądów (ten ostatni ar­
gument — jak się zdaje —

mógł najbardziej trafić cho­
chołowianom do przekonania).
Wezwał mieszkańców Chocho­
łowa i innych wsi do wstępo­
wania w szeregi powstańcze,
do walki przeciw wszystkim
zaborcom.

Kazanie ks. Kmietowicza

wywarło na góralach wielkie
wrażenie. W Chochołowie, Wi­
towie. Dzianiszu i innych
wsiach zaczęto kuć kosy i go-

misarz straży finansowej Ro­
muald FiutowskL Na wieść o

wypadkach chochołowskich
zorganizował on z lojalnych
wobec rządu strażników oraz

oficjalistów dworskich spory
oddział, wspomagany przez
chłopów czarnodunajeckich,
prowadzonych przez gazdę Ja­
kuba Chlebka (Fiutowski
wmówił im. że chochołowia­
nie zamierzają spalić i zrabo­
wać ich wieś). Oddział ten, ko­
rzystając z ciemności podsunął
się pod Chochołów i niespo­
dziewanie zaatakował powstań­
ców. Od pierwszej salwy cięż­
ką ranę odniósł ks. Kmieto­
wicz, który z pistoletem w dło­
ni stanął na czele broniących
się chochołowian. Ranny zo­
stał również Andrusikiewicz,
który w walce na pałasze po­
konał Fiutowskiego. W nocnej

Molitor z Nowego Targu, zra­
bowali kilka domów (w tym
organistówkę i plebanię), po­
bili kilkudziesięciu chochoło­
wian i o mało nie zamordowa­
li rannego ks. Kmietowicza.
Po południu poddali się też
cichowianie, zaś J. K. Andru-
sikiewicza sprowadzono do
Chochołowa, skąd wraz z ks.
Kmietowiczem powieziono go
w kajdanach do Nowego Tar­
gu. Aresztowano także Le-
biodzkiego, Dobosza oraz po­
nad 100 górali z Chochołowa,
Dzianisza, Witowa, Cichego,
Czarnego Dunajca i Zakopane­
go, Nieco później w więzieniu
znalazł się też ks. Głowacki i
ks. Janlczak. Powstanie na

Podhalu upadło ostatecznie.
Podczas przeprowadzanego

przez władze śledztwa obwi­
nieni górale usiłowali lojal-

Kolejnym obiektem zajętym
przez powstańców była komo­
ra celna w Suchej Górze, któ­
rą również opanowano bez je­
dnego wystrzału. Jej przerażo­
nego komendanta Antoniego
Lasskę Andrusikiewicz uspo­
koił słowami: „Nie bój się pan
niczego powstanie w Polsce
dzisiaj!” zaś Lebiodzki zapyta­
ny o przyczynę przyłączenia
się\ do „rebelii” wyjaśnił, że

„...pierwej był Polakiem, niż
c.k. strażnikiem skarbowym”.
Insurgenci pobrali z kasy cel­
nej 601 florenów i 40 grajca­
rów, wydając na nie pokwito­
wanie parafowane przez ks.
Kmietowicza i Andrusikiewi-
cza. Po zniszczeniu orła cesar­
skiego. i włączeniu do oddziału
kilkudziesięciu Suchogórzan z

wójtem Ignacym Spirlakiem
na czele, powstańcy wycofali
się do Chochołowa. Jeszcze tej
samej nocy rozbrojono też po­
sterunek graniczny w Witowie
oraz zabrano broń z nadleśnic­
twa Witowskiego i leśniczówki
Szmidta w Kościelisku. Tę o-

statnia .akcie” przeprowadzili
ponoć dwaj bracia Krzeptow­
scy: Józef i Jan, słynny Saba­
łą.

Chochołowskie

poruseństwo (n)
tować się do walki. Przywód­
cy powstania zamierzali z kil­
kusetosobowym oddziałem po­
ciągnąć ku Wadowicom, gdzie
spodziewali się zastać inne,
sformowane już wojska po­
wstańcze. W peryferyjnym
Chochołowie nie wiedziano bo­
wiem o dramatycznych wyda­
rzeniach w innych regionach
Galicji, nie mówiąc już. o

Wielkopolsce czy zaborze ro­
syjskim (pierwsza wieść o rze­
zi tarnowskiej dotarła do Cho­
chołowa dopiero 22 lutego oko­
ło południa).

W niedzielę wieczorem w

Chochołowie zgromadziło się
ok. 300 uzbrojonych górali,
przy czym siły powstańców ro­
sły, gdyż wciąż jeszcze ściąga­
li ludzie z odleglejszych miej­
scowości. Wybrano mały, 54-
-osobowy oddżiałek, który o

świcie wyruszyć miał jako
straż przednia. Wokół wsi roz­
stawiono posterunki. Około
północy nadszedł niespodzie­
wany atak.

Prowadził go nowotarski ko-

potyczce zginął jeden strażnik
(G. Kogut), zaś rany odniosło
kilkunastu ludzi z obu stron

(dwóch powstańców zmarło
następnego dnia). Pierwszy a-

tak na Chochołów został jed­
nak odparty.

W poniedziałek, 23 lutego sy­
tuacja powstańców przedsta­
wiała się nader niekorzystnie.
Obaj przywódcy, ks. Kmieto­
wicz i J. K. Andrusikiewicz
byli ranni, z tym że ks. Kmie­
towicz był bardziej osłabiony
przez upływ krwi. O wycofa­
niu się na Orawę, za granicę
węgierską, nie było mowy —

przeprawa z rannymi przez
śniegi nie mogła się powieść.
Kiedy więc od strony Czarne­
go Dunajca nadciągnął kolej­
ny. jeszcze liczniejszy oddział
strażników i chłopów, część
powstańców, wraz z Andrusi-
kiewiczem i Lebiodzkim wyco­
fała się do wsi Ciche (na zach.
od Chochołowa), zaś pozosta­
li. pod groźbą spalenia wsi —

złożyli broń. „Zwycięzcy”, któ­
rym przewodził nadkomisarz

nie odciążyć swych przywód­
ców, twierdząc iż „poruseń­
stwo” skierowane było głów­
nie przeciw Rosji i Prusom.
Nie uchroniło to jednak ks.
Kmietowicza, Andrusikiewicza
oraz Lebiodzkiego i Dobosza
przed oskarżeniem o zdradę
stanu. W sądzie cywilnym I

instancji wszyscy oni (a także
siedmiu górali) skazani zosta­
li na karę śmierci. Podczas
śledztwa w nowosądeckim
więzieniu zmarł też ks. Gło­
wacki.

1 lipca 1847 roku cesarz Fer­
dynand wydał ostateczny wy­
rok, utrzymujący karę śmierci
tylko w przypadku ks. Kmie­
towicza. J. K. Andrusikiewicz,
Lebiodzki i Dobosz otrzymali
kary więzienia (20, 15 i 10 lat),
na 3 lata twierdzy skazani zo­
stali też aresztowani chochoło­
wianie. Osobno działający sąd
wojskowy we Lwowie wydał
też wyroki na biorących udział
w powstaniu górali — urlopo­
wanych żołnierzy armii cesar­
skiej. Trzech z siedmiu oskar­

żonych skazano na długoletnie
ciężkie roboty przy szańcach.

Ks. J. L. Kmietowicz nie
zginął jednak na szubienicy.
Ponieważ żaden z dostojników
kościelnych nie zdecydował się
pozbawić go godności duchow­
nej, cesarz kolejnym aktem ła­
ski zmienił mu karę śmierci
na 20 lat więzienia w tyrol­
skim Kufsteinie, najcięższej
twierdzy austriackiej. Pozo­
stali skazani odbywali karę w

osławionym Spielbergu na Mo­
rawach. Po niespełna roku
niemal wszyscy (prócz osądzo­
nych przez trybunał wojsko­
wy) uczestnicy powstania cho­
chołowskiego odzyskali jed­
nak wolność na mocy amnestii
dla więźniów politycznych.
Wymogła ją na Ferdynandzie
Wiosna Ludów.

Od wydarzeń zimy 1846 ro­
ku minęło 140 lat. „Chochoło­
wskie poruseństwo” na trwałe
weszło do polskiej tradycji na­
rodowowyzwoleńczej. Jeszcze
w okresie zaborów kolejne ro­
cznice obchodzone były bar­
dzo uroczyście — i to nie tyl­
ko przez podhalan. W roku
1903 dekanat nowotarski wraz

z Tow. Tatrzańskim ufundo­
wał pamiątkową tablicę, pier­
wszy pomnik wystawiony po­
wstańcom. Umieszczono ją w

Dolinie Chochołowskiej, na

skałach Niżniej Chochołow­
skiej Bramy, przemianowa­
nych na Skały Andrusikiewi­
cza i Kmietowicza. W samym
Chochołowie odsłonięto w 1967
roku pomnik Powstania, zaś w

11 lat później, staraniem Mu­
zeum Tatrzańskiego otwarto
niewielkie Muzeum Powstania
Chochołowskiego. I jeszcze je­
dna pamiątka przypomina
wydarzenia sprzed półtora
wieku: przydrożna figura św.
Jana Nepomucena, stojąca
opodal pomnika, na północnym
skraju wsi. Podobno stała ońa
niegdyś — jak setki podobnych
— twarzą do przebiegaiacej o-

bok drogi, lecz po klęsce po­
wstania chochołowianie od­
wrócili ją tyłem do Czarnego
Dunajca, na despekt tym, któ­
rzy uwierzywszy zaborcom
przeszkodzili w walce o po­
wrót Polski pod Tatry.

GRZEGORZ

NIEWIADOMY

Bezpańskie długopisy
W ubiegłym roku szkolnym

w jednej z krakowskich
szkół podstawowych, na

zajęciach praktycznych ucz­
niom klas ósmych zlecono
montowanie długopisów z luź­
nych części składowych. Zaję­
cie było proste, długopisy ta­
nie, nieładne — takie jakich
żaden z uczniów nie kupiłby
w kiosku. Po lekcji oddano
nauczycielce złożone komplety.
Z jednym zastrzeżeniem: na

250 brakowało 80 Po perswa­
zjach i groźbach nauczycielki
znalazło się jeszcze 30, reszty
nie zwrócono już nigdy. Dłu­
gopisy zabierały prawie wszys­
tkie dzieci, przy czym ucznio­
wie ósimych klas nie mieli naj­
mniejszego podejrzenia, że to
co robią to kradzież. Nie były
to bynajmniej dzieci z jakichś
„dołów społecznych”. Ależ
skąd, były to dzieci z przy­
zwoitych domów, dobrzy syno­
wie i cótrid. uczęszczające na

katechizację. Dlaczego nie
miały żadnych skrupułów się­
gając po nieswoja własność?
Dlaczego nie przychodziło im
nawet do głowy, że kradną?
Odpowiedź jest banalnie pro­
sta: te długopisy nie miały ża­
dnego konkretnego właścicie­
la. Przysłano je z jakiejś
spółdzielni — były własnością
społeczną!

To ostatnie zdanie wyjaśnia
sytuację w szkole, ale równo­
cześnie stawia bardzo poważ­
ny problem społeczny. Wła­
sności społecznej — proszę
Państwa — w Polsce się nie
szanuje! Zacytowany przeze
mnie przykład jest może dość
wymowny i dlatego po niego
sięgnęłam, ale i innych' na

każdym kroku jest tysiące. Od
dewastowanych środków loko­
mocji, niszczonych budek tele­
fonicznych łamanych ławek w

parkach, poprzez „organizo­
wane” w miejscu pracy ele­
menty. podzespoły, benzynę,
do bezsensownych i niepotrze­
bnych inwestycji, zakupów,
wyjazdowych konferencji i
wielu jeszcze innych form
marnotrawienia społecznych
pieniędzy, których już nie
wymienię. I wszystko to- nie
wywołuje jakichoklwiek wy­
rzutów sumienia. żadnych
wątpliwości. Własność społe­
czna — puste słowo, w naszej
mentalności to często wła­

sność niczyja. To tak jak rzecz

porzucona, bezpańska, którą
pozostając w zgodzie z pra­
wem. każdy może sobie wziąć.
Jakie są tego przyczyny?

Socjalizm wprowadzając
własność społeczną na nie spo­
tykaną dotychczas skalę stwo­
rzył również nowe pojęcia w

pojmowaniu tejże własności i
zupełnie nowe problemy zwią­
zane z korzystaniem z tejże
własności. Pojęcia własności
osobistej i prywatnej w świa­
domości ludzkiej zostały przez
wiele wieków znakomicie u-

gruntowane i to nie dlatego,
że pojęcie własności prywa­
tnej jest człowiekowi jakoby
wrodzone, a własność społecz­
na. jest mu obca. Z takimi ar­
gumentami spotykałam. się już
niejednokrotnie, są one jednak
bardzo łatwe dio obalenia. Po
pierwsze: to właśnie własność
grupowa czy inaczej mówiąc
społeczna była człowiekowi
znana wcześniej. W początko­
wym okresie wspólnoty pier­
wotnej tereny uprawne były
wspólne — własność prywatna
ziemi pojawiła się znacznie
później. Długo zresztą utrzy­
mywały się taikie formy wła­
sności społecznej jak łąki czy
pastwiska gromadzkie. Jak da­
lece ta forma własności była
ceniona i respektowana można
sobie uświadomić, chociażby
czytając „Chłopów” Reymon­
ta. Po drugie własność pry­
watna tak dobrze ugruntowa­
ła się w świadomości ludzkiej
także i dlatego, że od początku
była ona we władaniu silniej­
szych i obwarowana bardzo
ostrymi przepisami prawnymi.
Jeśli prziez wiele wieków cy­
wilizacji europejskiej ■za kra­
dzież groziła tylko jedna, je­
dyna kara — kara śmierci, to
na pewno skutecznie przyczy­
niło się to do stworzenia sza­
cunku dla własności prywa­
tnej. Równocześnie jednak na­
suwa się wniosek, że skoro
kary były tak wysokie, to ten
szacunek dla cudzej własności
wcale nie był człowiekowi
wrodzony, wręcz przeciwnie —

chyba zbyt łatwo ręoe wycią­
gały się po cudzą własność.

Własność społeczna w roz­
miarach wprowadzonych przez
socjalizm jest dla współcze­
snego człowieka z pewnością
czymś nowym. Wymaga w

związku z tym wypracowa­
nia nowego sposobu myśle­
nia. Socjalizm nacjonalizując
większość środków produkcji,
stworzył równocześnie fundusz
spożycia społecznego w nie spo­
tykanym dotychczas rozmiarze.
Upraszczając — fundusz spo­
życia społecznego to ta część
dochodu narodbwego, której
nie dostaijemy z wypłatą na

pierwszego, ale na którą skła­
dają się szkoły, żłobki, przed­
szkola, szpitale, sanatoria, ko­
munikacja miejska, teatry, ki­
na, domy wczasowe itp. — czy­
li te wszystkie dziedziny, z

których wszyscy korzystamy
bezpłatnie, bądź za opłatą o

wiele niższą od rzeczywistej
wartości konkretnej usługi.
Zakres działania funduszu spo­
życia społecznego jest w so­
cjalizmie tak duży, że dotyka
właściwie wszystkich dziedzin
życia. Dlaczego więc tak łatwo
i tak często własność społecz­
na, wspólna własność wszys­
tkich Polaków, jest lekceważo­
na, niszczona, bezmyślnie tra­
cona? Wydaje mi się, że jest
to skutek ogromnego błędu, ja­
ki popełniono nie propagując i
nie chroniąc tej formy włas­
ności w sposób szczególny. Co
prawda w pierwszych latach
powojennych istniały ustawy o

szczególnej ochronie własnoś­
ci społecznej, ale ponieważ nie
wiązały się one z równolegle
prowadzoną akcją wychowaw­
czą. nie dały właściwie rezul­
tatu.

Związek pomiędzy naszą
kieszenią a niszczonym drzew­
kiem w parku nie jest tak bez­
pośredni i oczywisty, jak
wówczas, gdy z tej kieszeni
ktoś wyciąga nam portmo­
netkę. W drugim z przypad­
ków poszkodowany natych­
miast krzyczy „łapać złodzie­
ja”. w pierwszym rzadko kto
czuje, się osobiście zaintereso­
wany.

W naszej mentalności wła­
sność społeczna nie jest od­
czuwana jako coś co mamy
wspólnie z innymi. Ciągle jest
jeszcze odbierana jako rzecz

niczyja. Brak akcji propa­
gandowej i wychowawczej w

tym zakresie daje fatalne efek­
ty. Są kraje, gdzie pasażer
wsiadający do metra czy auto­
busu, sam okazuje swój mie­
sięczny bilet współpasażerom,

bo za nic w .świecie nie chce
być podejrzany o tak hańbią­
cy czyn jak jazda bez biletu.
W Polsce pasażer na gapę jest
traktowany życzliwie, a nie­
chęć zwraca się w stronę kon­
trolera, który przecież w tym
momencie dba o naszą wspól­
ną własność. Zapominamy, że
ten gapowicz w jakimś sto­
pniu okrada nas wszystkich.
Nowego stylu myślenia trzeba
uczyć. Upieram się przy twier­
dzeniu, że robi się u nas w

tym kierunku niewiele. Pro­
gramy szkolne zajmują się
tym zagadnieniem w minimai-
nym zakresie. nauczyciele
rzadko poświęcają mu osobistą
uwagę. Mało się o tym pisze,
mało się o tym mówi. Zabór
czy niszczenie mienia społecz­
nego w dalszym ciągu nie
sipotyka się z właściwym po­
tępieniem. Reagujemy oburze­
niem dopiero wtedy, gdy skut­
ki takiego zachowania dotyka­
ją nas osobiście: gdy nie mo­
żemy np. wezwać karetki, bo

, aparat w rozmównicy jest roz­
bity. gdy zmęczeni nie mamy
na czym usiąść w panku itp.
Uważam, że czas najwyższy
wzmóc akcję propagandową i
wychowawczą dla ochrony
własności społecznej. Należy
jasno i wyraźnie tłumaczyć,
że to własność wspólna, a nie
niczyja! Dzieci, młodzież, < i
reszta społeczeństwa muszą
zdawać sobie sprawę, że ni­
szcząc lub kraidnąc mienie spo­
łeczne działają na własną
szkodę a równocześnie okrada­
ją współobywateli. Zachowa­
nie takie musi się spotykać ze

zdecydowanie negatywną re­
akcją społeczną i to nie tyl­
ko w postaci wysokich kar
sądowych, ale także w posta­
ci potępienia społecznego, któ­
re jak wiadomo bywa czasa­
mi karą najsurowszą.

Jest to kwestia paląca. Je­
żeli tych dzieci, które dzisiaj
z całą naiwnością i bez żadne­
go poczucia winy zabierają
długopisy lub niszczą siedzenia
w autobusach, nie potrafimy
nauczyć, że wspólne to nie
znaczy bezpańskie, za kilka lat
mogą się one jiuż jatko ludzie
dorośli stać niebezpieczni dla
nas wszystkich.

MARIA MINICH-
-BARANOWSKA

Meble za milion

złotych
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

żej niż kilka dni. Może to róż­
nica gustów lub zasobności
kieszeni między warszawiaka­
mi, a krakowianami.

Cóż jednak stanie się z me­
blami wycofanymi ze sklepu?
A gdyby tak stworzyć super-
salon z rzeczami autentycznie
drogimi, gdzie bez pół milio­
na złotych lepiej nie wcho­
dzić? W sklepie należałoby u-

ruchomić dwa dodatkowe o-

kienka: jedno prowadzone
przez PKO, by na wszelki wy­
padek służyć natychmiastową
wypłatą żądanej kwoty, a dru­
gie z dyżurującym przedsta­
wicielem Izby Skarbowej, aby
na poczekaniu sprawdzać skąd
właściciele mają tyle pienię­
dzy.

W całej sprawie trzeba pod­
kreślić, iż ostrze krytyki nie
jest kierowane na jeden kom­
plet mebli, tylko na mecha­
nizm premiujący producenta
za wytwarzanie imitacji me­
bli, a nie za wyroby rynkowe.
Gdyby tą drogą poszło więcej
spółdzielni i państwowych
przedsiębiorstw, rynek byłby
zapełniony luksusowymi to­
warami, których zbyt, z natu­
ry rzeczy, jest ograniczony
Warto również, by samorządy
spółdzielni i załóg, w momen­
cie przedstawiania założeń
planu przez prezesa lub dy­
rektora. wzięły ten czynnik
społeczny pod uwagę. Meble za

1.086.000 zł także są potrzebne
na rynku, ale jako uzupełnie­
nie oferty. (żur)

Komunikat Ministerstwa

Kultury i Sztuki
WARSZAWA (PAP). Mini­

sterstwo Kultury i Sztuki in­
formuje, że nie ulegają zmia­
nie dotychczasowe zasady
przyjęć na I rok studiów w

wyższych szkołach artystycz­
nych w roku akademickim
1986/87.

Egzaminy wstępne do wyż­
szych szkół artystycznych od­
będą się w drugiej połowie
czerwca br., począwszy od 16.
06. 1986 r. Konkretne terminy
ustalają poszczególne uczelnie.

Listy do
WITOWIANIE NIE CHCĄ

ZAKOPIAŃSKIEGO
Śmietnika

Mieszkańcy podtatrzańskiego Witowa, a

zwłaszcza przysiółków — Kajsówka i Pła-
zówka, są oburzeni fatalną w skutkach
lokalizacją wysypiska nieczystości dla Za­
kopanego w samym środku Tatr — w Kaj-
sówce-Witowie. Nie chcą oni wdychać za­
trutego smrodem gnijących odpadków po­
wietrza, nie chcą w swoich zabudowaniach
gospodarczych mieć wylęgarni szczurów
czy innych gryzoni żywiących się odpad­
kami ze śmietnika. Wysypisko to stwarza
nie tylko zagrożenie ekologiczne dla Wi­
towa. Usytuowane na lewym brzegu, bli­
sko koryta najczystszej do niedawna w

Polsce rzeki — Czarny Dunajec — może

ją wkrótce zamienić w cuchnący ściek.
Przy większej ulewie czy powodzi, które w

górach zdarzają się często — woda, spły­
wająca ze stoku nad wysypiskiem oraz z

pobliskich strumyków, przepłukawszy
śmietnik wpłynie do Czarnego Dunajca.
Nietrudno sobie także wyobrazić, co stanie
się w tej sytuacji z wodą we wszystkich
studniach w okolicznych wsiach.

Jest jeszcze czas, aby przemyśleć ponow­
nie lokalizację wysypiska śmieci dla Za­
kopanego i usytuować je w miejscu, w

którym nie zagrażałoby zdrowiu ludzi i
nie było przyczyną skażenia naturalnego
środowiska.

Jan Sluty — Witów 86

NAGRODA DLA KIEROWCY
W piątek, 7 bm„ awaria sieci energetycz­

nej w Krakowie spowodowała wstrzyma­
nie komunikacji tramwajowej na osiedle
Widok. Po godz. 16 u wylotu ul. Karme­
lickiej MPK podstawiło autobus, który
maksymalnie „załadowany" wjechał w cia­
sną ul. Karmelicką, na której stały unie­
ruchomione tramwaje.

Olbrzymi wóz, prowadzony — można na­
pisać bez przesady — po mistrzowsku
przez kierowcę, powoli przesuwał się po
wąskiej przestrzeni miedzy krawe’n!kiem
a tramwajami w odległości od nich za-

ledwie kilkunastu centymetrów (aby się
zmieścił, motorniczowie przesuwali boczne
lusterka). Pasażerowie z podziwem obser­
wowali precyzyjną, ostrożną jazdę kierow­
cy po wyjątkowo śliskiej w tym dniu na­
wierzchni, zadowoleni, że nie muszą Iść
na piechotę. Nim jednak dotarliśmy do ul.
Batorego, przed nami ukazała się — wyda­
wałoby się nie do pokonania — przeszko­
da. Drogę zagrodziła „bezpańska” cięża­
rówka. O tym, aby autobus zmieścił się
między nią a tramwajem — nie było mo­
wy. I gdy już zwątpiliśmy, że dalej poje-
dzlemy, kierowca i kilku pasażerów prze­
sunęli ciężarówkę na chodnik. Po przeje­
chaniu dalszych kilkudziesięciu metrów
znów pojawiła się przeszkoda. Na torach
stał samochód z dźwigiem. I tym razem

kierowca nie zrezygnował z dalszej jazdy.
Po prostu ominął „zawalidrogę” i lewą
stroną, narażając się na mandat, dojechał

Instytucje
POMPA PRACUJE

PRAWIDŁOWO

Po zapoznaniu się z notatką pt. „Uprzy­
krza nam życie w dzień i w nocy” (Szpalta
Czytelników nr 218 z ub. r.), dotyczącą
nadmiernego hałasu w węźle cieplnym, za­
instalowanym w bloku nr 19 na os. 1000-
-lecia w Myślenicach — natychmiast do­
konaliśmy jego przeglądu i usunęliśmy
drobne usterki w pracy pompy. Dla u-

pewnienia się, czy nie przekracza ona do­
puszczalnych normatywów natężenia hała­
su dla pomieszczeń mieszkalnych, zleci­
liśmy Woj. Stacji Sanitarno-Epidemiolo­
gicznej w Krakowie dokonanie pomiarów
hałasu. Pomiary te wykazały, że praca
pompy nie powoduje przekroczeń dopusz­
czalnych normatywów dla pomieszczeń
mieszkalnych tak w dzień jak i w nocy.
Obecnie pompa obiegowa c. w. pracuje
prawidłowo.
Zastępca dyr. Spółdzielni Mieszkaniowej

„Zorza” w Myślenicach
mgr inż. Zbigniew Lijewski

WINNI BĘDĄ UKARANI

W nawiązaniu do publikacji pt. „Więcej
troski o społeczny sprzęt” (Szpalta Czytel­
ników nr 290 z ub. rMiejskie Przedsię­
biorstwo Oczyszczania informuje, że mie­
szkańcy często wrzucają do pojemników

mokre odpadki, które w czasie ujemnych
temperatur, uniemożliwiają opróżnienie
pojemników. W takiej sytuacji pracownicy
MPO, aby usunąć przymarznięte odpady,
zmuszeni są je odbić od ścian pojemnika.
Przy wywozie nieczystości powinien ucze­
stniczyć dozorca domu, który ma przypil­
nować porządku w posesji. W realności
Stradom 5, w której mieszka autor notat­
ki — Tadeusz Jarosiński, jest dozorca do­
chodzący i nie zawsze bierze udział przy
wywozie śmieci i stąd ten nieporządek.
Natomiast autor ma rację, gdy pisze, że w

miejscu opróżnienia pojemników do sa­
mochodu bezpylnego, ekipa nie powinna

terdzieści lat temu, 21 lutego 1946 roku, w sytuacji,
| u “B gdy w całym kraju, a zwłaszcza w województwach
b a B Południowo-wschodnich, wzrosła aktywność podzie-
III mia politycznego i zbrojnego, mnożyły się napady ter-

W rorystyczne na działaczy politycznych, urzędy pań­
stwowe i bezbronną ludność — Rada Ministrów Rze­

czypospolitej Polskiej, uwzględniając postulaty PPR i współ­
działających z nią stronnictw demokratycznych, podjęta
uchwałę o formowaniu przy MO oddziałów Ochotniczej Re­
zerwy Milicji Obywatelskiej.'Uchwała była właściwie prawną
sankcją istniejących od pierwszych dni wolności, form współ­
pracy społeczeństwa z MO, prawną podstawą do dalszego
rozwoju ochotniczych grup ochronnych i samoobrony ludno­
ści. Faktycznie bowiem genezę Ochotniczej Rezerwy Milicji
Obywatelskiej należy widzieć w spontanicznej i patriotycz­
nej postawie byłych partyzantów AL i tych członków PPR,
którzy u zarania Polski- Ludowej podjęli się trudu ochrony
majątku narodowego oraz brali do rąk karabiny by bronić
życia i mienia obywateli. Z ich to inicjatyw powstały różne
lokalne oddziały społecznej służby. Były to m. in.: Społeczne
Oddziały Pogotowia oraz Wiejska Straż — na Lubelszczyźnie;
Wiejska Straż Pomocnicza — w Polsce centralnej; Ochotni­
cza Milicja Obywatelska — w Poznańskiem; Ochotnicza Po­
moc Milicji Obywatelskiej — na Pomorzu. W województwie
krakowskim prapoezątkiem ORMO była Straż Obywatelska,
której pierwsze jednostki powołano w Krakowie we wrześniu
1945 r., do patrolowania, wspólnie z funkcjonariuszami MO,
retonów Prądnika Czerwonego. Starej i Nowej Olszy, Prąd­
nika Białego i Bronowie. Podobne formacje samoobronne lu­
dności powołano wkrótce i w innych powiatach b. woje­

wództwa krakowskiego. W szeregi ORMO wstępowali robot­
nicy, chłopi i młodzież — „ludzie w wieku od 18 do 45 lat,
posiadający obywatelstwo polskie, legitymujący się demokra­
tyczną postawą i nieskazitelną opinią”, czytamy w uchwale.
Prawo zgłaszania kandydatów do ORMO miały partie demo­
kratyczne i organizacje młodzieżowe oraz związki zawodowe
i zarządy Samopomocy Chłopskiej. 22 czerwca 1946 r. przy
KG MO utworzony został Główny Inspektorat ORMO, pier-

ludowym (30 czerwca 1946 r.) — chronili lokale przeznaczone
do głosowania oraz podejmowali działania na rzecz zapew­
nienia ładu i porządku publicznego. W drugim ważnym
sprawdzianie skuteczności (okres kampanii wyborczej do Sej­
mu Ustawodawczego RP — 19 stycznia 1947 r.) wzięło
udział już ponad 4 tys. spośród 5502 członków; 26
z nich poniosło śmierć w walce z podziemiem a 4 odniosło
rany. W zbrojnych walkach oraz od skrytobójczych zama-

Początek dała Straż Obywatelska
wszą komendę jednostek ORMO w województwie krakow­
skim powołano w marcu 1946 r. W końcu maja 1946 r., przy
14 komendach powiatowych MO działało zaledwie tysiąc
członków, we wrześniu tegoż roku było już 3 tys., a w listo­
padzie 1946 r. — 4044 członków. Najliczniejsze oddziały
ORMO działały na terenie miasta Krakowa oraz powia­
tów miechowskiego i chrzanowskiego. Główny trzon krakow­
skiej ORMO stanowiła klasa robotnicza oraz pracujący chło­
pi. Najliczniej też w jej szeregach reprezentowani byli człon­
kowie PPR — ponad 88 proc, całego stanu osobowego. Pier­
wszym ważnym zadaniem jakie wykonywali krakowscy
orrnowcy, a zarazem wielkim sprawdzianem ich dojrzałości
politycznej, był udział 1720 ich przedstawicieli w referendum

chów zginęli m. in.: Eugeniusi Biały — w czasie ochrony lo­
kalu wyborczego, z rąk bojówki „Salwy”; Wawrzyniec Fili­
powski, Stanisław Jangrot, Zenon Kowalski, Wincenty Wło­
sek — 7 września 1947 r. w Górkach Miechowskich, z rąk
bojówki „Siekiery”; Wojciech Kucharczyk, Franciszek Lelek,
Jan Liszkiewicz, Józef Opyrchał s. Piotra, Józef Opyrchał
s. Wojciecha. Wojciech Stokłosa — w noc sylwestrową z 1946
na 1947 r., w Ochodzy, w czasie wykonywania obowiąz­
ków służbowych związanych z ochroną lokalu wyborczego.
Lata 1947—1948 w działalności ORMO to okres wzmożonej
walki z terrorem zbrojnego podziemia, udziału jej członków
w ujawnianiu nielegalnej broni (tzw. „rozbrajanie terenu”),
w likwidowańiu nielegalnej produkcji alkoholu (bimbrow-

redakcji
do uŁ 18 Stycznia i tam zatrzymał się
przed „delikatesami”.

Proponuję dużą nagrodę dla kierowcy,
który z takim poświęceniem pokonywał
przeszkody, aby dowieźć ludzi — w więk­
szości wracających z pracy — do domów.
Warto przy okazji wspomnieć, jak w cza­
sie tej podróży zachowała się część pasa­

żerów. Już przy pierwszym przystanku
przy ul. Batorego krzyczeli, aby się nie
zatrzymywać, bo nikt nie wysiada. Kie­
rowca jednak przystanął i cierpliwie cze­
kał aż wszyscy stojący na przystanku „u-
pchali się”, na co również zżymali się ci
w wozie, narzekając na ciasnotę. Następ­
nie jadący do końca proponowali, aby
bocznymi ulicami wjechać w uL Czarno­
wiejską (omijając pełną przeszkód trasą z

przystankami) i dowieźć pasażerów na os.

Widok. Komentarz chyba zbyteczny.
T. K. — Kraków

DZIWNA OSZCZĘDNOŚĆ
Ostatnio wyczytałam w prasie, że ko­

lej likwiduje pewne kursy pociągów, m.

in. z powodu oszczędności energii elektry­
cznej. Trudno mi w to uwierzyć, zwłasz­
cza kiedy wspominam swoją podróż z Kra­
kowa (odjazd o godz. 9) do Tamowa 28
XII ub. r. W dniu tym temperatura była
plusowa i świeciło słońce. Mimo to kalory­
fery w pociągu grzały maksymalnie. Obu­
rzeni podróżni zastanawiali się, czy przy
takiej pogodzie trzeba grzać 1 prosili kon­
duktora o zmniejszenie ogrzewania. Na
chwilę zrobiło się chłodniej, lecz wkrótce
temperatura wzrosła do tego- stopnia, te
nie można już było siedzieć na ławkach,
snod których dosłownie przypiekał żar.

Wszyscy byliśmy zlani potem. Po wyjściu
z pociągu zaziębienie pewne.

Z kolei 14 lutego br. wracałam pocią­
giem z Katowic (godz. 18) do Krakowa.
Pogoda była mroźna i wietrzna. Tym ra­
zem w nieogrzewanym wagonie drżeliśmy
z zimna. Konduktorka obiecała interwe­
niować. I rzeczywiście od Mydlnik (czyli
u kresu podróży) zaczynało się ro-blć cie­
plej.

Pasażerowi, który za bilet musi jedna­
kowo zapłacić, niezależnie w Jakich wa­
runkach podróżuje i w jakim terminie do­
wożony jest do celu, trudno jest pojąć,
dlaczego kolej w swoich poczynaniach jest
zawsze bezkarna.

Genowefa Mędala — Kraków

POSZUKIWANY

WŁAŚCICIEL
Na ul. Cegielnianej w Krakowie przed

blokiem nr 20 od dłuższego Już czasu le­
żą, niszczejąc, trzy duże betonowe słupy.
Mieszkańców wspomnianego bloku obu­
rza takie marnotrawstwo szczególnie w sy­
tuacji. gdy tyle mówi się ostatnio i pisze
o braku materiałów budowlanych i ce­
mentu. Może słupami zainteresuje się by­
ły lub potencjalny właściciel?

Z. S. — Kraków

odpowiadają
pozostawiać zanieczyszczeń i ma obowią­
zek po sobie posprzątać. Staramy się to od
brygad wyegzekwować. Niesolidnym od­
bieramy premie; przeprowadzamy rozmo­
wy ostrzegawcze.

Uwagi i spostrzeżenia dotyczące pracy
naszych brygad prosimy na bieżąco zgła­
szać pod nr tel. 21-17-03 — Oddział Eks­
ploatacyjny Śródmieście.

Dyrektor — inż. Tadeusz Łazarek

REMONT WYKONANO

W związku z publikacją pt. „Na zew­
nątrz zima, a 80-letnia kobieta mieszka w

ruderze bez pieca” („GK” 21 XI 1985 r.)
wyjaśniam, że jeszcze zanim ukazała się
owa publikacja, przedstawicielka naszego
urzędu proponowała ob. Zofii Frankowicz
zam. w Piekarach nr 108, przeprowadzenie
kapitalnego remontu pieca i komina, na co

nie wyraziła ona zgody Po ukazaniu się
notatki, przeprowadzona została ponownie
na ten temat rozmowa z ob. Frankowicz
przez pracownika socjalnego oraz przez
przedstawiciela tutejszego urzędu w obec­
ności sołtysa wsi Piekary ob. Józefa Mar-
czyka i ob. Zofii Galos sprawującej opiek?
nad ob. Frankowicz (opłacaną ze środków
PKPS 2.500 zł miesięcznie). Sołtys zobowią­
zał się wykonać konieczne prace z dostar­
czonych mu materiałów zakupionych na

rachunek Urzędu Gminy w Liszkach. Re­
mont został wykonany w ustalonym termi­
nie. Przeprowadzona kontrola 16 grudnia
ub. r. nie wykazała żadnych uchybień ani
zaniedbań w tej sprawie.

Warto jeszcze dodać, że ob. Z. Franko­
wicz otrzymuje stały miesięczny zasiłek w

wysokości 5.500 zł. Ponadto w ub. r. otrzy­
mała 3.000 zł na zakup kołdry, 4.100 zł na

mleko 1 5.270 zł na węgiel, który został Jej
dostarczony do domu.

Naczelnik Urzędu Gminy Liszki —

mgr inż. Józef Sternal

Oprać.: ANTONINA KOBIELUS

nictwa) i nielegalnych garbarni, a także walki ze spekulacją
i przestępczością pospolitą. Jest to również czas szybkiego
rozwoju ORMO w województwie krakowskim. 1 września
1948 r. wojewódzka organizacja ORMO liczyła 8648 członków

(w kraju było wówczas 143 377); w tej liczbie było 7087
członków partii i stronnictw demokratycznych, 4680 ormowców
wywodziło się ze środowisk robotniczych. W okresie od
września 1947 do września 1948 r. orrnowcy woj. krakowskie­
go uczestniczyli w około 190 akcjach bojowych przeciwko
zbrojnemu podziemiu, 3652 patrolach, 160 konwojach i 773
wartach. Zlikwidowali 93 bimbrownie i 43 nielegalne garbar­
nie; w akcjach zabito 1 przestępcę a 79 ujęto. 116 byłych
członków ORMO wstąpiło w tym czasie w szeregi Milicji
Obywatelskiej, 36 — do UBP, 45 — do KBW a 81 do służby
więziennej.

Obecnie członkowie ORMO wykonują ważne zadania pracy
wychowawczej nad rozwijaniem i pogłębianiem dyscypliny
społecznej, socjalistycznych zasad współżycia, poszanowania
prawa i właściwego stosunku do mienia społecznego, a także
aktywnie uczestniczą w zwalczaniu patologii społecznej: alko­
holiz..'.u, pijaństwa, pasożytnictwa. Dzisiaj ORMO jest ma­
sową organizacją społeczną zrzeszającą ludzi ze wszystkich
środowisk 1 różnych zawodów, zorganizowanych w jednost­
kach terenowych, zakładowych i specjalistycznych m. in. do
spraw: nieletnich, drogowych, kolejowych 1 wodnych.
Orrnowcy są dziś wszędzie tam, gdaie niezbędne jest zapew­
nienie ładu i porządku publicznego oraz działanie społeczne
na rzecz obywateli i kraju.

JERZY DEPO
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Projekt programu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej
Rozdział III: Cele i zadania społeczno-gospodarczego

rozwoju kraju
Powinnością partit jest takie kształtowanie procesów eko­

nomicznych. aby służyły one klasie robotniczej, ludziom
pracy miast i wsi, pomyślności narodu. Zapewnienie syste­
matycznego wzrostu dochodów realnych ludności, dobrych
warunków życiowego startu młodzieży, godziwego bytu eme­
rytów i rencistów, rozwiązanie kwestii mieszkaniowej, sku­
teczna ochrona środowiska naturalnego, rozwój służby zdro­
wia, oświaty i kultury wymagają dobrze zorganizowanej,
sprawnej, efektywnej, nowoczesnej gospodarki. Rozwój sił
wytwórczych, doskonalenie stosunków produkcji, zwiększa­
nie społecznej wydajności pracy to podstawowy środek osią­
gania nadrzędnego celu — podnoszenia stopy życiowej lu­
dzi pracy, tworzenia materialnego dostatku kształtowania
socjalistycznego sposobu życia.

Uwarunkowania wewnętrzne i zewnętrzne

W programowaniu tych zadań partia kieruje się realistycz
ną oceną uwarunkowań i możliwości rozwoju.

W najbliższych pięcioleciach wystąpi wyjątkowo niski
przyrost zasobów pracy. Cechą procesów demograficznych
będzie wysoki udział ludności w wieku przed- i poproduk­
cyjnym. W 2000 roku w ogólnej liczbie 40 milionów obywa­
teli około 25% stanowić będą dzieci i młodzież szkolna
i około 15% ludzie starsi.

Dużą część maszyn i urządzeń charakteryzuje znaczne zu­
życie. Z początkiem lat osiemdziesiątych, w warunkach
głębokiego spadku dochodu narodowego, chroniono spoży­
cie. kosztem nakładów inwestycyjnych w sferze material­
nej. Opóźniło to proces odtwarzania i modernizacji mająt­
ku produkcyjnego. Nakładają się na to poważne zaniedba­
nia, a nierzadko karygodne niedbalstwo w eksploatacji ma­
szyn, urządzeń, środków transportu. Obecny stan powoduje
więc pogarszanie jakości wyrobów, wzrost kosztów produk­
cji i narastanie luki technologicznej w stosunku do krajów
gospodarczo wysoko rozwiniętych. Wysoki stopień zamroże­
nia i zaangażowania środków w inwestycjach kontynuowa­
nych od minionej dekady ogranicza pole manewru polityki
inwestycyjnej w latach osiemdziesiątych. Jednocześnie istnie­
jące moce produkcyjne nie są w pełni wykorzystane.

Zaostrzają się ograniczenia paliwowo-surowcowe. Do koń­
ca stulecia poziom wydobycia węgla kamiennego — główne­
go bogactwa naturalnego kraju — może zwiększyć się tyl­
ko nieznacznie. Rosną koszty wydobycia. Samo tylko utrzy­
manie jego obecnego poziomu wymaga wielkich nakładów
inwestycyjnych. W bilansie paliwowo-energetycznym musi
zwiększyć się udział węgla brunatnego. Zaspokojenie rosną­
cego zapotrzebowania kraju wymagać będzie przyspieszonego
rozwoju energetyki jądrowej.

Zasadnicze znaczenie ma zapewnienie odpowiedniego im­
portu ropy naftowej i gazu ziemnego oraz rud żelaza, man­
ganu i innych metali, fosforytów, paliwa jądrowego. Krajo­
we źródła zaopatrzenia w tej dziedzinie nie odegrają w naj­
bliższych latach poważniejszej roli. Perspektywiczne szanse

ograniczenia koniecznego obecnie importu tych paliw i su­
rowców wymagać będą intensyfikacji poszukiwań geologicz­
nych oraz dokumentacji, a następnie eksploatacji złóż już
rozpoznanych.

Konieczność obsługi zadłużenia powoduje, że przez wiele
lat dochód narodowy do podziału będzie niższy od wytwo­
rzonego. Rozwiązywanie problemu zadłużenia trzeba więc ści­
śle łączyć z maksymalnym wykorzystaniem wszystkich re­
zerw, z rozwojem zdolności wytwórczych, efektywnością
i oszczędnością gospodarowania. Niezbędne jest zapewnienie
proeksportowej orientacji gospodarki, uzyskania wydatnego
wzrostu wpływów ze sprzedaży za granicą polskich towarów
i usług. Tylko w ten sposób można będzie zwiększyć zaku­
py surowców dóbr inwestycyjnych i najnowocześniejszych
technologii, potrzebnych dla przyspieszenia rozwoju gospo­
darki, a równocześnie osiągnąć poprawę sytuacji płatniczej
oraz systematyczny wzrost poziomu życia ludzi pracy.

Zadłużenie obciąża nie tylko Polskę, lecz wiele krajów
świata. Jesteśmy rzecznikami globalnego uregulowania tego
problemu w siposób umożliwiający wywiązywanie się dłuż­
ników ze zobowiązań bez szkody dla ich szans rozwojowych.

W sytuacji, gdy gospodarka napotkała równocześnie ba­
riery: surowcowo-paliwową, zatrudnieniową, inwestycyjną
i zadłużeniową, zdecydowanie zanikają możliwości eksten­
sywnego rozwoju. Z większą niż kiedykolwiek ostrością
staje przed naszym narodem dylemat:

— albo utrzyma się niska, jak dotychczas, efektywność
gospodarowania i wzrost produkcji będzie zbliżony do
przyrostu zasobów wytwórczych, co oznaczałoby zastój a na­
wet pogorszenie warunków życia szybko rosnącej liczby lud­
ności;

— albo wydatnie zwiększy się efektywność, co zaowocuje
wyższym od przyrostu zasobów tempem wzrostu produkcji
i stworzy szanse przyspieszenia rozwoju gospodarki.

Partia zdecydowanie opowiada się za tą drugą drogą. Bę­
dzie inicjować konieczne do tego kompleksowe przedsięwzię­
cia organizacyjne, systemowe, techniczne i restrukturyzacyj­
ne. Istnieją ku temu możliwości, rezerwy i szanse. Ich real­
ną bazę stanowi ponad 40-letni wszechstronny materialny
oraz intelektualny dorobek Polski Ludowej.

Założenia gospodarczej strategii partii

Celem strategii intensywnego rozwoju społeczno-gospo­
darczego jest zapewnienie systematycznej, społecznie odczu­
walnej poprawy poziomu życia społeczeństwa, szerszy udział
w postępie światowym, umacnianie ekonomicznego bezpie­
czeństwa kraju.

Decydującym ogniwem będzie w najbliższych 10—15 la­
tach zasadnicza poprawa efektywności, polegająca na peł­
nym i racjonalnym wykorzystywaniu zasobów pracy, pod­
noszeniu jej wydajności, lepszym wykorzystywaniu surow­
ców, materiałów, paliw i energii oraz maszyn i urządzeń,
a więc na osiąganiu większych rezultatów z tych samych
nakładów Koncentrując wysiłek narodu na podniesieniu
efektywności można osiągnąć szybszy postęp społeczno-gos­
podarczy jako podstawę trwałej poprawy warunków życia.
Praktyka dowiodła, że nie można utrzymać przez dłuższy
czas poziomu życia oderwanego od gospodarczych realiów
— ani drogą zadłużania się za granicą, ani poprzez dra­
styczne ograniczanie inwestycji. Obydwa rozwiązania obra­
cają się w efekcie przeciwko interesom społeczeństwa, za­
równo obecnego, jak i przyszłych jego pokoleń.

W celu zapewnienia efektywnego rozwoju i lepszego za­
spokojenia potrzeb społecznych niezbędne są w najbliższym
czasie i w dłuższej perspektywie zmiany w proporcjach po­
działu dochodu narodowego. Partia opowiada się za takim
kształtowaniem relacji między spożyciem a akumulacją,
aby w optymalny sposób łączyć podnoszenie stopy życio­
wej z rozbudową i unowocześnianiem potencjału produkcyj­
nego.

W najbliższym pięcioleciu konieczne będzie, dla powstrzy­
mania dekapitalizacji majątku produkcyjnego i zapewnie­
nia jego modernizacji, zwiększanie udziału inwestycji w

dochodzie narodowym. Wzrost nakładów inwestycyjnych
nie powinien jednak dokonywać się kosztem obniżenia po­
ziomu spożycia. Warunkiem niezbędnym skojarzenia obu
tych celów jest poprawa gospodarowania na wszystkich
szczeblach, a więc pełne i konsekwentne realizowanie ce­
lów i zasad reformy gospodarczej.

W tworzeniu dochodu narodowego rozstrzygające znacze­
nie mieć będą:

0 człowiek, jego praca, twórcza postawa, inicjatywa
i przedsiębiorczość, upór i cierpliwość w pokonywaniu
trudności;

0 przekształcanie struktury wytwarzania w kierunku
wyższej efektywności;

O szybki postęp naukowo-techniczny;
£ szersze wykorzystywanie walorów międzynarodowego

podziału pracy, zwłaszcza w ramach RWPG;
przeobrażenia i rozwój systemu funkcjonowania gos­

podarki, zwiększanie skuteczności mechanizmów 1 instru­
mentów ekonomicznych, zapewnienie 1 umocnienie samo­
dzielności przedsiębiorstw, a jednocześni* atrategicznych
funkcji planowania centralnego.

Przed nami, do końca XX wieku, dwa ściśle powiązane
te sobą okresy realizacji zadań społeczno-goapodarczyclu

w drugiej połowie lat osiemdziesiątych odbudowany
będzie poziom dochodu narodowego i spożycia x końca lat
70., przy jakościowej poprawie struktury 1 szerszym
wykorzystaniu jakościowych czynników wzrostu, przywró­
ceniu pełnej równowagi gospodarczej oraz stopniowym
przechodzeniu do zadań rozwojowych w drodze zwiększania
skali inwestycji i przyspieszenia modernizacji potencjału
produkcyjnego;

O w ostatniej dekadzie XX wieku zostaną zaawansowa­
ne procesy rozwojowe o intensywnym charakterze. Na
gruncie podniesienia efektywności gospodarowania, zdecy­
dowanego przyspieszenia postępu naukowo-technicznego
oraz utrwalonej równowagi gospodarczej osiągana będzie
stała, wyraźna poprawa warunków życia ludności.

Do 2000 roku możliwe będzie zwiększenie poziomu spoży­
cia na 1 mieszkańca o koło 50 proc. Jest to trudne, ale real­
ne zadanie. Wymagać jednak będzie 75-procentowego wzro­
stu dochodu narodowego. Biorąc pod uwagę ograniczone
możliwości przyrostu zatrudnienia w sferze produkcji ma­
terialnej, oznacza to konieczność 60—70-procentowego
wzrostu wydajności pracy oraz obniżenia materiałochłon­
ności i energochłonności dochodu narodowego o 30—40
proc. Dokonując tych w istocie przełomowych zmian w

gospodarowaniu będziemy zbliżać się' do poziomu technicz­
nego najwyżej rozwiniętych gospodarczo krajów. Takie są
nasze żywotne potrzeb}' oraz historyczne szanse.

Pełniejsze zaspokajanie potrzeb ludzi pracy
i sprawiedliwość społeczna — celem naszej

polityki

Materialną podstawę zaspokajania różnorodnych potrzeb
społeczeństwa tworzą wzrost produkcji dóbr 1 usług, pod­
noszenie ich jakości i nowoczesności, poprawa warunków
mieszkaniowych, rozbudowa bazy oświaty, kultury, służby
zdrowia, rozwój całej infrastruktury społecznej.

Konkretyzując wizję postępu społecznego, nie wolno ule­
gać ani pokusie oderwanego od realiów gospodarczych „so­
cjalnego romantyzmu”, ani tendencjom minimalizowania
zadań DOd presją dzisiejszych trudności i ograniczeń. Partia
nie szafuje obietnicami. Pragnie prowadzić społeczeństwo
do realnych osiągnięć świadoma tego, że tworzenie moc­
nych podstaw poprawy warunków życia musi następować w

sferze produkcji.
PZPR dąży do harmonijnego łączenia zasad socjalistycz­

nej sprawiedliwości społecznej z wymogami efektywnego
gospodarowania. Z myślą o tym kształtować będzie propor­
cje między spożyciem indywidualnym a zbiorowym. W
obecnych warunkach na czoło wysuwa się, powiązany zę
wzrostem wydajności pracy, wzrost spożycia indywidualne­
go. Dochody z pracy to — w najbliższym okresie — głów­
ny czynnik wzrostu poziomu życia rodzin pracowniczych.

Partia jednocześnie uważa, że nie wolno dopuścić do obniże­
nia poziomu spożycia zbiorowego, a nawet konieczny będzie
odpowiedni selektywny rozwój placówek i obiektów uży­
teczności publicznej. Środki przeznaczone na spożycie zbio­
rowe trzeba dzielić sprawiedliwiej. Świadczenia, zasiłki,
stypendia oraz inne formy pomocy socjalnej powinny do­
cierać wyłącznie do osób, rodzin i grup, które rzeczywiście
potrzebują opieki i ochrony. W wym arzę świadczeń dla

emerytów i rencistów uwzględniany będzie ich wcześniej­
szy wkład pracy, systematycznie urzeczywistniana zasada
waloryzacji.

Preferując obecnie spożycie indywidualne i związane z

tym zachęty materialne, będziemy zarazem umacniać prze­
słanki przyspieszenia wzrostu spożycia zbiorowego w dal­
szych latach. Tworzone będą warunki pełniejszego i stoją­
cego na wyższym poziomie zaspokajania potrzeb społeczeń­
stwa, szczególnie w zakresie ochrony zdrowia, oświaty, kul­
tury, wypoczynku, turystyki i sportu.

Partia będzie konsekwentnie kształtować model konsump­
cji łączący motywacyjne funkcje podziału, silne bodźce
wzrostu wydajności pracy z bezpieczeństwem socjalnym, z

tworzeniem warunków zaspokajania potrzeb podstawowych.
W dążeniu do poprawy zaopatrzenia rynku i osiągania

trwałej równowagi pieniężno-rynkowej należy koncentrować
uwagę na:

<> zwiększaniu produkcji 1 dostaw artykułów żywnościo­
wych, co pozwoli na dalszy wzrost spożycia oraz racjona­
lizację wyżywienia;

zwiększaniu produkcji przemysłowej oraz zmianach w

jej strukturze w kierunku wzbogacania i różnicowania
oferty rynkowej przy preferowaniu wyrobów masowego
użytku;

<> przeciwdziałaniu inflacji poprzez ścisłe uzależnienie
wzrostu płac i innych dochodów ludności od dynamiki wy­
dajności pracy, produkcji i dostaw rynkowych oraz prowa­
dzenie opartej na zasadach ekonomicznych polityki cen de­
talicznych.

Coraz lepsze zaspokajanie potrzeb żywnościowych wyma­
ga zwiększania produkcji, poprawy jakości i urozmaicenia
asortymentu artykułów spożywczych. Zmiany w tej dzie­
dzinie — efekt skojarzenia wskazań nauki, preferencji kon­
sumentów i możliwości rozwoju produkcji rolnej — powin­
ny zapewnić wzrost spożycia białka pochodzenia zwierzęce­
go oraz warzyw i owoców, zwiększyć w dostawach ryn­
kowych udział produktów przetworzonych 1 uszlachetnio­
nych.

Poprawa zaopatrzenia rynku w artykuły przemysłowe
będzie połączona z głębokimi przeobrażeniami w ich struk­
turze. jakości, poziomie nowoczesności. W pierwszej kolej­
ności trzeba dążyć do nasycenia rynku towarami powszech­
nego użytku, zwłaszcza odzieżą i dobrami koniecznymi do
wyposażenia mieszkań, a równolegle rozszerzać asortyment
i zwiększać dostępność dóbr trwałego użytku, w tym zwła­
szcza urządzeń elektronicznych — telewizorów nowych ge­
neracji, magnetowidów, komputerów domowych i osobi­
stych, zautomatyzowanych urządzeń gospodarstwa domowe­
go. Pod koniec bieżącego pięciolecia należy rozpocząć pro­
dukcję nowych, lepszych konstrukcyjnie typów samochodów
osobowych o radykalnie poprawianych parametrach tech­
niczno-eksploatacyjnych 1 użytkowych, co stanie się podsta­
wą przyszłego umasowienia motoryzacji.

Ważny czynnik poprawy warunków życia ludności, postę­
pu cywilizacyjnego to rozwój i usprawnianie sieci handlu
i usług Pozwoli to zmniejszać uciążliwość wielu prac do­
mowych, ułatwi życie rodzinom, zwłaszcza kobietom, zwięk­
szy czas wolny. Rozbudowa bazy materialnej oraz wzrost
zatrudnienia w sferze usług jest we współczesnej cywiliza­
cji ogólną prawidłowością, którą uwzględniamy w planowa­
niu rozwoju.

W przyszłym dziesięcioleciu dokonany zostanie przełom
w telefonizacji kraju, zwłaszcza wsi. Rozszerzona będzie
możliwość korzystania z nowoczesnych środków przekazu
informacji, w tym telewizji kablowej i satelitarnej.

Zadaniem o najwyższej doniosłości społecznej jest rozwią­
zanie problemu mieszkaniowego przez zapewnienie miesz­
kania każdej rodzinie. Osiągnięcie zasadniczej poprawy sy­
tuacji mieszkaniowej wymaga wybudowania do końca bie­
żącego stulecia co najmniej 4 milionów mieszkań, znaczne­
go zwiększenia nakładów na modernizację i remonty ist­
niejącej substancji mieszkaniowej oraz zracjonalizowania
zasad przydziału i zamiany mieszkań. (

Rozwiązanie palącej społecznie kwestii mieszkaniowej
wymaga radykalnej zmiany podejścia do budownictwa
mieszkaniowego i gospodarki mieszkaniowej. Partia nie
może akceptować w budownictwie i polityce mieszkaniowej
zachowawczych tendencji utrwalających niesprawne struk­
tury i rozwiązania. Pod kątem efektywniejszego zaspokaja,
nia potrzeb społecznych muszą ulegać zmianie rozwiązania
prawne, organizacyjne 1 finansowe, podlegać doskonaleniu
procesy inwestowania i gospodarowania zasobami mieszka­
niowymi.

Niezbędne jest skrócenie czasu wznoszenia bundynków,
obniżenie kosztów budownictwa mieszkaniowego oraz po­
prawa jego jakości. Wzrostowi produkcji materiałów budo­
wlanych musi towarzyszyć unowocześnianie techniki i tech­
nologii zapewniające zmniejszenie zużycia materiałów, ener­
gii i paliw przy wznoszeniu i eksploatacji budynków.

Konieczny jest wzmożony społeczny nadzór i zwiękazo-
Bjr społecany udział w realizacji inwestycji mieszkaniowych.

a w szczególności wyzwolenie i wykorzystanie szerokiej
gamy społecznych inicjatyw zakładów pracy, grup ludno­
ści, w tym zwłaszcza młodzieży. Muszą one znajdować życz­
liwe 1 konkretne wsparcie ze strony administracji państwo­
wej i wyspecjalizowanych jednostek budownictwa. Obok
odgrywającego rolę dominującą budownictwa spółdzielczo­
ści mieszkaniowej, należy rozwijać takie formy, jak budow­
nictwo patronackie, małe spółdzielnie 1 zespoły mieszkanio­
we oraz własne budownictwo zakładów pracy. Niezbędne
jest opracowanie różnorodnych form uzyskiwania mieszkań
w zależności od sytuacji i możliwości poszczególnych oby­
wateli. Nie obejdzie się bez zwiększenia zaangażowania
środków finansowych ludności w pokrywanie kosztów bu­
dowy i utrzymania zasobów mieszkaniowych. Stopniowo po­
winien wzrastać udział mieszkań stanowiących osobistą
własność obywateli. Partia opowiada się także za przyspie­
szonym rozwojem budownictwa indywidualnego.

Wielkim narodowym zadaniem jest ukształtowanie nowo­
czesnego systemu oświaty, dysponującego wszystkim co

niezbędne do intelektualnego, moralnego i fizycznego roz­
woju młodzieży Zbudowanie już w bieżącym pięcioleciu 18
tys. pomieszczeń szkolnych, wraz z przejęciem pomieszczeń
do nauki od innych użytkowników, pozwoli na stopniowe
ograniczenie wielozmianowości nauczania w przyszłym
pięcioleciu. Należy przyspieszyć produkcję nowoczesnych
pomocy dydaktycznych oraz sprzętu sportowego, a także
rozpocząć i w ciągu sześciu—ośmiu lat zapewnić w zasadzie
komputeryzację szkół.

Kluczowymi zadaniami w dziedzinie ochrony zdrowia są:
— skuteczna ochrona społeczeństwa przed głównymi za­

grożeniami zdrowotnymi, wynikającymi z chorób cywiliza­
cyjnych, ze zjawisk patologii społecznej oraz degradacji
środowiska naturalnego;

— realizacja szerokich programów opieki zdrowotnej nad
matką i dzieckiem;

— pełne wyegzekwowanie ochrony zdrowotnej w miej­
scach pracy;

— wzmożenie opieki nad ludźmi starymi 1 niepełnospraw­
nymi.

Poprawie stanu zdrowia społeczeństwa służyć będzie roz­
wój materialnej i kadrowej Infrastruktury służby zdrowia,
zdecydowany postęp w jakości i organizacji usług, rozsze­
rzanie profilaktyki, a zwłaszcza zmniejszanie szkodliwości
oddziaływania na stan zdrowia warunków pracy, rozwój
przemysłu farmaceutycznego i zapewnienie odpowiedniej
ilości leków. Liczba łóżek szpitalnych zwiększy się do około
300 tys., tj. prawie o połowę w stosunku do stanu obecne­
go. Wzrośnie także liczba miejsc w domach opieki społecz­
nej.

Tworzone będą warunki coraz lepszego wykorzystania
czasu wolnego rozwoju różnorodnych form wypoczynku,
masowego uczestnictwa w kulturze fizycznej. Jest to waż­
nym obowiązkiem zakładów pracy. Rozszerzana będzie in­
dywidualna i zbiorowa turystyka krajowa i zagraniczna.

Długofalowym celem ochrony środowiska naturalnego jest
przywrócenie równowagi ekologicznej oraz zharmonizowa­
nie społeczno-gospodarczego i przestrzennego rozwoju kra­
ju ze środowiskiem naturalnym. Pełne osiągnięcie tych ce­
lów wymaga co najmniej 25 lat intensywnych działań, po­
dejmowanych zgodnie z „Narodowym programem ochrony
środowiska i gospodarki wodnej do 2010 roku”, który przy­
gotowuje rząd.

Jednakże zadaniem najpilniejszym jest zahamowanie
procesu zanieczyszczania wód, a następnie dokonanie rady­
kalnego postępu w tej dziedzinie — przywrócenie czystośbi
wód w polskich rzekach i jeziorach. Pilnym zadaniem jest
także przeciwdziałanie nadmiernej emisji związków siarki.
Dla osiągnięcia tych celów budowane będą nowe.oczyszczal­
nie ścieków, w pierwszej kolejności w górnych odcinkach
rzek zasilających zbiorniki retencyjne. Zintensyfikowane
zostaną prace rozwojowe i wdrożeniowe w dziedzinie od­
siarczania paliw i spalin energetycznych, rozwinięta zosta­
nie baza produkcyjna urządzeń odsiarczających. Obok ros­
nących nakładów inwestycyjnych potrzebna jest aktywność
i poczucie odpowiedzialności społeczeństwa, lepsze wyko­
rzystywanie urządzeń i zasobów, zdecydowana reakcja na

zaniedbania, ostre zwalczanie wandalizmu oraz innych form

dewastacji przyrody.

Efektywność gospodarowania

Partia podejmie wszechstronne wysiłki, by ruch na rzecz

efektywności, zwłaszcza oszczędzania materiałów i surowców,
stał się sprawą ogólnospołeczną, objął wszystkie środowiska
i dziedziny życia. Walka o wyższą efektywność wymaga rów­
noczesnego stosowania środków ekonomicznych, wychowaw­
czych i administracyjnych, zaostrzenia kontroli i nadzoru
nad realizacją programów i zadań w skali przedsiębiorstw,
branż, regionów kraju i całej gospodarki. Przedsięwzięcia
efektywnościowe muszą się stać stałym elementem pracy in­
stancji i organizacji partyjnych, organów władzy i admini­
stracji państwowej, przedsiębiorstw, wszystkich instytucji i

organizacji.
Podstawowy czynnik zwrotu w kierunku efektywności to

sumienna, solidna praca stanowiąca na każdym stanowisku,
we wszystkich sferach życia społeczno-gospodarczego probierz
patriotycznej świadomości i obywatelskiej odpowiedzialności
za przyszłość kraju.

Niezbędne jest lepsze wykorzystanie zasobów pracy. Z po­
czątkiem lat 80. tygodniowy wymiar czasu pracy uległ
znacznemu skróceniu bez rekompensującego wzrostu wydaj­
ności pracy. Tym większe znaczenie ma rzeczywiste, pełne
jego wykorzystanie, likwidacja wszystkich przyczyn mar­
notrawstwa.

Partia przywiązuje wielką wagę do opracowania i zastoso­
wania w praktyce precyzyjnego systemu wartościowania
pracy, właściwego jej normowania i atestacji stanowisk ro­
boczych jako podstawy prawidłowego systemu płac oraz

obiektywnej i sprawiedliwej oceny pracowników. Tym, któ­
rzy pracują dobrze, wydajnie trzeba zapewnić szerokie uzna­
nie społeczne, pełną materialną 1 moralną satysfakcję. Bar­
dzo dobre, efektywnie gospodarujące przedsiębiorstwa będą
miały możliwość podwyższania płac pracowników znacznie
ponad przeciętny poziom.

Kształtowanie płac w ścisłym powiązaniu z wkładem i
efektami pracy wzmacnia motywację wzrostu produkcji, po­
prawy gospodarności i postępu technicznego. Umożliwia za­
razem przezwyciężenie swego rodzaju „ukrytego wyzysku”
ludzi rzetelnego trudu przez pracujących żle i niedbale. Ci,
którzy lekceważą swoje obowiązki, łamią dyscyplinę pracy,
nie mogą liczyć na społeczne pobłażanie ani godziwe warun­
ki życia. „Podział powinien sprzyjać wzrostowi efektywności
produkcji. Tym samym stanie się on sprawiedliwy dla całe­
go społeczeństwa” (Lenin).

W dłuższym okresie decydującym czynnikiem wzrostu wy­
dajności pracy jest postęp techniczny, wzrost poziomu tech­
nicznego uzbrojenia pracy. W najbliższych jednak latach
trzeba przede wszystkim spożytkować rezerwy tkwiące w

wykorzystaniu istniejących mocy produkcyjnych, a przede
wszystkim czasu pracy, w jej dyscyplinie i organizacji. Po­
lityka pełnego zatrudnienia nie może zwalniać od troski o

racjonalność gospodarowania zasobami pracy.
Bezwzględnym nakazem jest oszczędne gospodarowanie za­

sobami surowców i energią, wydatne zmniejszenie energo-
i materiałochłonności produkcji i dochodu narodowego. Przy
nieznacznym przyroście tych zasobów tylko powszechna ry­
gorystyczna oszczędność otwiera drogę do przyspieszenia
wzrostu produkcji i dobrobytu społecznego. Historyczne do­
świadczenia wielu krajów wskazują, że fundament zasob­
ności gospodarczej trzeba budować w trudzie systematyczne­
go oszczędzania. Jest to sprawa całego narodu i każdego oby­
watela. Naprawdę bogaty może być naród oszczędny, który
wytwarza wyroby zużywające coraz mniej środków, prawi­
dłowo je użytkuje, a rosnącą część zużytych produktów kie­
ruje do ponownego przetworzenia.

Oszczędzaniu powinna służyć również polityka inwestycyj­
na. W stosunku do nakładów na zwiększenie wydobycia su­
rowców pierwszeństwo mieć będą nakłady na racjonalną
eksploatację istniejących złóż oraz zmniejszenie materiało-
1 energochłonności produkcji.

Konieczne jest radykalnie lepsze wykorzystanie majątku
produkcyjnego, nieustanna dbałość o jego stan techniczny,
utrzymanie wysokiej zdolności eksploatacyjnej, zaostrzenie
rygorów i konsekwencji wobec faktów wadliwej eksploata­
cji i przedwczesnego zużycia maszyn, sprzętu, środków tran­
sportu. Na tej bezinwestycyjnej drodze można osiągnąć
ogromne rezultaty.

Polska musi osiągnąć zasadniczy postęp w dziedzinie ja­
kości wyrobów. Warunki do tego stwarzać będzie moderni-
lacja aparatu wytwórczego oraz postęp naukowo-techniczny.
Nie mniejsze jednak znaczenie ma stosunek każdego praco­
wnika do wykonywanej pracy, jego fachowość, odpowie­
dzialność, rzetelność. Ambicją załóg, całego społeczeństwa
musimy uczynić dążenie, by polski wyrób stał się synoni­
mem dobrej jakości.

Ważną dźwignią długofalowych działań efektywnościo­
wych będą przeobrażenia strukturalne. Ich głównym celem
jest:
— dostosowanie struktury wytwarzania do lepszego i peł­

niejszego zaspokajania potrzeb społecznych;
— zdynamizowanie produkcji wyrobów w branżach, któr*

warunkują postęp techniczny w całej gospodarce;
— zasadnicze obniżenie kosztów wytwarzania, zwłaszcza

zmniejszenie zużycia surowców i paliw;
— rozszerzenie zdolności eksportowych i zwiększenie kon­

kurencyjności polskich wyrobów na rynkach światowych;
— przyspieszenie rozwoju tych dziedzin, które stanowią

obecnie „wąskie gardło” w strukturze przemysłu;
— pogłębienie przetwórstwa krajowych surowców i paliw’,

w tym zwłaszcza węgla kamiennego — naszego głównego
bogactwa naturalnego.

Urzeczywistnianie tych zamierzeń trzeba rozpocząć od
upowszechniania istniejących już w polskiej gospodarce pro­
duktów, technologii i konstrukcji, które charakteryzują ko­
rzystne parametry techniczno-ekonomiczne. Równolegle na­
leży rozpocząć wytwarzanie, a następnie coraz szersze sto­
sowanie produktów, technologii i konstrukcji odpowiadają­
cych wymogom najwyższej efektywności i nowoczesności.

Dominującym, długofalowym kierunkiem przekształceń
strukturalnych będzie zwiększenie udziału gałęzi przemysłu
przetwórczego w całości produkcji przemysłowej
i w tworzeniu dochodu narodowego. Najbardziej wzrośnie
pozycja przemysłu elektromaszynowego, zwłaszcza elektro­
niki. oraz chemicznego. W gałęziach wydobywczych 1 surow­
cowych wyrazem zmian strukturalnych powinna stać się
przede wszystkim racjonalizacja eksploatacji i wykorzysta­
nia rodzimych bogactw naturalnych oraz wprowadzanie ma­
teriale- i energooszczędnych technologii przetwarzania.

Partia stoi na stanowisku, że działalność inwestycyjna w

produkcji materialnej powinna koncentrować się na zada­
niach o charakterze modernizacyjno-odtworzeniowym. Budo­
wa nowych obiektów powinna być ograniczana do najnie­
zbędniejszych zadań związanych z koniecznością zmian struk­
turalnych. Wielkość i kierunki przeznaczenia nakładów inwe­
stycyjnych będą uzależnione od efektywności i wyników go­
spodarowania. Należy zapewnić zasadniczą poprawę spraw­
ności inwestowania — skrócenie cykli, uporządkowanie fron­
tu inwestycyjnego, nieprzekraczanie zadań kosztorysowych,
terminowe osiąganie projektowanych zdolności produkcyj­
nych.

Położenie Polski w Europie pozwala i zobowiązuje do lep­
szego wykorzystania oraz unowocześnienia transportu lądo­
wego. morskiego i lotniczego, przyspieszenia elektryfikacji
linii kolejowych, modernizacji i rozbudowy zaplecza remon­
towego i przemysłowego kolei oraz potencjału portów i lot­
nisk, kapitalnych remontów dróg państwowych i lokalnych,
wyraźnego postępu w dziedzinie łączności i telekomunikacji.
Położenie to także zobowiązuje do zdecydowanej kontynuacji
polityki morskiej wypracowanej po IX Zjeździe, racjonalne­
go zagospodarowania narodowej strefy i ochrony natural­
nego środowiska Bałtyku.

Postęp naukowo-techniczny

Główną dźwignią przyspieszenia społeczno-gospodarczego
rozwoju Polski jest postęp naukowo-techniczny. Tylko na

tej drodze można przezwyciężać ograniczenia rozwojowe,
osiągnąć wysoki poziom wydajności pracy, przyspieszyć mo­
dernizację produkcji. Postęp naukowo-techniczny stanowić
będzie podstawę zmniejszenia pracochłonności, energochłon­
ności i materiałochłonności dochodu narodowego.

Rezultaty postępu naukowo-technicznego wykraczając po­
za sferę czysto techniczną czy gospodarczą wpływają bezpo­
średnio na zacieranie się różnic między pracą fizyczną a

umysłową, są główną siłą sprawczą awansu intelektualnego
klasy robotniczej, decydują o warunkach pracy.

Postęp naukowo-techniczny to ważna płaszczyzna spełnia­
nia aspiracji młodzieży, czynnik kształtowania jej postaw.
Energia i wrażliwość, chłonność umysłów i zdolność przyswa­
jania nowego predestynują młodzież do odegrania aktywnej,
twórczej roli w unowocześnianiu naszego życia. W procesie
nauczania na wszystkich szczeblach trzeba poświęcać zna­
cznie więcej uwagi kształtowaniu kultury technicznej,
sprzyjać rozwojowi i szeroko upowszechniać doświadczenia
powstających spontanicznie klubów mikrokomputerowych,
turnieju młodych mistrzów techniki, młodzieżowych olimpiad
naukowych.

Jedno z czołowych miejsc w programie postępu naukowo-
-technicznego do 2000 roku przypada elektronice. Zmniejsze­
nie luki technologicznej, dzielącej nasz przemysł elektronicz­
ny od najwyższego poziomu światowego, to podstawowe za­
danie polskiej techniki w nadchodzących latach. Od tego, w

jakim stopniu zdołamy je zrealizować, zależeć będzie nowo­
czesność pozostałych gałęzi przemysłu i pozycja Polski na

światowym rynku. W szybkim tempie trzeba zwiększyć pro­
dukcję układów scalonych wielkiej skali integracji, elemen­
tów optoelektronicznych i specjalizowanych podzespołów dla
potrzeb informatyki, automatyki i telekomunikacji.

Zostanie przyspiesizony rozwój automatyki, informatyki i
aparatury pomiarowej. W najbliższych 2—3 latach powinna
zostać uruchomiona wielkoseryjna produkcja mikrokompute­
rów edukacyjnych 1 profesjonalnych. Wykorzystując dorobek
i tradycje polskiej szkoły matematycznej, trzeba stworzyć i
rozwinąć przemysł oprogramowania, który powinien stać się
naszą specjalnością eksportową. Niezbędne jest rozszerzenie
sieci ośrodków obliczeniowych i transmisji danych wykorzy­
stywanych w pracy organów państwa i administracji gospo­
darczej, a także opracowanie i wdrożenie do produkcji se­
ryjnej urządzeń komputerowych do wspomagania pracy
naukowców i inżynierów-projektantów.

Partia uważa za niezbędne rozwijanie szerokiego ruchu
robotyzacji. Wielokrotnie musi wzrosnąć tempo wprowadza­
nia robotów do hal fabrycznych, zwłaszcza na stanowiska
zagrażające zdrowiu robotnika. Elastyczna organizacja pro­
dukcji, oparta o sterowane komputerowo linie technologicz­
ne, powinna stać się podstawowym kierunkiem modernizacji
procesów wytwórczych. Szczególnej uwagi wymaga wprowa­
dzenie układów automatycznej regulacji, przynoszących
oszczędności energii i paliw w przemyśle, transporcie i go­
spodarce komunalnej.

Ważnym zadaniem jest przyspieszenie opracowania i wdro­
żenia nowych metod, technologii i urządzeń, które pozwolą
na radykalne obniżenie zużycia surowców i paliw, zmniej­
szenie poboru ciepła i energii elektrycznej, oszczędność wę­
gla i ropy naftowej. Należy również rozwijać energetykę ją­
drową, opracować i wdrożyć nowe materiały, wykorzystywać
na coraz większą skalę surowce wtórne.

Postęp naukowo-techniczny prowadzić powinien do pod­
wyższenia jakości wyrobów, zwiększania ich niezawodności
1 walorów użytkowych, konkurencyjności w handlu zagra­
nicznym.

Konieczne jest rozszerzenie udziału nauki i techniki w ro­
zwoju rolnictwa oraz przetwórstwa i przechowalnictwa pro­
duktów żywnościowych. Wymaga to zarówno odpowiedniego
rozwoju wykorzystania dorobku nauk rolniczych, jak i —

w dłuższym okresie — postępów w dziedzinie biotechnologii.
W rozwoju nauki 1 techniki konieczne jest coraz szersz*

wykorzystywanie stosunków z zagranicą. Rozszerzanie i za­
cieśnianie współpracy w tym zakresie z krajami RWPG, w

(DALSZY CIĄG NA STR. D
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Rozdział II: Cele i zadania

W 68. rocznicę powstania
Armii Czerwonej

SPRZEDAŻ

OWCZARKI niemiecki# — sprze­
dam. Setkowlez, Siedlec koło Krze­
szowic. g-3403

społeczno - gospodarczego
rozwoju kraju

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

cji, organizacji społecznych,
funkcjonariusze MO i SB. U-

roczystość prowadził zastępca
szefa WSzW Edward Szypła-
kowski.

O powstaniu Armii Czerwo­
nej, jej szlakach bojowych —

mówił sekretarz KW PZPR,
przewodniczący ZW TPPR Jan
Karkowski. Podkreślił on zna­

ZAGRANICZNE materiały sukien­
kowe — sprzedam. Tel. 48-28-73.

g-21B2
czenie inicjatyw pokojowych
ZSRR, stwarzających realną
szansę uwolnienia świata od
groźby nuklearnej zagłady.

Na ziemi tarnowskiej pole­
gło podczas zmagań z okupan­
tem niemieckim wielu żołnie­
rzy radzieckich. Także wczoraj
na kwaterach żołnierzy pol­
skich i radzieckich na cmen­
tarzu w Krzyżu złożono kwia­
ty. (i)

SILNIK Gaz 14, po małym prze­
biegu — sprzedam. Nowa Huta,
os. Złotego Wieku, bl. 18/48.

g-2108

Koletanea

BARBARZE

DYBAS

składamy wyraay najgłęb­
szego współczucia z powo-
du śmierci Ojca

Kierownictwo
organizacje tpołeeino

I pracownicy Zarządu
Przedsiębiorstwa

Opakowań Blaszanych
„Opakomet”
w Krakowie

(DALSZY CIĄG ZE STR. *)

szczególności z ZSRR, partia uważa za priorytetowy strate­
giczny kierunek działania. Kompleksowy Program Postępu
Naukowo-Technicznego Krajów RWPG do 2000 roku, a 'w
szczególności Długofalowy Polsko-Radziecki Kompleksowy
Program Postępu Naukowo-Technicznego są i będą trakto-
wane jako kluczowe.

Będziemy poszukiwać również możliwości rozszerzania i in­
tensyfikacji współpracy naukowo-technicznej z wysoko roz­
winiętymi krajami kapitalistycznymi. Przy czym nie pozo-
stajemy bierni wobec narzuconej nam przez" imperializm
blokady technologicznej, embarga na wiele technologii i wy­
robów. Nasz program postępu naukowo-technicznego dąży do
uniezależnienia się od tych dyskryminacyjnych praktyk. Pod
tym kątem będziemy kształtować politykę licencyjną, uwal­
niać ją od błędów przeszłości.

Zwrot ku nowoczesności, uczynienie z postępu naukowo-
-technicznego głównej siły motorycznej naszej gospodarki
wymagają pilnego zwiększenia nakładów na prace badawcze,
rozwojowe i wdrożeniowe. System ich finansowania będzie
doskonalony m. in. poprzez zwiększenie udziału jednostek
badawczo-rozwojowych w korzyściach płynących z zastosowa­
nia ich osiągnięć w praktyce oraz uzależnianie od osiągnię­
tych rezultatów nakładów na przyszłe okresy. Wraz z tym
powinna wzrastać odpowiedzialność środowiska naukowego
za wydatkowanie środków, za wyniki badań i ich wpływ na

realizację celów społeczno-gospodarczych. Nastąpić musi za­
sadniczy wzrost zatrudnienia wysoko kwalifikowanych i od­
powiednio wynagradzanych kadr inżynierskich w jednost­
kach zaplecza badawczo-rozwojowego przemysłu oraz w dzia­
łach postępu technicznego przedsiębiorstw. Muszą być za­
pewnione dostawy nowoczesnej aparatury do wszystkich
ogniw realizujących priorytetowe programy postępu nauko­
wo-technicznego.

Wyciągając wnioski z dotychczasowych doświadczeń i nie­
powodzeń, należy w dalszym ciągu usprawniać system ste­
rowania postępem naukowo-technicznym.. Najważniejszym
zadaniem w tym zakresie jest skrócenie drogi przepływu
opracowań naukowych do praktyki gospodarczej oraz uma­
cnianie więzi między nauką, zapleczem badawczo-rozwojo­
wym przemysłu i zakładami produkcyjnymi.

Ważną rolę powinny spełniać pobudzające postęp techni­
czny zamówienia rządowe i mechanizmy wspomagania wdro-

'

żeń, zwiększanie liczby centrów naukowo-produkcyjnych i

przedsiębiorstw innowacyjnych, doskonalenie organizacji za­
plecza rozwojowego przemysłu. Pilnym zadaniem jest także
usprawnienie systemu informacji naukowo-technicznej i eko­
nomicznej.

Potrzebom przyspieszenia postępu naukowo-technicznego,
zwiększenia zapotrzebowania i zarazem chłonności przedsię­
biorstw na osiągnięcia naukowo-techniczne powinny służyć
doskonalone mechanizmy systemu funkcjonowania gospodar­
ki.

Partia jest konsekwentnym rzecznikiem zwiększania akty­
wności zawodowej kadr naukowych i inżynieryjno-technicz­
nych, promowania nowatorów, pobudzania twórczych zainte­
resowań, wyzwalania inicjatywy załóg, zaostrzania walki ze

stagnacją i biernością. W znacznie większym niż dotąd sto­
pniu trzeba otoczyć opieką wynalazców i racjonalizatorów,
doskonalić system wdrożeń wynalazków i pomysłów racjo­
nalizatorskich. Umocnić i uatrakcyjnić system materialnych
i moralno-prestiżowych zachęt do działalności twórczej. Wy­
nalazca musi być znany opinii społecznej jako wzorzec dla
innych, zdobywca materialnego i moralnego sukcesu.

Rozwój międzynarodowej współpracy
gospodarczej

Jednym i podstawowych warunków zapewnienia gospo­
darce narodowej zdolności do niezakłóconego rozwoju jest
wydatny wzrost udziału Polski w międzynarodowym podzia­
le pracy. Kształtowana zgodnie z wymogami rachunku eko­
nomicznego specjalizacja eksportowa, zwłaszcza w przemyśle
przetwórczym, to warunek poprawy efektywności gospoda­
rowania i przyspieszenia postępu naukowo-technicznego.
Wzrost produkcji eksportowej powinien być wyższy niż
wzrost dochodu narodowego i produkcji przemysłowej ogó­
łem. Trudny, ale realny cel to podwojenie udziału eksportu
w produkcji przemysłowej.

Zasadniczy, trwały element strategii rozwojowej i jedno­
cześnie wielka szansa Polski to pogłębienie integracji w

RWPG, zacieśnienie współpracy gospodarczej i naukowo-
-technicznej z krajami socjalistycznymi. Będziemy dążyć do
przyspieszenia i rozszerzenia powiązań kooperacyjnych i spe­
cjalistycznych, a także tworzenia wspólnych przedsiębiorstw
oraz zespołów naukowo-badawczych, zwłaszcza w branżach
przemysłu, które są dźwigniami nowoczesności, charaktery­
zują się niższą energo- i materiałochłonnością.

W płaszczyźnie dwustronnej podstawą kształtowania sto­
sunków z poszczególnymi krajami socjalistycznymi będą dłu­
gofalowe programy współpracy gospodarczej i naukowo-tech­
nicznej do 2000 roku. Ważnymi narzędziami pogłębiania so­
cjalistycznej integracji są i pozostaną: uzgadnianie wybranych
elementów polityki ekonomicznej i koordynowanie planów
gospodarczych.

Największym i najważniejszym partnerem Polski jest
Związek Radziecki. Przy udziale radzieckiej nauki i techni­
ki będzie rozwijana szczególnie ważna dla modernizacji i no­
woczesności gospodarki produkcja urządzeń elektronicznych,
energo- i materiałooszczędnych maszyn, wysokowydajnych
materiałów, elastycznych systemów produkcyjnych i robo­
tów. Ogromne znaczenie mieć będą nadal dostawy radziec­
kich surowców, dóbr inwestycyjnych, artykułów rynkowych.

W oparciu o zasady równości, partnerstwa i wzajemnych
korzyści będziemy rozszerzać współpracę z krajami zachod­
nimi. Polska zainteresowana jest rozwojem współpracy go­
spodarczej ze wszystkimi rozwiniętymi i rozwijającymi się
krajami świata. Kategorycznie opowiadamy się za wyelimi­
nowaniem ze stosunków gospodarczych elementów politycz­
nego nacisku w postaci bezprawnych restrykcji, embarga i

innych praktyk dyskryminacyjnych.
Naszą ambicją jest stałe zwiększanie udziału Polski w so­

cjalistycznej integracji gospodarczej i w całym międzynaro­
dowym podziale pracy.

Rozwój systemu funkcjonowania gospodarki

Jednym z głównych warunków realizacji doniosłych zadań
społeczno-ekonomicznych, jakie stoją przed Polską, jest roz­
wój systemu funkcjonowania gospodarki. Zasady reformy
tego systemu określił IX Zjazd Partii. Ich istotę stanowi
umacnianie strategicznej roli planowania centralnego, zwięk­
szanie inicjatywy i samodzielności przedsiębiorstw, pełniej­
sze wykorzystywanie instrumentów ekonomicznych w kie­
rowaniu gospodarką. Partia opowiada się za konsekwetnym
wdrażaniem i realizowaniem reformy gospodarczej. Będzie
zdecydowanie przeciwdziałać zarówno biurokratyczno-zacho-
wawczym przeciw niej oporom, jak i tendencjom wypaczania
samodzielności w kierunku partykularyzmu, osłabianiu ry­
gorów gospodarności, podważaniu ogólnospołecznych celów
polityki ekonomicznej. W miarę poprawy sytuacji gspodar-
czej powinny być stopniowo znoszone przejściowe odstępstwa
od zasad reformy.

Partia traktuje reformę ni* jako cel sam w sobie, lecz ja­
ko służące wyzwalaniu twórczych eił dla poprawy warun­
ków bytu narodu, sprostania społecznym, ekonomicznym 1
technologicznym wyzwaniom współczesności wielkie dzieło
doskonalenia systemu funkcjonowania gospodarki. Widzimy
w reformie jedną z podstawowych dróg realizacji zasady
sprawiedliwości społecznej, umacniania ludowładztwa i so­
cjalistycznej samorządności.

Reforma musi przynosić stałą poprawę efektywności go­
spodarowania. Obiektywną miarą Jej skuteczności jest wzrost
wydajności, obniżenia energo- i materiałochłonności produk­
cji, modernizacja struktury gospodarczej, satysfakcja z udzia­
łu w dobrze zorganizowanej pracy.

Głównym zadaniem planowania centralnego jest kształto­
wanie działalności gospodarczej zgodnie z interesem ogólno­
społecznym i strategicznymi celami socjalistycznego pań­
stwa. Partia uważa, iż niezbędne jest ciągłe doskonalenie

systemu planowania, usprawniania metod, form i instrumen­
tów ekonomicznego oddziaływania na podmioty gospodarcze,
tak, aby ich działalność była zgodna z polityką społeczno-
gospodarczą państwa. Wymaga to pogłębienia procesów
uspołecznienia planowania, powszechnego stosowania rachun­
ku ekonomicznego, doskonalenia systemu analiz, szerszego
konstruktywnego współdziałania organów planowania ze śro­
dowiskami naukowymi.

Partia dążyć będzie do umacniania samodzielności ekono­
miczno-finansowej przedsiębiorstw, wolnej od biurokratycz­
nych ograniczeń, ale i pozbawionej anarchosyndykalistycz-
nych deformacji, nacechowanej poczuciem odpowiedzialności
załogi za osiągane wyniki, wyzwalającej gospodarność i ini­
cjatywę przedsiębiorstw.

Reforma nie jest dogmatem ani zamkniętym zbiorem roz­
wiązań. Partia uważa ją za żywy proces społeczny, docho­
dzenie do coraz lepszej organizacji gospodarki. W poszuki­
waniu dobrze odpowiadających potrzebom metod i instru­
mentów funkcjonowania gospodarki opierać się będziemy
zarówno na doświadczeniach własnych, jak i innych krajów
socjalistycznych.

Za niezbędne uważamy dostosowywanie mechanizmów eko­
nomicznych oraz organizacji przedsiębiorstw do specyfiki
techniczno-technologicznej produkcji i charakteru zadań spo­
łeczno-gospodarczych. Poszukiwać będziemy takich rozwią­
zań, które optymalnie kojarzą interesy różnych jednostek
gospodarczych z celami ogólnospołecznymi. Reformowana i
unowocześniana będzie także struktura, sposób i tryb dzia­
łania centralnych organów administracji państwowej.

Partia opowiada się za ukształtowaniem ekonomicznego
przymusu efektywnego działania, w tym zwłaszcza technicz­
nego i ogranizacyjnego postępu. Należy wprowadzić zao­
strzone rygory samofinansowania, oszczędzania, normowania,
dyscypliny oraz lepszego wykorzystania czasu pracy.

Szczególnie ważnym zadaniem jest umocnienie motywacji
do -wydajniejszej pracy. Muszą być preferowane rozwiąza­
nia, w których wysokość płacy pracownika jest proporcjonal­
na do jego udziału w rezultatach ekonomicznych całego
przedsiębiorstwa. Taki system wynagrodzeń, będąc jednym
z głównych warunków wzrostu wydajności pracy, jest za­
razem ważnym czynnikiem obniżania społecznych kosztów
produkcji, a więc i skutecznym narzędziem walki z infla­
cją.

Stawiając na poczucie odpowiedzialności kadr, partia bę­
dzie popierać kadry osiągające wyniki lepsze od przecięt­
nych, troszczyć się o ich prestiż i awans, usuwać bariery
Utrudniające rozwój młodych ludzi wyróżniających się uzdol­
nieniami, energią i zaangażowaniem.

Umacnianie własności społecznej

Podstawą osiągania społecznych celów gospodarowania,
rozwoju socjalistycznych stosunków społecznych oraz me­
chanizmów funkcjonowania gospodarki jest socjalistyczna
własność. Wynika to z dominującej pozycji sektora państwo­
wego i spółdzielczego w gospodarce narodowej oraz z cechu­
jącej socjalistyczną ekonomikę zdolności rozwoju w syste­
mie centralnego planowania. Dzięki wzrostowi wydajności
pracy i tworzeniu nowoczesnych Wzorów jej organizowania,
rosnącym możliwościom poprawy warunków pracy i bytu za­
łóg, sektor socjalistyczny będzie umacniał swą czołową rolę
w gospodarce narodowej. Formy organizacyjne, zwłaszcza
wielkość przedsiębiorstw uspołecznionych, powinny być do­
stosowywane do wymogów sprawnego, efektywnego ich fun­
kcjonowania. Ważną rolę spełniać powinien rozszerzony
przemysł drobny i terenowy.

Partia, zmierzając do umocnienia własności socjalistycznej,
uważa za konieczny rozwój form bezpośredniego udziału lu­
dzi pracy w decydowaniu o kierunkach i sposobie wykorzy­
stania środków produkcji.

Rozwój tego procesu wymaga:
— wzbogacenia dotychczasowych form przeprowadzenia i

wykorzystywania wyników społecznych konsultacji pla­
nów, programów i innych decyzji makroekonomicznych;

— doskonalenia funkcjonowania samorządu załóg, którego
organy powinny stać się rzeczywistym i kompetentnym
partnerem administracji w zarządzaniu przedsiębiorstwa­
mi;

— wdrażania systemów organizacji pracy i wynagradzania
rozwijających poczucie odpowiedzialności za wspólną wła­
sność i efekty produkcji (w tym systemu brygadowego).

Sektor prywatny poza rolnictwem odgrywać będzie rolę
uzupełniającą w produkcji niektórych artykułów, zwłaszcza
rynkowych, a przede wszystkim w usługach i drobnym han­
dlu. Popierany będzie rozwój działalności produkcyjnej i
usługowej, która jest mniej opłacalna w skali wielkich je­
dnostek gospodarczych, a jednocześnie sprzyja równoważe­
niu rynku i lepszemu zaspokajaniu potrzeb ludności. Tworząc
wspólnie te Stronnictwem Demokratycznym warunki społe­
cznie użytecznej działalności rzemiosła i innych prywatnych
form drobnej wytwórczości, partia zdecydowanie przeciwsta­
wia się wyzyskowi, spekulacji, osiąganiu nieuzasadnionych
dochodów 1 innym wynaturzeniom.

Rola partii w rorwołu

społeczno-gospodarczym
Partia pełni w gospodarce rolę:

— siły politycznej wytyczającej w ścisłej więzi z klasą robot­
niczą i społeczeństwem program i politykę społeczno-go­
spodarczego rozwoju kraju oraz kierunki zmian systemu
funkcjonowania gospodarki narodowej;

— animatora i organizatora aktywności ludzi pracy, upo­
wszechniania najlepszych doświadczeń, rozwoju współ­
zawodnictwa, ruchu racjonalizatorskiego 1 wjmalazczego:

— inspiratora harmonijnego i skutecznego współdziałania
administracji, samorządu, organizacji związkowych, mło­
dzieżowych i naukowo-technicznych na wszystkich szcze-

blach*gospodarki ;•
— inicjatora i koordynatora polityki kadrowej;
— ośrodka pracy politycznej z kadrą kierowniczą — od

brygadzisty po ministra.
Obowiązkiem instancji i organizacji PZPR jest wskaiy-

wanie kierunków rozwoju odpowiadających interesowi ogól­
nospołecznemu w sposób nie zawężający pola samodzielnoś­
ci i inicjatywy. Potrzebne Jest nie administrowanie, lecz in­
spirowanie, organizowanie i wychowywanie, nie zwalnianie
od odpowiedzialności i zastępowanie, lecz kontrolowanie i
korygowanie, ocenianie i egzekwowanie. Partia będzie dzia­
łać w gospodarce metodami politycznymi, stale J* ulepszając,
zwiększając ich skuteczność.

Rozległe pole zadań partyjnych wiąże się z kształtowaniem
stosunków’ w zakładzie oraz jakości warunków pracy i ży-
ciS załóg pracowniczych. Partia będzie dbać, by załogi czuły
»ię pod każdym względem gospodarzami przedsiębiorstwa.

Przełomowi w kierunku intensyfikacji, efektywności i no­
woczesności musi towarzyszyć zwrot w sposobie myślenia.
Rozwinięta i pogłębiona zostanie obejmująca wszystkie śro­
dowiska praca na rzecz podnoszenia poziomu wiedzy i kul­
tury ekonomicznej, zwiększania umiejętności efektywnego
gospodarowania, wykorzystywania mechanizmów ekonomicz­
nych. Centralnym ogniwem systemu edukacji ekonomicznej
będzie zakład pracy.

Partia stoi na stanowisku, te społeczne cele gospodarowa­
nia, czas i sposoby ich realizacji, istniejące uwarunkowania
ekonomiczne należy przedstawiać społeczeństwu prawdziwie,
jasno i zrozumiale, w sposób odzwierciedlający realny prze­
bieg procesów ekonomicznych. Nie wolno przy tym ukry­
wać istniejących trudności i wyolbrzymiać osiągnięć. Tylko
jedność teorii 1 praktyki może przynieść pożądane rezultaty
edukacyjne, uwidaczniające się w postawach pracowniczych,
W utyskiwaniu coraz lepszych wyników gospodarczych.

Działania zbrojne na froncie

iracko-irańskim
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
zniszczono 45 irackich czoł­
gów i transporterów opance­
rzonych.

Według tej rozgłośni od 9
bm. czyli od rozpoczęcia ofen­
sywy irańskiej w południo­
wym sektorze frontu, do wtor­
ku wieczór zginęło bądź zosta­
ło rannych 14 400 żołnierz^
irackich.

*

NOWY JORK (PAP). Rada
Bezpieczeństwa ONZ rozpoczę­
ła we wtorek debatę na temat

wojny irańsko-irackiej. Z
wnioskiem w sprawie zwoła­
nia posiedzenia rady wystąpi­
ła grupa krajów arabskich w

związku z nasileniem walk
między Tranem I Irakiem.

W kołach ONZ podkreśla się,
że jak najszybsze przerwanie
trwającej przeszło 5 lat krwa­
wej wojny, jak również poli­
tyczne rozwiązanie spornych
problemów między Iranem a

Irakiem, odpowiadałoby inte­
resom obu krajów, przyczyni­
łoby się do stabilizacji sytua­
cji w regionie i na świecić.

BERNO (PAP). Grupa am­
basadorów państw arabskich,
akredytowanych w Szwajca­
rii. zwróciła się do rządu te­
go kraju o podjęcie akcji me­
diacyjnej na płaszczyźnie mię­
dzynarodowej, celem zakoń­
czenia coraz bardziej pogłę­
biającego się konfliktu mię­
dzy Iranem i Irakiem.

KURSY
— mistrza dyplomowane­

go
— pedagogiczny dla mi­

strzów l Instruktorów
praktycznej nauki za­
wodu

— obsługi autoklawów
— maszynopisała
— obsługi Fiata 126pz

organizuje
ZAKŁAD

DOSKONALENIA

ZAWODOWEGO

w Krakowie

Nauka w systemie wie­
czorowym. Zgłoszenia z

zakładów pracy lub od
osób prywatnych.

Informacje i wpisy: Kra­
ków, ul. Dietla 38, tel.

68-10-88, w godz. 8—17.
K-1624

PRZECIWWŁAMANIOWE zabez­
pieczenie drzwi, z tapleersklm
wykończeniem, montaż zamków
oraz inne usługi — Kachnńarz, tel.
44-58-53. g-8710

DOMUS poleca: zabezpieczanie
drzwi (zamki ryglowe, gałkowe),
tapleerki drzwiowe (także star«
budownictwo), żaluzje przeciwsło­
neczne — tel. 68-93-15. g-3309

RÓŻNE

SAMOTNI! Atrakcyjne oferty
matrymonialne poleca „LIDO’’
Gdynia 10, skrytka 37. K-637

MAŁŻEŃSTWA krajowe, zagra­
niczne. „Halszka”: Żary, skrytką

LOKALE

MAŁEGO mieszkania — poszuku­
ję. Oferty 7288 „Prasa” Kraków.
WlSlna 2.

USŁUGI

Żaluzje przeciwsłoneczne —

Jezierski, tel 22-56-43, 8—10.
g-97987

COPERNICANUM
dla Krakowa

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
młodzieży — wiedzy współ­
czesnej z zakresu nauk ści­
słych i nowoczesnego poglądu
na świat. Wobec tej szansy
nie można przejść dziś obo­
jętnie. gdy faktem staje się
rosnąca luka cywilizacyjna
miedzy naszym krajem a in­
nymi państwami wysoko roz­
winiętymi

Wczorajszą uroczystość —

poprzedzoną złożeniem kwia­
tów pod pomnikiem Koperni­
ka przed Collegium Phiśicum
— uświetni! wykład rektora
Uniwersytetu Jagiellońskiego,
prof. Józefa A. Gierowskiego
„Nauka polska w dobie Ko­
pernika”. Prof. Janusz Bogda­
nowski w wykładzie ..Fort
dla COPERNICANUM” przed­
stawił problemy związane z

adaptacją zabytkowego obiek­
tu na potrzeby ośrodka Na

propozycję pr zawodniczącego
Rady Narodowej m. Krakowa
Apolinarego Kozuba zebrani
uznali wczorajszą uroczystość

za. spotkanie założycielskie
Krakowskiego Komitetu Ko­
pernikowskiego, który zajmie
się przygotowaniem obchodów
w latach 1991—1995.

W spotkaniu uczestniczył
sekretarz KK PZPR Kazi­
mierz Augustynek i wicepre­
zydent miasta Jan Nowak, a

także przedstawiciele placó­
wek dyplomatycznych w Kra­
kowie.

Uroczystość w Collegium
Maius nie była jedyną poświę­
cona w dniu wczorajszym
wielkiemu Polakowi. Wieczo­
rem w Bibliotece Jagielloń­
skiej podczas posiedzenia nau­
kowego prof. Mieczysław Mar­
kowski wygłos i wykład „Kra­
kowskie studia uniwersyteckie
Mikołaja Kopernika a geneza
teorii heliocentrycznej”. War­
to pamiętać, że Kraków i je­
go Akademia odegrały szcze­
gólną rolę w przewrocie ko-
pemikańskim, o czym za­
świadczał sam astronom.

LESŁAW PETERS

Jak zatonał

„Michaił Lermontow44
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
lo nieoczekiwane zdarzenie
„Michaił Lermontow” znajdu­
jąc się między latarnią morską
i brzegiem, płynąc z pełną
prędkością uderzył dnem o

podwodną skalę Rozległ się
głuchy huk. Na początku na­
wet doświadczeni marynarze
sądzili, że statek po prostu za­
haczył dnem o jedną z mielizn,
ale już po kilku minutach
„Michaił Lermontow” wyraź­
nie zaczął przechylać się na

prawą burtę.
Na mostku kapitańskim

wiedziano już, że w części
dziobowej powstała wielka
dziura. Woda zalewała dolne
pokłady. Natychmiast zam­
knięto wodoszczelne grodzie,
oddzielające pomieszczenia
statku. Udało się w ten sposób
zatrzymać na pewien czas na­
pływ wody. Pilot natychmiast
poinformował stolicę Nowej
Zelandii — Wellington — o a-

warii statku.
Sprawna praca załogi za­

pewniła normalne działanie
maszynowni. W tej sytuacji
kapitan „Michaiła Lermonto­
wa” W. Worobiow, oodjął de­
cyzję, aby pełną mocą silni­
ków skierować statek na pły­
ciznę najbliższej zatoki. Tam
właśnie, umieszczając statek
na miękkim gruncie, można

było uratować ludzi i jednos­
tkę. Pasażerowie jeszcze o tym
nie wiedzieli, chociaż niektó­
rzy z nich domyślali się, że

sytuacja jest poważna. Biorąc
pod uwagę, że połowa pasaże­
rów to ludzie w starszym wie­
ku i starając się nie dopuścić
do paniki, kapitan postanowił
jednak wstrzymać się z ogło­
szeniem alarmu.

Tednocześnie turystom pole­
cono, aby dia większego bez­
pieczeństwa zebrali się w sa­
lonie i na górnym pokładzie.
Przez radio ogłoszono, że ko­
lacja będzie opóźniona o go­

dzinę. Według obliczeń był to
czas wystarczający, aby statek
dotarł do celu.

„Michaił Lermontow” zbli­
żał się do brzegu, gdzie nie
groziło już niebezpieczeństwo.
Pozostało zaledwie kilkaset
metrów. Właśnie w tym mo­
mencie potężne stłumienie
wody runęły do maszynowni
i zatopiły ją.

Statek stracił sterowność i
silny wiatr zaczął znosić go
na pełne morze. Na dodatek w

kilka minut po unieruchomie­
niu silników lunął deszcz.
Gęste chmury powiększyły
ciemność. Kapitan wydał roz­
kaz przystąpienia do ewakua­
cji pasażerów na dwa statki
nowozelandzkie, które w tym
czasie znajdowały się już w

pobliżu i były gotowe do u-

dzielenia pomocy.
Załoga działała sprawnie, co

pozwoliło zapobiec panice
wśród pasażerów. Na wodę
spuszczono szalupy. Pasażero­
wie zaczęli opuszczać pokład.
Przechył statku zwiększał się
coraz bardziej i trap ratunko­
wy znajdował się ponad 2 me­
try nad wodą. Marynarze mu-
sióll na własnych rękach opu­
szczać ludzi do szalup.

Łodzie dostarczyły turystów
na znajdujący się w pobliżu
zbiornikowiec i prom.

Gdy ostatni pasażer zszedł
z pokładu padła komenda:
załoga opuścić statek! Kilka­
krotnie sprawdzano wszystkie
kajuty i inne pomieszczenia.
Statek, leżący prawie na bur­
cie, był pusty. Jeden członek
załogi przepadł bez wieści.

Po czterech godzinach akcji,
gdy w Nowej Zelandii wsta­
wał dzień, wszyscy pasażero­
wie — 409 osób — uratowani
przez marynarzy radzieckich
i nowozelandzkich znaleźli się
w Wellingtonie.

Załoga „Michaiła Lermon­
towa” wraca samolotami do
kraju.

ZAWIESZANIE komoletów łazien­
kowych, szatek, karniszy — Dmy-
trak, tel .44-83-33. g-6295

KOMPUTEROWY system matry­
monialny RAZEM. Tysiące ofert
Ośrodek Obliczeniowy 80-958
Gdańsk 50. skrytka 195.

"fi****** —U— '
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FLIZY

układa
z materiałów importowa
nych, w urzędach, przed­
siębiorstwach i innych

instytucjach
PRZEDSIĘBIORSTWO

POLONIJNO-
-ZAGRANICZNE

.JSOFAL”
Kierownictwo

Grupy Robót
w Krakowie

ul. Krowoderska SB
I p., teł. 33-41-58 !

Zgłoszenia w godz. 8—15. i

K-160 i

PRZETARGI

Zakłady Azotowe im. F. Dzierżyńskiego TMnowi^ul. Li­
powa 8 ogłaszają, że W DRODZE I PRZETARGU NIEOGRA­
NICZONEGO sprzedadzą:
— samochód osobowy „Polonez”-1500. nr inw. 741-3505, nr

podwozia 015064. nr rej. TAR-909C. rok oud. 19/9, stopień
zużyci® 55%. cena wywołania: 450 000, zł „„<.4

— samochód śmieciarka typ: 28SM3 „Star’,
nr podwozia 34219 nr rej. TAR-695C, rok bud. 1973. sto­
pień zużycia 60%, cena wywołania: 330.800.— zł

— samochód sanitarka „Fiat 125p” nr inw. 743-3449, nr pod­
wozia 978342. nr rej. TAR-670D. rok bud. 1979, stopień zu­
życia 70%, cena wywołania: 199.500,— zł

_

samochód samowyładowczy typ: 138S1M ..Tatra , nr inw.
742-2608 nr podwozia 44005, nr rej. TAR-592C, rok bud.
1971 stopień zużycia 75%. cena wywołania: 494.000,— zł

— samochód ciężarowy typ: A-29 „Star”, nr inw. 742-27o0,
nr podwozia 24148. rok bud. 1972, stopień zużycia 75%, ce­
na wywołania: 176.000,— zł

— ciągnik siodłowy „Jelcz”-317. nr inw 746-2768 nr rej.
TAR-310E, nr podwozia 000683. stopień .zużycia 75%. ce­
na wywołania: 487.500.— zł .

— samochód m-ki „Nysa”-521, nr inw. 742-2731, nr jej, TAR-
561E. nr podwozie 102434, nr siin. 690404, rok bud. 19 <2,

— samochód towarowo-osobowy. „Nysa”.
742-2731, nr podwozia: 102434, nr rej.
dowy 1972, stopień zużycia 80%,
124.400— zł

Przetarg odbędzie się w dniu 6.03.1936
kładzie Transportu Samochodowego.

Pojazdy można oglądać noesą-wszy od dnia 3.03.1986 r.. od

godz. 12 w Zakładzie Transportu Samochodowego.
Wadium w wysokości 10% ceny wywołania należy wpła­

cić najpóźniej w przeddzień przetargu bezpośrednio w Ka­
sie ZA do godz. 13. ...

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiąz­
ku podania przyczyn. _____

K-1098

— samochód m-ki „Nysa’’-521, nr inw. 142-2731, nr jej
-------

,——---
- -

'

,

śtoroień zużycia 8Ol)/o. cena wywołania: 124.400,— zł
- ■- ’---- ”■—”, typ: 521. nr inw.

I. TAR-561E. rok.bu-
cena wywoławcza:

r.ogodtz,10wZa-

Przedsiębiorstwo Państwowe „Uzdrowisko — Rabka’’ w Rab­
ce ul. Orkanu 28, sprzeda W DRODZE PRZETARGU OGRA­
NICZONEGO:
a) samochód ciężarowy marki ,,Av.ia A-30L”, rok produkcji

1032. nr rej. NSA-038R. cena wywoławcza 768.950.— zł_
b) przyczepę samochodową D-46A, rok produkcji 1976. nr rej.

KG-00-56. cena wywoławcza 30.000.— zł
oraz W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO,
samochód Fiat 125p A sanitarny, rok produkcji 1979. nr

rej. NSA-017R, cena wywoławcza 399.000 zł.

Przetarg odbędzie się w dniiu 6 marca 1986 r. o godz.. 10
w P.P. Uzdrowisko-Rabfca w Rabce, przy uł Onkana 28.

W przypadku nie dojścia do skutku I przetargu, II prze­
targ odbędzie sió togo samego dnia o godiz. 12.

Wadium w wysokości 19% ceny wywoławczej należy wpła-
oić w kasie przedsiębiorstwa najpóźniej jeden dzień przed
przetargiem.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiązku
podania przyczyn. K-819

W dniach: 27 lutego 1986 r. w godiz. 10—16 i 26 lutego 3

1986 r. w gode. 10—14 w hali GTS „Wisła” w Krafco- «

wie przy ui. Reymonta 22 odbędzie się $2

Giełda Towarowa Rzemiosła

WIOSNA 86” i

Lf/
— obejmującą teren województw: miejskiego kra- j5j

kowskiego, nowosądeckiego 1 tarnowskiego
Na Giełdzie spółdzielnie rzemieślnicze oferują od- Jz

biorcom handlu hurtowego i detalicznego wyroby ■ g!
brani:

— metalowej
— drzewnej 5s
— pamiątkarskiej %
— ceramicznej o

■— motoryzacyjnej m
— szczotkarskiej
— różnej fz
— artykuły szkolno-biurowe Sfl
— artykuły gospodarstwa domowego Jg
Kupno artykułów rzemieślniczych odbywać się bę- ffl

dzce na warunkachogólnych, obowiązujących w sek- 55
torze uspołecznionym. Z

Dojarad x dworca głównego PKP, PKS tramwajami {z
MnU16117. 4

K-131.1 g

Zuchwała kradzież
w bolesławieckie]

plebanii
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

dniooietnieckich i 1010 fran­
ków szwajcarskich. Ponadto
łupem padly pieniądze polskie
oraz dwa złote ręczne zegarki
i biżuteria. Ogólną wartość

walorów I skradzionych przed­
miotów oszacowano na ok. 18
min zł.

MO zwraca *lę ■ apelem do
społeczeństwa o pomoc w pro­
wadzonym w tej sprawie
śledztwie. Wszelkie informa­
cje mogące mieć związek z

włamaniem należy kierować
do Prokuratury Rejonowej w

Bolesławcu — teł. 38-65 lub
Rejonowego Urzędu Spraw
Wewnętrznych w Bolesławcu
— tel. 31-32, bądź też do naj­
bliższej jednostki MO.

CENTRALNE PIWNICE WIN IMPORTOWANYCH ,

Zakład w Krakowie ’

ul. Kamienną 2, tel. 33-69-81, 33-35-65 <

przyjmą natychmiast i
♦ 1 palaczy ■ uprawnieniami do obsługi kotłów '

opalanych olejem napędowym
♦ elektryka z praktyką i uprawnieniami SEP-u '

♦ ślusarza z praktyką
♦ kierownika działu mechaniczno-energetycznego —

,

wykształcenie wyższe i praktyka ,

Warunki płacy i pracy do uzgodnienia w Dziale '

Spraw Pracowniczych, ul. Kamienna 2.
I K-4045 ;
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♦ poskarżyli nam Czytelni­
cy, że część personelu baru
„Smok” pali papierosy w trak­
cie obsługi klientów, zionąc dy­
mem na salę. Nazwa baru jest
więc w pełni uzasadniona.

spore kłopoty mają mie­
szkańcy Skawiny z nabyciem
ziemniaków. Pojawiają się w

sklepach rzadko i w niewiel­
kich ilościach. Kopce zamarzły
czy handel usnął?

♦ od kilku mieslęey nie­
czynny jest sklep spożywczy
przy ul. Piastowskiej 50. Sklep
świeci nie tylko pustkami, ale
również jarzeniówkami.

.-mała—------- -

-KRONIKA

♦ Klub MPiK (Mały Rynek
4): „I. J. Paderewski i poezja
romantyczna” — koncert słow­
no-muzyczny z udziałem: Z.
Józefczaka, D. Mroezek-Szłezer
1 M. Szłezera — 17, wst. wol­
ny.

♦ Klub „Starówka” (Szcze­
pańska 5): Spotkanie z Roma­
nem Stramą nt. „Wspomnienia
x podróży po Afryce” — 13.

♦ KDK „Pałac pod Bara­
nami (Rynek GŁ 27): Wysta­
wy: „Tradycyjna i współczes­
na maska”, „Impresje” (foto­
grafie Siegfrieda Prólssa) —

(14—18).
♦ Klub „Arka” (29 Listopa­

da 50): Wystawa „Kosmos” —

(10—18).
♦ DK Zakładów Sodowych

(Zakopiańska): Spotkanie z

Ewą Święs nt. „Nasz savoir-
vivre” — 16.30.

W „Maszkaronie"
odwołano spektakle
Teatr Satyry „Maszkaron” z

powodu choroby aktora od­
wołuje wszystkie spektakle w

dniach od 19 do 26 lutego włą­
cznie. Kasy teatru zwracają
pieniądze za bilety, bądź pro­
ponują inne terminy. Teatr go­
rąco przeprasza swoich wi­
dzów.

Wystawa prac

młodej malarki
W najbliższy piątek, 21 lu­

tego, o godzinie 18, w Śród­
miejskim Ośrodku Kultury w

Krakowie (ul. Mikołajska 2)
otwarta zostanie wystawa ma­
larstwa Haliny Sali. Jest ona

absolwentką ASP w Krakowie,
gdzie w 1976 roku uzyskała
dyplom w pracowni prof. C.
Rzepińskiego. Ta jeszcze mło­
da malarka ma już na swym
koncie wiele interesujących
wystaw organizowanych na te­
renie całego kraju. Warto też

wspomnieć, że II. Sala w 1978
roku zdobyła nagrodę „Gaze­
ty Południowej” za obraz pt.
„Kraków stary”.

Wystawa w Śródmiejskim
Ośrodku Kultury będzie czyn­
na w dniach od 21 lutego do
21 marca codziennie w godz.
od 11 do 18, z wyjątkiem so­
bót, niedziel 1 świąt. (koź)

Rocznie w naszym wojewó­
dztwie stwierdza się 400 no­
wych przypadków chorób za­
wodowych. Taka zapadalność
na choroby zawodowe stawia
nasze województwo w staty­
stykach na jednym z czoło­
wych miejsc. Zawodowe usz­
kodzenie słuchu, choroba wi­
bracyjna i wirusowe zapale­
nie wątroby (ta choroba do­
tyczy głównie służby zdrowia)
— to choroby, na które naj­
częściej zapadamy. W jakich
branżach najłatwiej nabawić
się choroby zawodowej? Za
najtrudniejszą i najniebezpie­
czniejszą pracę dyrektor Spec­
jalistycznego Przemysłowego
Zespołu Opieki Zdrowotnej —

dr Mieczysław Sterecki uważa

pracę w hutnictwie. W Kom­
binacie Metalurgicznym HiL
spotyka się najwięcej chorób

zawodowych zarówno w sen­
sie ilości jak i' częstotliwości
ich występowania. Do poważ­
nie zagrożonych chorobami

zawodowymi zalicza się pra-

Od 1 marca pralnie przyjmują brudną bieliznę
bez ograniczeń

Od 1 marca pralnie przyj- dzo nowoczesnej pralni od
mować będą bieliznę bez żad- krakowskiej służby zdrowia,
nych ograniczeń — zapewnia Uzgodniliśmy tak, że PSP
prezes krakowskiej Pralniczej będzie prać brudną szpitalną
Spółdzielni Pracy EDWARD pościel, fartuchy itp. dla kra-
WIĘCEK. Do tej pory mielić- kowskiej służby zdrowia, w

my sporo kłopotów z tzw. pa- zamian zaś spółdzielnia będzie
rą technologiczną — siłą na- mogła wykorzystać dla po­
pędową pralni. Stąd też licz- trzeb krakowian pozostałe o-

ne ograniczenia w przyjmo- gromne moce przerobowe tej
waniu bielizny do prania, co dużej pralni. Dzięki temu
boleśnie odczuł prawie każdy właśnie możemy tobie pozwo-
krakowianin. Teraz wszystko lić na zniesienie wszelkich o-

na to wskazuje, że nasze pro- graniczeń i limitów w pral-
blemy się skończą. Oto fina- niach.
lizujemy rozmowy o wydzier­
żawienie nowo wybudowanej Innym bezpośrednim rkut-
(jeszcze specjaliści z NRD kłem wydzierżawienia pral-
montują urządzenia np. auto- ni będzie też odciążenie
matyczne prasowalnice) bar- pralni w Niepołomicach, któ­

ra do tej pory opierała szpi- rza KD PZPR, naczelnika
tale, przychodnie itp. obie- UD Nowa Huta oraz dyrek-
kty służby zdrowia. Wresz- tora MPEC wizję lokalną w

de, mówiąc o przyczynach unieruchomionej pralni a tak-
powrotu do normalnej sytua- że w położonej opodal kot-
cji krakowskich pralni, należy łowni, która dostarcza dlań
też wspomnieć o stopniowym życiodajną parę. Dokładnie
przywracaniu do życia tego pooglądano pracujące tam u-

typu placówki mieszczącej się rządzenia oraz przedyskuto-
przy ul. Makuszyńskiego w wano możliwość takiego za-

Nowej Hucie. Do niedawna adaptowania kotłowni, by mo-

była ona prawie zawsze nie- gła ona dostarczyć pralni pa-
czynna, gdyż brakowało pary rę o Ciśnieniu 1 w ilości nie-
technologicznej (albo też do- zbędnej dla jej właściwego
starczana para była o bardzo funkcjonowania. Co wyniknie
małym ciśnieniu). Sprawą za- z tego spotkania — powinniś-
interesowały się najwyższe my się już wkrótce o tym
władze polityczne dzielnicy przekonać.
Nowa Huta. Zorganizowano
nawet z udziałem I sekreta- (koź)

Już w piątek w UM Krakowa

Giełda wolnych miejsc pracy
Giełda wolnych miejsc pra­

cy w placówkach służby zdro­
wia odbędzie się w piątek 21
lutego br. w godzinach od 10
do 14 w Wydziale Zatrudnie­
nia i Spraw Socjalnych Urzę­
du Miasta Krakowa — uŁ Se­
bastiana 9.

Oferowane są następujące
stanowiska p-'cy: dla kobiet:
salowa, spmzą zka, praczka,
prasowaczka, s.ostra PCK, po­
moc apteczna, pielęgniarka,
pomoc w prac, analitycznej,
la-boraotka, sekretarka medy­
czna, dla mężczyzn — noszo­
wy, sanitariusz, pracownik do

Fatalny stan wałów wiślanych
Przed wodami królowej Wi­

sły zabezpieczają Kraków wa­
ły. Ód pewnego czasu obawę
fachowców budzi ich fatalny
stan techniczny. Na 102 kilo­
metry obwałowań znajdują­
cych się w granicach wojewó­
dztwa renowacji wymagają 82
kilometry, zwłaszcza iż w wie­
lu miejscach liczą one 80 lat.
Według opracowania „Hydro-
projektu” na całym miejskim
odcinku rzeki istnieje ponad­
to konieczność podniesienia
wałów o 80—150 cm, zaś pod
Wrwelem o prawie 2 metry.
Zgodnie z obowiązującymi
przepisami zabezpieczenia
przeciwpowodziowe miasta za­
liczane są do budowli I kla­
sy ważności, zatem powinny
być obliczone na tzw. wodę
200-letnią. Powinien być wzię­
ty również pod uwagę prze­
pływ kontrolny odpowiadają­
cy wodzie nawet 1000-letniej.

Podczas pamiętnej powodzi
w 1970 roku — ocenianej jak

Sprawy umierania i śmierci
W środę, 26 lutego o godz.

18, w sali wykładowej Insty­
tutu Biochemii Lekarskiej AM
w Krakowie (ul. Kopernika 7)
odbędzie się interesujące
wspólne posiedzenie naukowe
Zarządu Krakowskiego Towa­
rzystwa Lekarskiego ze Sto­
warzyszeniem Kultury Euro­
pejskiej (SEC) — koło w

Krakowie. Tematem spotkania

W naszym województwie brakuje 40 lekarzy przemysłowych

Jak mogą leczyć gdy sami chorują?!
cowników przemysłu maszy­
nowego, a także... służby zdro­
wia. Wirusowe zapalenie wąt­
roby nęka właśnie tę grupę
zawodową.

Zakłady przemysłowe, któ­
rych pracownicy najbardziej
narażeni są na szkodliwe dzia­
łanie środowiska pracy, dyspo­
nują przychodniami przyza­
kładowymi, w których leczą
głównie medycy o specjalno­
ści przemysłowej. W naszym
województwie takich specjali­
stów jest za mało — w tej
chwili brakuje około 40 le­
karzy. Ci zaś, którzy pracują,
są nadmiernie obciążeni, bo­
wiem nie tylko udzielają do­
raźnych porad, ale prowadzą
badania okresowe profilakty­

pomocy (toboitnik gospodar­
czy), palacz cx>., rzemieślnik:
ślusarz, stolarz, monter insta­
lacji, elektryk.

Zaprasza się wszystkich za­
interesowanych podjęciem
pracy w służbie zdrowia, tak­
że emerytów, rencistów oraz

studentów.

Przewidziano wszystkie for­
my zatrudnienia: tj. pracę na

pełnym etacie, pracę dodatko­
wą, zaitrurinienie w niepełnym
wymiarze czasu pracy. Liczba
godtziin. tygodniowo do uzgod­
nienia.

wezbranie 50-letnie do zato­
pienia lewobrzeżnych dzielnic
miasta brakowało zaledwie...
50 centymetrów.

Podniesienie wałów do wy­
maganej wysokości jest — z

punktu widzenia ochrony za­
bytków i krajobrazu mało
realne, dlatego też ochrona
przeciwpowodziowa Krakowa
spoczywać będzie głównie na

projektowanych budowlach
hydrotechnicznych w górnej
zlewni Wisły: zbiorniku reten­
cyjnym Świnna Poręba oraz

stopniach wodnych wraz z

kanałem krakowskim.
Równocześnie konieczne jest

podniesienie mostu Dębnickie­
go i Grunwaldzkiego tak, aby
zapewnić bezkolizyjny prze­
pływ wód powodziowych.

Powyższe wnioski znalazły
się w raporcie o możliwoś­
ciach rozwoju województwa
krakowskiego, firmowanym
przez Biuro Rozwoju Krako­
wa. (jb)

będą sprawy umierania i
śmierci. Wprowadzenie do
dyskusji wygłoszą dr nauk
prawnych UW Marek Safjan
oraz prof. dr Józef Bogusz.
Wszystkich zainteresowanych
tą nurtującą ludzkość od po­
czątku jej istnienia tematyką,
nie trzeba chyba namawiać
do wzięcia udziału w posie­
dzeniu. (koź)

czne, jak również różnego ro­
dzaju badania kwalifikujące
pracowników do wykonywania
szczególnych prac (na wysoko­
ści, w wysokiej temperaturze
itp.). Co roku sporządza się
statystyki i analizuje stan
zdrowia załóg poszczególnych
zakładów pracy, objętych o-

pieka przemysłowej służby
zdrowia.

Analizuje się również wskaź­
nik absencji chorobowej. I
tak w 1984 roku na jednego
statystycznego pracownika
przypadało 21 dni. w których
był on niezdolny do pracy, w

1985 roku wskaźnik ten nie­
znacznie się poprawił — każ­
dy pracownik przeciętnie prze­
bywał na tzw. „L-4” — 20,5

Mobilizacja służb porządkowych Krakowa

Ukarano winnych zaniedbań

kwoty 95 tg$. złotych
Ostatnie intensywne opady

śniegu, poza pewnymi utrud­
nieniami w ruchu samochodo­
wym nie spowodowały zakłó­
ceń w funkcjonowaniu gospo­
darki komunalnej. Wszystkie
drogi i ulice są przejezdne, ko­
munikacja miejska pracuje bez
zakłóceń, ogrzewanie miasta
odbywa się normalnie. Pewne
nieliczne i o niewielkim zasię­
gu awarie sieci wodociągowej
likwidowane są na bieżąco.
Pełna mobilizacja służb komu­
nalnych, poparta intensywny­
mi działaniami pozwoliła na

poważne łagodzenie utrudnień
snowodowanych skutkami zi­
my.

Liczne krakowskie przedsię­
biorstwa przekazują jednos­
tkom gospodarki komunalnej
sprzęt potrzebny do usuwania
i łagodzenia skutków zimy.

Miejska Służba Porządkowa
wraz z inspektorami spółdziel­
ni mieszkaniowych, przedsię­
biorstw gospodarki komunal­

Ważne dla przyszłych
kandydatów na studia

Akademickie Centrum Nauko­
we RO ZSP w Krakowie w

terminie od1.3.86do8.6.86r.
organizuje kurs przygotowaw­
czy dla kandydatów na studia
wyższe z następujących przed­
miotów: matematyka, fizyka,
chemia, biologia, j. rosyjski.

Zgłoszenia przyjmuje i bliż­
szych informacji udziela Aka­
demickie Centrum Naukowe
RO ZSP, Rynek Główny 7/8,
Ip„ teł. 22-89-41.

Wypadki
Na ul. Radzikowskiego kie­

rowca „fiata 127” stracił pano­
wanie nad wozem, w wyniku
czego samochód zjechał z jez­
dni i uderzył w ogrodzenie do­
mu. W wypadku ran głowy
doznał pasażer samochodu, 33-

dnia. Głównymi przyczynami
absencji w pracy były scho­
rzenia górnych dróg oddecho­
wych (5 dni nieobecności w

pracy) i-wypadki poza pracą
(średnio 3 dni nieobecności)
dalej — choroby układu ner­
wowego, układu krążenia i
schorzenia narządu ruchu.
Warto dodać, że absencja ta
wiąże się ściśle właśnie z wa­
runkami pracy.

I tak w 1985 roku najwię­
ksza absencja notowana była
właśnie w Podgórzu i wyno­
siła 22,3 dnia, co tłumaczy się
sporą tutaj ilością zakładów o

dużym stopniu uciążliwości,
starych i nie modernizowa­
nych. Na drugim miejscu zna­
lazła się Nowa Huta, potem

nej, ą także funkcjonariusze
Dzielnicowych Urzędów Spraw
Wewnętrznych prowadzą co­
dzienne regularne kontrole,
których głównym celem jest
egzekwowanie wykonywania
obowiązków od opieszałych i
nierzetelnych administratorów.

Efektem takich właśnie kon­
troli przeprowadzonych we

wtorek w 5300 posesjach było:
121 mandatów na ogólną kwo­
tę 95 tys. zł, 2 wnioski do ko­
legium, 17 potrąceń premii lub
części wynagrodzenia dozor­
com, 34 wezwania do ukara­
nia, 170 upomnień.

Śnieg pokrywający ulice i
dachy stanowi niebezpieczne
zagrożenie tworzenia się nawi­
sów, sopli, a także zablokowa­
nia kratek ściekowych.

Przypomina się więc admi­
nistratorom o obowiązku u-

trzymywania właściwego stanu
chodników, a także o oczysz­
czeniu dachów, oraz kratek
ściekowych w jezdniach.

Zapewniamy wysoki poziom
dydaktyczny i najlepszych wy­
kładowców.

BIURO KOREPETYCJI,
pod tym samym telefonem
oferuje możliwość pobierania
korepetycji ze wszystkich
przedmiotów z zakresu szkoły
średniej. Korepetycje udziela­
ne są przez studentów i pra­
cowników naukowych szkół
wyższych w Krakowie.

Dysponujemy dużym wybo­
rem ofert.

letni Kazimierz W. ♦ Ambu­
latorium Chirurgiczne Pogo­
towia Ratunkowego udzieliło
pomocy 130 pacjentom. ♦
Służba Ruchu Drogowego MO
interweniowała w 2 wypad­
kach i 1 kolizji; zatrzymano 2
nietrzeźwych kierowców.

(d)

Śródmieście i Krowodrza. Do
zakładów pracy o najwięk­
szych wskaźnikach absencji
chorobowej zaliczają się: Kra­
kowskie Zakłady Przemysłu
Gumowego i Krakowskie Za­
kłady Sodowe, na trzecim
miejscu plasuje się Krakow­
ska Fabryka Kabli i Maszyn
Kablowych. Poprawy w funk­
cjonowaniu przemysłowej
służby zdrowia można ocze­
kiwać wówczas, kiedy zwię­
kszy się jej personel medy­
czny, jak również kiedy zo­
stanie rozbudowana Centralna
Przychodnia Specjalistyczna w

HiL i oddane do użytku Cen­
trum Zdrowia Eudowlanych.
Centrum to w przyszłości ma

pełnić również role wojewódz­
kiego ośrodka koordynującego
badania kwalifikujące na wy­
jazdy eksportowe. Skróci to
na pewno cykl prowadzonych
badań i ujednolici je. zaś po­
wracającym z zagranicy po­
zwoli na szybką kontrolę sta­
nu zdrowia. (Pa)

teatry
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):

F. Sołogub: Mały bies — 19.15 (do­
zwolone od 1« lat). MINIATURA
(pl Ducha 2): A. Kazancew: Za­
nim się przerwie srebrny sznur —

19.30 (dozwolone od 10 lat)
STARY (Jagiellońska 1): T. Mlclń-
skl. Termoplle polskie — 19 (abo­
namenty nieważne). SCENA
MAŁA (Sławkowska 14): M

Gogol: Pamiętnik wariata — 1T.
KAMERALNY (Boh. Stalingradu
21): nieczynny. BAGATELA (Kar­
melicka 6). A. Fredro: Damy 1 hu-

zary — 11, LUDOWY (os. Tea­
tralne 34): L. Rydel: Betlejem pol­
skie — 18. OPERETKA (Lubicz 48);
F. Lehar: Wesoła wdówka —

19.15. GROTESKA (Skarbo­
wa 2): Z. Poprawsld: Cho­
dzi Turoń, paszczą kłapie
— 10 1 12.15. STU (al. Kra­
sińskiego 10): Makijaż — 19.15.

KIJÓW (Krasińskiego 34): Mi­
łość, szmaragd 1 krokodyl (USA 15
lat) — 17, 19.30. KULTURA (Rynek
Gł. 27): Pod wulkanem (USA 18
lat) — 9.30, 14, 18; Wielki Szu (poi
18 lat) — 11.45, 18; DKF (film R.
Bressona) — 20. KSF MIKRO (Dzier­
żyńskiego 5): „Naród wybrany” —

Przegląd filmów o tematyce ży­
dowskiej: Ziemia obiecana (poi. 13
lat) —17; Globe — biurokrata śmier­
ci (poi. 15 lat) — 20.30. MŁ. GWAR­
DIA — STUDYJNE (Lubicz
6): Iluzjon — film prod. USA z

cyklu „Gwiazda miesiąca — Au-
drey Hepburn” — 10.45, 18, 20
PASAŻ BIELAKA; Bajki — 12;
Kamienne tablice (poi. 1S lat) —

9.30; Wyrostki (radź. 12 lat) — 13;
Komandosi z Navarony (ang. 15
lat) — 15, 17. 19. ROTUN­
DA (Oleandry 1): Okno (poi. 18 lat),
film franc. (18 lat) — 20. ŚWIT
DUŻA SALA (os. Teatralne

10): Nieoczekiwana zmiana miejsc
(Przestawka) (USA 15 lat) —

15.30. 17.45. 20. ŚWIT MAŁA SA­
LA: A stawką jest śmierć (fr. 18
lat) — 15, 17; Lekarki (NRD 18
lat) — 19. ŚWIATOWID DUŻA
SALA (os. Na Skarpie 7): Tajem­
niczy Budda (chiń 15 lat) — 15.45:
Och, Karol (poi. 15 lat) — 18; Dłu­
żnicy śmierci (poi. 18 lat) —

— 20. TĘCZA (Praska 52): Wielkie

zwycięstwo (radź. 15 lat) — 16;
Ballada o Narayamie (jap. 18 lat)
— 18.30. UGOREK (os. Ugorek)
Old Surehand (jug. b.o) — 15.30;
Sam pośród swoich (poi. 15 lat) —

17, 19.15. UCIECHA (Boh. Stalin­
gradu 18): Gliniarz z Beverly Hills
(USA 18 lat' — 16, 18, 20 WANDA

(Waryńskiego 5): Podróże pana Kle­
ksa (cz. I i II, poi. b.o.) — (10 —

seans zamknięty); 15; Sprawa
Kramerów (USA 15 lat) — 18, 20.
WARSZAWA (Stradom 15): Grey-
stoke: legenda Tarzana, władcy
małp (ang. 12 lat) — 10,12.45; Pecho­
wiec (fr. 12 lat) — 16, 18; Miasto
kobiet (wł. 18 lat) — 20. WOLNOŚĆ
(18 Stycznia 1): Saturn-3 (USA 15

lat) — 10, 12; Zellg (USA 15 lat)
— 18, 18, 20. ZWIĄZKOWIEC —

STUDYJNE (Grzegórzecka 70

Krzyż 1 sztylet (USA 12 lat) — 16,
18, 20.

ALWERNIA — Chemik: Jeśli
wróg nie poddaje się (radź. 12 lat);
Ultimatum (poi. 15 lat) DOBCZY­
CE — Raba: Gliniarz z Bererly
Hills (USA 18 lat). KRZESZOWI­
CE — Nowości: Medium (poi. 18
lat). SKAWINA — Piast: In­
diana J ones (USA 15 lat:;.
GDÓW — Promyk: Być albo nie

być (USA 15 lat); Był czwar­
ty rok wojny (radź. 12 lat:.
MYŚLENICE — Wisła: Sprawa się
rypła (poi 15 lat); Superpotwór
(jap. b.o.). WIELICZKA — Górnik:
Przeznaczenie (poi. 18 lat).

Pozostałe kina nieczynną.

wystawy.
ZBIORY SZTUKI NA WAWELU:

KOMNATY (10—15). SKARBIEC
KORONNY 1 ZBROJOWNIA
(10—15). MUZEUM KATEDRALNE
(10—15). Wystawa: „Wawel zagi­
niony” (10—15). GROBY KRÓLEW­
SKIE I DZWON ZYGMUNTA
<9—15) MUZEUM W PIESKOWEJ
SKALE (Ojców): (10—15.30). MUZ
W. I. LENINA (Topolowa 5) Wyst.
„Wielka Socjalistyczna Rewolucja
Październikowa w plakacie”; „Wy
Zwolenie Krakowa” (nieczynne)
DOM LENINA (Królowej Jadwigi
41): Wvst.: „Mieszkanie Lenina”

„Rewolucyjna działalność Lenina
na ziemi krakowskiej” (niecz.).
MUZEUM HISTORYCZNE KRZY-
SZTOFORY (Rynek Główny 35):
Wystawa „Z dziejów kultury Kra­
kowa” (11—18). FRANCISZKAŃ­
SKA 4: (9—17). JANA 12: Wyst
„Militaria 1 zegary” (9—15). STA­
RA SYNAGOGA (Szeroka 24): Wy­
stawa „Z dziejów kultury Żydów’’
(9-15). GOŁĘBIA 4: Wystawa
„Oficyna introligatorska Roberta

Jahody” (10—14). MUZEUM PRZY­
RODNICZE (Sławkowska 17):
Wspólcz. fauna polska (10—13, wst

wol). MUZ. ETNOGRAFICZNE (pl.
Wolnica 1): Wystawa „Polska kul­
tura ludowa” (10—15). MU­
ZEUM ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 3): Wystawy „Starożytność
i średniowiecze Małopolski'; „Pra­
dzieje Nowej Huty”; „Mumie e-

gipskie w świetle promieni X’

„Fajanse polskie od poł. XIX do

połowy XX wieku” (14—13).
APTEKA „POD ORŁEM” (pl
Bohaterów Getta 13): Muzeum Pa­
mięci Narodowej (10—16) GALE­
RIA KRZYSZTOFORY (Szczepań­
ska 2): Wyst. prac Artura Tajbe-
ra (11—17). RWA (pl Szcze­
pański 3a): Wyst. prac artystów
niemieckich: F. Ruddigkeita i R

Schadego oraz „Scenografia NRD"
(11—18). GALERIA ARKADY (pl
Szczepański 3a): (nieczynne).
GALERIA „PRYZMAT" (Łobzow­
ska 3): (11.30—15.30) GALERIA
PLASTYKA (pl Szczepański 5)
(10—18) MUZEUM NARODOWE
[Sukiennice)- Galeria polskiej sztu­
ki XIX w. (12—18, wst. wol.). MUZ.
WYSPIAŃSKIEGO (Kanonicza 5):
(12—18). KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pl Szczepański 9): (niecz.)

ZBIORY CZARTORYSKICH (Jana
19) : (niecz.). NOWY GMACH (al.
3 Maia 1). Galeria polskiej sztuki
XX wieku (r.iecz.). MUZEUM
MŁODEJ POLSKI „RYDLÓWKA”
(Tetmajera 28): „Folklor v.s! pod­
krakowskiej” (15—19). TPSP (pl.
Szczepański 4): Wystawa „Po­
wierzchnia rzeźbiarska” (10—17).
SALON WYSTAWOWY (al Róż 3):
(10—17). KIUB MPiK (Mały Rynek
4). CZYTELNIA: (10—20) GALE­
RIA: Wystawa fotografii Billa
Brandta z W Brytanii (13—181
KLUB MPiK (pl Centralny): CZY­
TELNIA: (10—20) GALERIA: (10-
20) GALERIA ZPAF (Anny 3):
Wyst. fotografii T. Tomaszewskie­
go „Współcześni Żydzi polscy —

ostatni” (10—18). GALERIA KTF

(Boh. Stalingradu 13): (9—19). WIE­
LICZKA ZAMEK ZUPNY (9—13).
MUZEUM ŻUP KRAKOWSKICH

(9—15). KOPALNIA SOLI (8—15)

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wyst. „My­
ślenicki strój ludowy” (10—15).
MDK (Świerczewskiego 14): „Ba­
let” (wystawa fotograficzna
Slegfrlda Prólssa) (18 — 21).
MIEJSKIE SALE WYSTAW AR­
TYSTYCZNYCH (3 Maja la): (19-
14).

DYŻURNE

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO

WIA, tel. 22-05-11 (czynna całą do­
bę).

CHIRURGICZNY: Kopernika 40;
przyp. urazowe — Na Skarpie 65.
CHIRURGII DZIEC., LARYNGO­
LOGICZNY, UROLOGICZNY, OKU­
LISTYCZNY: Na Skarpie 65.

pogotowieł
Krakowskie Pogotowie Ratunko­

we, Łazarza 14, tel 999, zachoro­
wania i przewozy - tel 22-29-99

Podstacje KPR. Rynek Podgórski
2 - teł 66-69-99 Prokoclm (Teligi
6) — tel 55-59-99 Lotnisko (Bali­
ce) — tel 11-19-99 Nowa Huta —

tel 44-49-99 Krowodrza (Piastow­
ska) - tel 33-39-99 (Biało-
prądnlcka 8) — tel. 34-39-99
Krzeszowice — tel. 99, Jerzmanowi­
ce - tel 48 Proszowice - tel 9

Myślenice - tel 999 Skawina
(Kazimierza Wielkiego 4) - tel
dla mieszkańców 999; tel miejski
76-14-44 Wieliczka - teł 22-33-54
78-38-66 — tel alarmowy: 999 tel

miejski 21-02-09 Iwanowice ■■te!
99.

apteki 0$
INFORMACJA APTECZNA: teL

11-07-65 (czynna 8—15).

Rynek GŁ 42 — tel. 22-23-TL

Długa 88 — tel. 33-42-90. Ko­
złówek (pawilon) — tel 55-51-87.
Krakowska 1 — tel 68-23-21,
Pstrowskiego 98, tel 66-69-50, Kazi­
mierza Wielkiego 117, tel. 37-44-01,
Nowa Huta al. Rewolucji Paź­
dziernikowej 9 — tel. 44-17-19, ul.
A. Struga 36, tel 44-06-90.

SKAWINA (Słowackiego 3)

WIELICZKA (Boh Warszawy 13)

MYŚLENICE (Rynek 10)

PROSZOWICE (1 Maja 51)

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al­
werni, Dobczycach, Gdowie, Ska
le, Słomnikach i Niepołomicach

SPÓŁDZIELCZY PUNKI PEDIA
TRYCZNY I KARDIOLOGICZNY:
tel. 22-23-66 1 22-31-38 (15.30—22.00)

DOMOWA POMOC LEKARSKA:
tel. 55-56-64 (9—20).

NAGŁA POMOC LEKARSKA (le­
karzy specjalistów): tel. 66-80-00

(9—21.30).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37
(16—22).

POMOC DROGOWA PZMot.: ul.

Kawiory 3 — tel. 37-55-75 (7—22)

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81)-
tel. 48-00-84 (6—22).

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­
FANIA: 988 (14—19).

TELEFON DLA RODZICÓW:
22-02-16 (14—18).

TELEFON ZAUFANIA DLA
NARKOMANÓW: 34-08-08 (8—19)

INFORMACJA ONKOLOGII: tel.
21-00-60 (13—19).

EUREKA (inf o usługach), ul
Wiślna (10-18); tel. 22-98-22. wewn.

38 (10—15.30).

PROGRAM I

DZIENNIKI: 4.00, 5.00, 5.30,
6.00, 7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 12.05.

14.00, 16.00, 18.00, 1000, 80.00,
22.00, 23.00.

4.00—8.00 Poranną sygnały. 8.09
Progn. pog„ inf., komun. 9.45 Żołn,
zwiad. 9.00—11.00 Cztery Pory Ro­
ku. 11.00 Konc. przed hejnałem.
12.43 Roln. kwadr. 13.10 Radio Kie­
rowców. 13.40 Z bliska 1 ■ daleka.
14.05 Mag. Muz. .Rytm”. 18.55 Ra­
dio Kierowców. 18.05 Muz. 1 ak­
tualności. 17.30 Pogwarld o ploa
18.20 Interstudlo 88 — Kone. dnie.
19.30 Radio dzieciom: „Baśń o za­
klętym kaczorze”. S0.15 Kone. ży­
czeń. 20.45 Proza norweska. U.00
Komun. 21.03 Kron. aport. 21.18 Co
u Pana słychać? U 3. Kańskiego
nie znacie dotąd wyk. konc. Bkzyp-
cowego Brahmsa przez B. Huber-
mana 1 A. Rodzińskiego. 12.03 Na

różnych lnztrum. 22.20 Turniej ork

radiowych. 23.29 Jazz, grania A.

Jaroszewskiego.

PROGRAM n

DZIENNIKI: 8.00, 8.00, 18.00,
17.00, 21.00, 0.50.

9.05—8.00 Kraków na antenie: Co
niesie dzień. 7.49 „Czarnoksiężnik
z archipelagu” — odo. 9.06 Na­
szym zdaniem. 8.10 Poranna seren.

8.40 Stereof. archiwum polsk. pioa-
9.00 M. Gorki: „Nowele włoskie".
9.20 Muz., którą lubi M. Gajewski.
9.50 „Głęboki sen” — ode. 10.06
Godz. melom. 11.10 Muz. non stop.
12.00 Filh. radiowa: gra Wielka
Ork Symf. PR1TV w Katowicach.
13.05—13.20 Kraków na antenie:
13.20 Z malow. skrzyni. 13.30 Al­
bum operowy. 14 00 Nowości wło­
skiej pios. 15.00 W. Kwaskowskl:

„Wspomnienia” — ode. 13.10 Jazz
nie tylko dla fanów. 16.00 Dzieła,
style, epoki. 16.30 „Głęboki sen” —

ode 17.05—18.30 Kraków na ante­
nie: 17.50 Ekspresem przez Kraj
Rad. 18.00 Co niesie dzień. 18.39
Klub Stereo. 19.30 Wieczór wrilh :

Odtwórz konc. zesp. „The King’a
Slngers” 20.40 Z kompozyt, tek:
21.20 Wiadomości 21.25 Wieczor­
ne refleksje. 21.35 Nagr. wlecz ■
21.40 „Widzący dotykiem” — słuch,
poet. 22.10 Słuchajmy rasem. 23.00
„Nowele włoskie” — ode. 23.20 No­
we nagr. radiowe. 24.00 Głosy, in-

strum., nastroje. 0.43 Mlnlat. liter.

PROGRAM m

6.00—9 05 Zaprasz. do Trójki: 810
„24 godz w 10 minut” 7, 8, 9,
12, 15, 16, 17, 18 Serwis Trójki. 7.30
Polit. dla wszystkich. 8.30 „Wojny
urojone" — ode. 16 (powt.). 9.05
Gwiazda tyg.: Gino Vannelll. 9 13
„Dźwięki i rozdżwięki" — W. Ru­
dziński. 9.20 Mała poranna mus.

9.40 Minlat. poet. 9.45 Mała poran­
na muz. 19.00 Codz. pow. w wyd.
dźwięk. — B. Prus: „Faraon” —

ode. 2 (powt.). 10.30 Muz. Interklub.
10.50 Rzetelność w herbie. 11.00

Klasycy jazzu. 1130 Mikrofon i

pióro. 11.40 Przeboje tyg. 1150
„Bardzo długie dzieciństwo” — 11

(powt.). 12.05 W tonacji Trójki
13.00 „Wojny urojone” — ode. 17.
13.10 Powt z rozr. 14.00 Muz. na

flet 1 róg. 15.05 Rock nie zna gra­
nic 15.40 Uczestnicy Kongresu In­
telektualistów, 16 00—19.00 Zaprasz.
do Trójki: 17.30 Polit. dla wszyst­
kich. 18 05 Inf sport. 19.00 Z książ­
ką w tytule. 19.30 Trochę swinga
19.50 „Bardzo długie dzieciństwo”
— ode. 12. 20.00 Mini-max: Egeless
in Gaza oraz The Chills Kaleidoa

Cope World. 20.45 Warsztaty liter.
— prow. S Treugutt. 21.00 Fer­
mata — mag. publicyst. muz. 21.45
Winda przez stulecia. 22.05 „24 go­
dziny w 10 minut” i inf. sport
22:15 Blues wczoraj i dziś. 22.43
Posłuchać warto. 23.00 Zaprasz. do

Trójki. 23.30 Herman Broch: „Bal­
lada o stręczycielce” — ode. 1.

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 7.00,12.05,17.00,
19.30, 2300.

708 Kalend, radiowy. 7.10 Lek­
tury i przemyślenia. 7.40 Jęz. ang
7.55 Muz. suplement. 8.10 Żyją
wśród nas — mag. dla mepełnospr.
i rodziców dzieci specj. troski.
8.30 Nuty spod lekkiej batuty. 8 50
Aktualn. 9.05 Uśmiech książki (jęz.
poi kl. 3—4). 9.35 Lekko, cicho,
śpiewnie (dla przedszk.) 10.00 Pier­
wsza Międzynarodówka (hist. kl. 7).
10.30 Hist. muz. rockowej. 11.00
Komentarz z „Konopielki” (jęz
poi. kl. 4 lic.). 11.50 Chopin i je­
mu współcześni 12.10 Lektury
kształcą 12.20 Polskie zesp instru­
mentalne. 12.30 Nauka w krajach
socjalist. 13.00 Uśmiech książki
(jęz, poi kL 3—4). 13.25 Lekko, ci­
cho, śpiewnie (dla przedszk.). 13.50
Małe pios. 14.00 Popoł. Młodych
Słuch. 16.00 Lektury nastolatków:
A. Kazancew: „Arktyczna wyspa’’
— ode. 15.10 Radiowa encyklop. o-

peretki 16.30 Widnokrąg. 17 05
Sztuka transkrypcji 18.00 Przyja­
ciele, sympatycy, zainteresowani.
18.20 Muz. hobby. 18.40 St. Eksper­
tów. 19.40 Jęz. ros. 19.55 NURT:
Studium geogr. 20.20 Wieczór Muz.
i Myśli- Demograficzne niepokoje
22.00 Kompozyt polscy XX w. 22.50

Lektury Czwórki 23.00 Muzykote-
rapia. 23.30 Oblicza współczesności.
23.55 Kalendarz radiowy.

TV BRATYSŁAWA

PROGRAM I

9 25 „Kobieta zamężna” —

film meks.
16.10 „Klucze do przeszło­

ści”
18.20 Wieczorynka
20.00 „Kronika naszego ży­

cia” — rok 1964
21.40 Auto-moto revue

22.20 „Paragrafy na kołach’*
— komedia

PROGRAM II

16.15 Pionierska Jaskółka
19.10 Wieczorynka
20.00 „Bez wielkich słów” —

insceniz. TV.

Za zmiany w ostatniej chwtll

wprowadzone w programie tea­
trów, ktn, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzialno­
ści.

PROGRAM I

9.30—12.00 Domator:
9.35 Domowe przedszkole

10.00 DT — wiadomości
10.10 Film dla II zmiany:

„Ekspres Wiedeń — Buda­
peszt”

11.00 Szkoła dla rodziców:
Pora karmienia

11.15 Apteczka domowa
11.25 Historia najbliższa
11.35 Mój znajomy rogacz —

radź, film dok.
12.00 J. poi., kl. 7: „Pamięt­

nik starego subiekta”
12.50 J. poi., kl. 2 lic.: Pol­

ska poezja XVII w.

13.30 TTR — fiz., sem. 4:
Kwanty promieniowania

14.00 TTR — j. poi., sem. 4:
Poezja Młodej Polski — K.
Przerwa-Tetm ajer

14.30 Telewizyjny kurs rol­
niczy

14.50 Praca — techn., kl. 3:
Zaćmienie Księżyca

16.25 Program dnia: DT —

wiadomości
16.30 Dla młodych widzów:

„O mnie, o tobie, o nas” —

mag. szkolny oraz film z serii:
„Był sobie człowiek”, ode. 22

pt. Rewolucja francuska
17.20 DT — wiadomości
17.30 Mówmy otwarcie:

tV-PROGRAM

„Jeśli się stoi, jeśli się leży...”
17.55 Rzemieślnicy
18.05 „Gniewnie szumią!

las” — wojsk, program hist.
18.30 Sonda: „Promień na­

dziei"
19.00 Dobranoc: „Piotruś i

Lucynka w krainie dmuchaw­
ców.

19.10 „Hellenowie znad Wi­
sły” — rep. filmowy

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 Teatr Sensacji; Krzy­

sztof Borus „Algi”, reż. Jacek
M. Hohensee, wyk.: H. Bista,
T. Borowski, D. Kamińska. A.
Chodakowska, J. Bończak, M.

Wysocki
22.03 Program publicystycz­

ny
22.20 DT — Komentarze
22.40 Klub międzynarodowy
23.40 DT — wiadomości
23.45 J. francuski, lek. 16

PROGRAM II

17.00 Spróbuj sam

17.30 Religie, i kościoły w

Polsce: „Viva Vox” (żywy glos
Boga): (film o Kościele ewan­
gelicko-augsburskim)

18.20 Przeboje „Dwójki”
18.30 Kronika (Kr.)
19.00 Ale kino
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Gorąca linia — express

reporterów
20.15 Rozmaitości baletowe

— „Stare tango” — film bal.
tv radź.

20.45 „Variete, variete” —

program rozr. TV RFN
21.15 Studio Sport — PE w

koszykówce mężczyzn
22.05 „X” zaprasza: „Celesta

— historia pewnej fascynacji”
— film fab. prod. RFN. reż.

Percy Adlon
23.55 Wieczorne wiadomości
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